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J
ubileusze zmuszają do 
wspomnień, wynurzeń, do 
porównań. Taki ich cha­
rakter. Stanowią rów­
nież najlepszą okazję do 
rozliczenia się z „grze­

chów” przeszłości.
A więc — szkoła. W minionym 

ćwierćwieczu Polski Ludowej ule­
gła tak głębokim przeobrażeniom, 
że* nawet tę sprzed 10 czy 15 lat 
trudno dziś rozpoznać. Zmieniło 
się w zasadzie wszystko: sieć, 
programy, podręczniki, metody 
nauczania. Jedno wszakże pozo­
stało niezmienne: ferie szkolne. 
Tradycyjnie już od niepamiętnych 
czasów organizuje się je — poza 
dłuższą przerwą wakacyjną — 
dwa razy w roku: zimą i na wio­
snę. Ale myli się ten, kto rodo­
wód ferii identyfikuje z porami 
roku. Wspólny mianownik jed­
nych i drugich brzmi bowiem: 
świąteczne.

Temat ..ferie szkolne” pojawia 
się od czasu do czasu na łamach 
prasy, choć nigdy nie jest mu 
pisane pozostawać tutaj dłużej. 
Zawsze dzielił los jednodniowe­
go bohatera. Kilkakrotnie gościł 
też w „Głosie Nauczycielskim”, 
ale i tutaj nie zyskał popularno­
ści- Zaginął w gąszczu innych, 
ważniejszych spraw szkolnych, a 
— przyznać trzeba — było ich, 
przynajmniej w ostatnim dzie­
sięcioleciu, niemało.

A właśnie w szkole podstawo­
wej zakończono wielkie dzieło re­
formy i niepokoje z nią związa­
ne przeniosły się o szczebel wy­
żej. Stamtąd wkrótce wyjdą tak­
że. Zaś problem ferii, a ściślej — 
organizacji roku nauki w nowej, 
zmodernizowanej szkole — jaki 
był dawniej, taki pozostał do 
dziś. Jest to wynik braku czasu 
dla sprawy pozornie drobnej czy 
może jej niedocenianie?

W odpowiedzi słyszę: ano, tra­
dycja. Osobiście mam ogromny 
szacunek dla tradycji i opowia­
dam się za jej podtrzymywaniem. 
Pod warunkiem jednak, że tra­
dycja ta czegoś uczy, że jest 
mądra i czemuś służy. Jeśli jed­
nak tych wartości nie posiada i 
bardziej szkodzi, niż pomaga — 
nie ma chyba sensu przy niej ob­
stawać. Także w przypadku ferii.

Dwa okresy przerw w nauce 
szkolnej — w zimie i na wiosnę 
— to wymysł epoki zgoła w ni­
czym niepodobnej do naszej. Fe­
rie stworzone zostały w czasie, 
kiedy te szkoła podporządkowa­
na była, jak żadna inna instytu­
cja, organizacji roku kościelnego. 
Pomysłodawcom ferii wiosennych 
i zimowych przyświecała troska 
nie tyle o zdrowie fizyczne i psy­
chiczne dziecka, co o stan jego 
duszy. Właśnie przerwy świąte­
czne miały uwieńczyć cały skom­
plikowany cykl obrzędów religij­
nych, którymi aż do wybuchu 
wojny objęta była cała młodzież, 
a także szkoła jako instytucja 
państwowa. Wypoczynek dziecka

był sprawą wtórną i następowa! 
raczej „przy okazji”.

Zapewne w całym kontekście 
trudnych problemów, jakie trze­
ba było rozstrzygnąć w trakcie 
realizacji reformy szkolnej, ferie 
nie mogły pretendować do roli 
głównego bohatera. Hierarchia 
spraw obowiązywała i nikt się 
nie łudził, że zaczniemy reformę 
od zmiany organizacji roku szkol­
nego. Ale może by tym ją zakoń­
czyć?

Oto jak wygląda organizacja 
roku obecnie. Dzieli się on na 
cztery okresy, zakończone spraw­
dzianem wiadomości w postaci 
powtórek, klasówek i różnego ro­
dzaju repetycji. Okresy te ustalo­
no w równej, dwu i półmiesięcz- 
nej odległości czasowej.

Pierwszy etap nauki kończy się 
w połowie listopada, po dziesię­
ciu tygodniach pracy. Jest to 
okres najbardziej „tłusty” i uda­
ny. W sumie 65 pełnych dni nau­
ki. Nic dziwnego, że na twarzach 
wychowawców i uczniów w tym 
właśnie czasie częściej gości uś­
miech niż rozczarowanie. Stopni 
niedostatecznych niewiele, zmę­
czenie też jeszcze nie da je znać 
o sobie. Prawdziwa katastrofa na­
stępuje — i to rokrocznie — w 
drugim okresie, który powszech­
nie nazywa się półroczem. Złe, 
czasem wręcz fatalne, wyniki na­
uczania (w tym okresie jest naj­
więcej ocen niedostatecznych) 
przypisywać zwykliśmy zmęcze­
niu, lenistwu i kaprysom uczniów, 
a także trudnym partiom mate­
riału.

Rzadziej natomiast bierze się 
pod uwagę fakt, iż ten właśnie 
trudny okres jest zdumiewająco.„ 
krótki. W sumie 54 dni nauki. 
Zaczyna się w połowie listopada 
i trwa jeszcze w starym roku — 
30 dni. Później jest dłuższa przer­
wa świąteczna, ponad 14-dniowa. 
Przerwa ta wypada w dodatku w 
samym środku drugiego okresu, 
kiedy niezbędny jest doping do 
nauki i maksymalny wysiłek. 
Ciąg dalszy nauki w tym okresie 
zaczyna się 5 lub 7 stycznia. Któ­
ry pedagog odważy się tuż po 
feriach przystąpić do normalnej 
pracy? Więc — najpierw kilka 
dni powtórek.

Start zaczyna się właśnie oko­
ło 10 stycznia, a wtedy akurat czas 
najwyższy pomyśleć o zamknię­
ciu drugiego okresu, o gruntow­
nych powtórkach, tym razem z 
całego dotychczas przerobionego 
materiału. Tylko — co utrwalać, 
skoio niewiele nowego nauczyciel 
zdążył zrobić na lekcjach? Nastę­
puje więc charakterystyczna dla 
nauki szkolnej w styczniu nerwo­
wość i pogoń za utraconym cza­
sem. A skutki tego znaleźć można 
w księgach ocen.

Trzeci okres nauki (58 dni) rów­
nież ma ferie. Wiosenne. Wpraw­
dzie te są krótkie, ale za to ru­
chome. Bo raz wypadają w kwiet­
niu, innym znów razem w mar-
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Początki Kołobrzegu sięgają już VII wiekuj W końcu X wieku było ta 
duże osiedle, którego mieszkańcy trudnili się rybołówstwem oraz warzeniem 
i sprzedażą soli pochodzącej z pobliskich solanek. Osiedle chronił po­
tężny gród. O znaczeniu Kołobrzegu świadczy fakt założenia tu w 1000 
roku przez Bolesława Chrobrego pierwszego na Pomorzu biskupstwa pod­
ległego metropolii gnieźnieńskiej. Miasto rozwija się pomyślnie w wieku 
XI i XII. Zawijają tu po sól statki duńskie i szwedzkie, handlowe kontakty 
Kołobrzegu sięgają Bizancjum i krajów arabskich. Rozwija się rzemiosło. 
W czasie wojny trzydziestoletniej miasto rabują Szwedzi. Powstała 
w czasie tej wojny twierdza zostaje rozbudowana w wieku XVII. 
W drugiej połowie XIX wieku rozwija się nad brzegiem morza 
uzdrowisko. W 1945 roku po przełamaniu Walu Pomorskiego, 
w czasie bardzo ciężkich walk, Kołobrzeg ulega prawie całkowitemu 
zniszczeniu. Po odbudowie i rozbudowie pełni obecnie funkcje portu 
handlowego i rybackiego, a także uzdrowiska i kąpieliska morskiego.

cu. A nauka szkolna nie znosi ta­
kich kaprysów, wymaga systema­
tyczności i porządku. Podsumo­
wanie trzeciego okresu zbiega się 
tym razem z feriami i naprawdę 
trudno jedno z drugim pogodzić.

Wreszcie czwarty okres — 55 
dni — kończący się często w upal­
nych dniach czerwcowych, kiedy 
trudno mówić o solidnym opra­
cowaniu materiału. Nauczyciele 
znają te wstrząsy najlepiej i wie­
dzą, jak ujemnie odbijają się na 
rytmie pracy szkolnej.

Trudno wyobrazić sobie rok 
"szkolny bez ferii. Trudno przede 
wszystkim dlatego, że wytrzyma­
łość dziecka jest ograniczona i nie 
sposób zmusić je do pracy. Ferie 
organizować trzeba, ale tylko i 
wyłącznie z myślą o rekreacji sił 
dziecka. I to nie może podlegać 
dyskusji. Rozważenia wymaga na­
tomiast termin. A więc — kiedy 
je organizować i jak długo pę- 

winny trwać, aby dziecko mogło 
wyjść z ciasnych sal szkolnych i 
solidnie wypocząć?

Według opinii lekarzy — dla 
koniecznej rekreacji sił potrzeb­
ny jest co najmniej dwutygodnio­
wy wypoczynek. Ferie powinny 
zatem trwać nie krócej niż dwa 
tygodnie, a mogłyby dłużej, np. 
trzy. I nie dwa razy w roku, tylko 
raz, za to dłużej i lepiej zorga­
nizowane. Warto też zastanowić 
się nad innym terminem rozpo­
częcia i zakończenia nauki. Ze 
względu na warunki klimatyczne 
— słuszniej chyba byłoby zakoń­
czyć rok szkolny w początkach 
czerwca, a zacząć go np. 15 sierp­
nia.

Pewne jest w każdym razie jed­
no: ferie nie powinny dezorgani­
zować nauki szkolnej. Nie mogą 
— jak to się dzieje obecnie — 
dowolnie rozrywać roku na czę­
ści, niczemu nie podporządkował 

ne, niezgodne z logicznym uklaw 
dem materiału nauczania. Prze­
ciwnie — mają proces nauczania 
wspierać. Trzeba więc organizo­
wać je zarówno z kalendarzem W 
ręku, jak i programem nauczania.

Z pedagogicznego punktu wi­
dzenia ferie zimowe powinny zna­
leźć się na półmetku roku szkol­
nego, a więc na przełomie sty­
cznia i lutego. Okres to najko­
rzystniejszy, zarówno dla zdro­
wia dziecka, jak i dla procesu na­
uczania. Dwu — lub trzytygodnio­
wa przerwa w tym czasie nie za­
kłóci normalnego toku nauki, 
przeciwnie, będzie wieńczyła pe­
wien poważny wysiłek. Przerwa 
zimowa pozostanie w logicznym 
związku z programem naucza­
nia, ze wskazaniami higieny 
szkolnej, pedagogiki, psychologii. 
A może inaczej: mianowicie —*

Ł. (Dokończenie na str. 9) z



ZENON
SOCHAŃSKI

W dniu 10 marca 1970 r. odszedł od nas Kolega Zenon 
Buchański — długoletni zasłużony działacz nauczyciel­
skiego ruchu związkowego, prezes Zarządu Okręgu w 
Poznaniu i członek Prezydium Zarządu Głównego ZNP.

Odszedł od nas ofiarny nauczyciel i wychowawca, przy­
jaciel młodzieży, ceniony działacz oświatowy i społeczno- 
-polityczny, człowiek wielkiego serca, umysłu i charak­
teru.

Kolega Zenon Suchańskl urodził się 14 ezerwca 1913 r. 
w rodzinie chłopskiej w powiecie tureckim. Po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej wstępuje do Seminarium Na­
uczycielskiego w Rawiczu, gdzie w 1935 r. otrzymuje 
świadectwo dojrzałości.

Był jednym z tych, w minionych latach międzywojen­
nych, któremu dane było osobiście przeżywać trudności 
w podjęciu pracy w wybranym i wyuczonym zawodzie. 
Nie mogąc otrzymać pracy na terenie Wielkopolski wy­
jeżdża do powiatu stolińskiego (obecnie tereny ZSRR) 
* tam w miejscowości Białouszy rozpoczyna pracę na­
uczycielską, tam też wstępuje Ho Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. W Białouszy przebywa do czasu wkrocze­
nia na te tereny Armii Radzieckiej, a następnie prze­
nosi się do województwa stanisławowskiego, gdzie miesz­
kali rodzice jego żony (również nauczycielki).

Początkowo pracuje jako nauczyciel, z kolei jako za­
stępca dyrektora niepełnej średniej szkoły w Słobodzie

Kbn&flńfeMeJ, w powiecie rołestyfeslSm. W łjła' eńdNte 
podejmuje studia systemem zaocznym w Instytucie Pe­
dagogicznym w Stanisławowie zdając egzaminy na I i II 
roku. Napad wojsk hitlerowskich na ZSRR uniemożli­
wił mu dokończenie studiów.

W okresie okupacji hitlerowskiej działa w szeregach 
Tajnej Organizacji Nauczycielskiej. Oprócz pracy w szko­
le podejmuje ożywioną działalność społeczną. Aktywnie 
pomaga w organizowaniu samoobrony przed napadami 
faszystowskich band ukraińskich. Współorganizuje ewa­
kuację z terenów wiejskich do miast ludności polskiej, 
a zwłaszcza dzieci, chorych i starców. Jest poszukiwany 
przez ukraińskich nacjonalistów i policję niemiecką.

W tej sytuacji zmuszony zostaje do przeniesienia się 
na inne tereny w okolicy Częstochowy, a następnie do 
Kłobucka w woj. katowickim. Tam kontynuuje rozpo­
czętą pracę w Tajnej Organizacji Nauczycielskiej.

W lutym 1945 r. powraca do Poznania, zgłasza się do 
pracy w szkolnictwie i zostaje skierowany do Żnina, gdzie 
obejmuje obowiązki kierownika szkoły nr 2. Bierze ak­
tywny udział w działalności szkolnictwa na terenie miasta 
i powiatu. Równolegle z tą pracą organizuje na nowych 
podstawach działalność związkową. Zostaje wybrany do 
władz oddziału, gdzie pełni funkcję wiceprezesa i kie­
rownika Wydziału Pedagogicznego oraz przewodniczącego 
konferencji rejonowych.

Jest niestrudzony w prący. Organizuje 1 kieruje kur­
sami dla nauczycieli niewykwalifikowanych. W latach 
1950—1953 jest organizatorem i wykładowcą dydaktyki 
ogólnej i metodyki nauczania początkowego oraz mate­
matyki dla uczniów XI kl. licealnych tzw. klas peda­
gogicznych, których absolwenci ząsilali szeregi nauczy­
cielskie.

Władze szkolne i związkowe wysoko oceniały działal­
ność Kolegi Zenona Suchańskiego. W drodze konkursu 
zostaje wyróżniony i przeniesiony na stanowisko kierow­
nika szkoły nr 61 w Poznaniu. Uprzednio zostaje wy­
brany do władz związkowych w okręgu i Zarządzie Głów­
nym ZNP. Po przeniesieniu do Poznania jeszcze bardziej 
rozszerza zakres swej działalności oświatowo-społecznej, 
ideowo-politycznej i związkowej. Jest poważnie zaanga­
żowany w działalność partyjną. Tak jak na terenie Żnina 
pełnił odpowiedzialne funkcje w Komitecie Powiatowym 
PZPR, tak i teraz w Poznaniu podejmuje je w Komi­
tecie Wojewódzkim partii i w Wojewódzkiej Radzie Na­
rodowej.

Należał do najbardziej cenionych działaczy partyjnych 
i rad narodowych. Jego działalność jako członka Komisji 
Nauki i Oświaty KW PZPR oraz przewodniczącego Ko­
misji Oświaty i Kultury WRN w Poznaniu oraz aktywna 

cych ze Związkiem NMAzysietetw* Polskiego dobrze słu­
żyła Polsce Lodowej.

Najbardziej Jednak sbaorbowała ge proco związkowa. 
Pełniąc funkcję prezesa Zarządu Oddziału, wiceprezesa, 
a następnie prezesa Zarządu Okręgu oraz członka Pre­
zydium Zarządu Głównego ZNP dawał dowody, że w 
pełni jest zaangażowany w realizację tych zadań, któro 
stanowią główny kierunek działalności ZNP.

Pamiętamy go wszyscy, a nauczyciele okręgu poznań­
skiego w szczególności, jako niestrudzonego organizatora 
I kierownika życia związkowego oraz gorliwego rzecz­
nika spraw oświatowych i interesów nauczycielskich.

Z dużą żarliwością podejmował te zagadnienia, która 
pomagały nauczycielowi w jego pracy zawodowej i w ży­
ciu pozaszkolnym. Znał i rozumiał potrzeby zarówno 
młodych kolegów rozpoczynających pracę nauczycielską 
jak i tych, którzy się z tą pracą żegnali.

Wszyscy, którzy go znali, pozostawali pod głębokim 
wrażeniem jego wysokiej kultury — współżycia z ludźmi 
i przychodzenia z pomocą tym, którzy tej pomocy po­
trzebowali. Ofiarną i sumienną pracą, pełnym zaangażo­
waniem się w szeroką działalność zawodową i społeczną, 
dawał nam przykład i wzór jak należy służyć szkole, 
młodzieży, nauczycielom.

Pracą swą i zaangażowaniem zaskarbił sobie w sze­
regach nauczycielskich, u władz związkowych i szkolnych 
oraz wśród działaczy rad narodowych i organizacji spo­
łecznych duże uznanie i szacunek oraz przyczynił się w 
poważnym stopniu do kształtowania pozytywnej oceny 
dla oświatowej i wychowawczej roli naszej organizacji 
związkowej.

Za całokształt pracy pedagogicznej, związkowej 1 spo­
łeczno-politycznej Kolega Zenon Suchański nagrodzony 
został wysokimi odznaczeniami państwowymi — Sztan­
darem Pracy II kl„ Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oras wyróżniony 
Złotą Odznaką ZNP, Odznaką Honorową za Zasługi w 
Rozwoju Województwa Poznańskiego, Odznaką Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego oraz wieloma innymi odznacze­
niami.

Odejście Kolegi Zenona Suchańskiego z naszych szere­
gów boleśnie odczuwa Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
organizacje partyjne i społeczne, nauczycielstwo okręgu 
poznańskiego.

Szlachetna postać Kolegi Zenona Sochańskiego, Jego 
czyny i osiągnięcia pozostaną nie tylko w naszej pamięci, 
lecz stanowić będą nieodłączną ezęść najnowszych dzie­
jów naszej wielkiej nauczycielskiej organizacji zawo­
dowej.
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® 3 marcu w Zarządzie 
Głównym ZNP odbyto się 
spotkanie kierownictwa ZG 
t redaktorami czasopism 
pedagogicznych, których 
wydawcą jest Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. 
Są to: „Glos Nauczyciel­
ski", „Przegląd Historycz- 
no-Oświatowy", „Psycho­
logia Wychowawcza”, 
„Ruch Pedagogiczny" i 
„Szkoła Zawodowa". Na­
radzie przewodniczy! pre­
zes Zarządu Głównego - 
Marian Walczak.

Głos
WgaĄiug

•  '

Bprowst wynagradzania 
nauczycieli za nadzór 
nad przebiegiem studen­
ckich praktyk pedagogi­
cznych w szkole.

Problem ten reguluje 
narządzenie nr 361 pre­
zesa Rady Ministrów z 
dnia 6 grudnia 1956 ro­
ku, w sprawie odbywa­
nia i finansowania prak­
tyk studentów szkół 
wyższych, podległych 
Ministerstwu Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
oraz Głównemu Komite­
towi Kultury Fizycznej 
(Monitor Polski nr 105, 
poz. 1208).

Paragraf 13, ust 1, 
łwyżej cytowanego zarzą­
dzenia stanowi: „dyrek­
tor szkoły lub wyznaczo­
ny przez niego nauczy­
ciel z tytułu nadzoru nad 
przebiegiem wszystkich 
studenckich praktyk pe­
dagogicznych w danej 
szkole (przedmiotu) o- 
trzymuje za okres 2-ty- 
godniowego trwania 
praktyk wynagrodzenie

Kolega prezes w swoim 
wystąpieniu zapoznał ze­
branych z aktualnymi pro­
blemami pracy Związku, 
szczegółowo omawiając 
zadania, jakie stoją przed 
redakcjami związkowymi w 
najbliższym czasie. W dy­
skusji mówiono między in­
nymi o potrzebie szersze­
go upowszechniania czy­
telnictwa czasopism związ­
kowych wśród szerokich 
rzesz nauczycielskich. Zda­
niem dyskutantów, istnie­
je konieczność przeprowa­
dzenia analiz przydatno­
ści, planów i profilu cza­
sopism. Z aplauzem przy­
jęto wniosek o stworzeniu 
Rady Wydawniczej, która 
zajmowałaby się ustala­
niem kierunków działalno­
ści poszczególnych pism, 
określałaby ich profil i ro­
lę-

• 9 marca br. odbyła 
się w gmachu Zarządu 
Głównego narada prze­

dżetu szkoły, w której 
odbywa się praktyka, w 
wysokości następującej: 
100 zł — przy nadzorze 
nad praktykami 2-6 stu­
dentów; 150 zł — przy 
nadzorze nad praktyka­
mi 7-10 studentów; 200 
zł — przy nadzorze nad 
praktykami więcej niż 
10 studentów.

Przy dłuższym okresie 
trwania praktyk wyso­
kość wynagrodzenia 
proporcjonalnie wzra­
sta”.

Nauczyciel danego 
przedmiotu, bezpośredni 
kierownik praktyk, o- 
trzymuje, za okres 2-ty- 
godniowego trwania 
praktyk wynagrodzenie 
ryczałtowe płatne z bu­
dżetu szkoły, w której 
odbywają się praktyki, 
w wysokości 200 zł nie­
zależnie od liczby stu­
dentów. Przy dłuższym 
okresie trwania prakty­
ki, wysokość wynagro­
dzenia proporcjonalnie 
wzrasta.

Dyrektor szkoły przy­
znaj e na wniosek szkoły 
wyższej nauczycielowi 
bezpośredniemu kierow­
nikowi praktyk pedago­
gicznych premię w wy­
sokości 100 złotych za 
2-tygodniowy okres 
trwania praktyk, płatną 
z budżetu szkoły. Przy 
dłuższym okresie trwa­
nia praktyk wysokość 
premii proporcjonalnie 
wzrasta.

Sprawę rozciągnięcia 
postanowień wymienio- 
nego zarzad^nia B^ezę^. । 

wodniczących I sekretarzy 
sekcji związkowych utwo­
rzonych przy ZG ZNP. W 
czasie spotkania omówio­
no zadania wynikające z 
uchwał podjętych na ze- 
brariiach sprawozdawczo- 
-wyborczych sekcji. Przed­
miotem analizy był rów­
nież program przygotowań 
poszczególnych sekcji do 
X Krajowego Zjazdu ZNP. 
W naradzie uczestniczyli 
członkowie Sekretariatu 
Zarządu Głównego. W to­
ku obrad wiceprezes ZG 
ZNP, kol. Marian Rataj, 
podziękował serdecznie, w 
imieniu kierownictwa 
Związku, byłym działaczom 
sekcji, ustępującym z bez­
pośredniej pracy w zarzą­
dach.

• Dwa dni obradowało 
w Warszawie w gmachu 
Zarządu Głównego ZNP 
plenum Zarządu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego.

sa Rady Ministrów na 
studentów studiów nau­
czycielskich reguluje 
§ 17 tego zarządzenia.

Czy okres studiów w 
szkole wyższej lub stu­
dium nauczycielskim 
jest zaliczany do wysłu­
gi lat dla wymiaru upo­
sażenia nauczyciela?

W myśl zarządzenia 
ministra oświaty z dnia 
19 lutego 1957 roku, w 
sprawie ustalania wy­
sługi lat do wymiaru 
uposażenia nauczycieli 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
nr 3, poz. 29 oraz nr 14, 
poz. 165 z 1962 roku) —. 
przy ustalaniu wysługi 
lat do wymiaru uposa­
żenia nauczycieli zalicza 
się z urzędu okresy ur­
lopów płatnych lub bez­
płatnych udzielonych na­
uczycielowi dla kształ­
cenia się zawodowego.

Zarządzenie nie prze­
widuje możliwości zali­
czenia do wymiaru upo­
sażenia okresu studiów, 
jeżeli na czas tych stu­
diów nauczyciel nie o- 
trzymał urlopu płatnego 
lub bezpłatnego (art. 18 
pragmatyki nauczyciel­
skiej). Okres studiów 
odbywanych przed przy­
stąpieniem do pracy w 
charakterze nauczyciela 
nie podlega zaliczeniu 
do wymiaru uposażenia. 
Czy nauczycielom zawo­
du jf, zasadniczych szko­

Tematem obrad były za­
łożenia przyszłego planu 
pięcioletniego w zakresie 
kształcenia kadr dla po­
trzeb gospodarki narodo­
wej, Temat spotkał się z 
żywym zainteresowaniem 
zebranych, dyskutowano o 
kierunkach i profilu kształ­
cenia zawodowego, a tak­
że trudnościach, jakie tu 
występują. Przedmiotem 
analizy na plenum byt 
również program pracy 
sekcji w nowej, bieżącej 
kadencji.

• COM oraz Zespól Pe­
dagogiczny ZG ZNP zor­
ganizował w Katowicach, 
w , dniach 19-20 marca, o- 
gólnopolską naradę kie­
rowników wydziałów pe­
dagogicznych zarządów o-

łach zawodowych budo­
wlanych, delegowanym 
z uczniami na praktykę, 
przysługuje dodatkowe 
wynagrodzenie?

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
w piśmie z dnia 28 sier­
pnia 1967 roku, nr 
SZ—3/014—25/67 doty­
czącym wytycznych dó 
organizacji roku szkol­
nego w zasadniczych 
szkołach budowlanych 
wyjaśniło w punkcie 
nr 9, że nauczycielom 
zawodu, delegowanym 
z uczniami na praktyki 
do miejscowości położo­
nych poza zwykłym 
miejscem służbowym, 
przysługuje: wynagro­
dzenie służbowe, zwrot 
kosztów podróży, diety i 
inne należności według 
zasad określonych w 
rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 24 lip- 
ca 1948 roku o należno­
ściach w razie pełnienia 
czynności służbowych 
poza zwykłym miejscem 
służbowym oraz w razie 
przeniesienia na inne 
miejsce służbowe
(Dziennik Ustaw nr 38, 
poz. 279). Nauczycielowi 
temu nie przysługuje 
ponadto żadne dodatko­
we wynagrodzenie.
Czy zakład pracy może 
odmówić udzielenia pra­
cownikowi urlopu zwią­
zanego z kształceniem 
się?

Udzielenie nrlopa w 
związku ż kształceniem 
się, nie zależy od swo­

kręgowych oraz dyrekto­
rów wojewódzkich ośrod­
ków metodycznych. Przed­
miotem obrad były pro­
blemy postępu pedago­
gicznego i ich związek 1 
rozwojem i doskonaleniem 
naszego szkolnictwa.

• 16 marca odbyło się 
w Warszawie plenarne po­
siedzenie Sekcji Szkolnic­
twa Ogólnokształcącego 
ZG ZNP. Tematem obrad 
były aktualne zmiany w 
zakresie organizacji szkol­
nictwa ogólnokształcącego. 
Problem ten naświetlony 
został bardzo szczegółowo 
przez dyrektora Departa­
mentu Szkolnictwa Ogól­
nokształcącego Minister­
stwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego - Szczepa­
na Lareckiega.

bodnego uznania kto- 
rownictwa zakładu pra­
cy. Jeżeli pracownik 
spełnia warunki do uzy­
skania takiego urlopu, 
powinien go otrzymać w 
pełnym wymiarze, prze­
widzianym dla danego 
typu szkoły. Przepisy 
wprawdzie zawierają 
słowo „do”, ale wykład­
nia obecna stoi na sta­
nowisku, że urlop szko­
leniowy należy się w 
pełnym wymiarze i zak­
łady pracy nie mogą go 
skracać według swego 
uznania.

Mogą Jednak zaistnień 
sytuacje, w których u- 
dzielenie pracownikowi 
urlopu szkoleniowego i 
innych przywilejów 
szkoleniowych jest rze­
czą dyskusyjną. Wystę­
puje to wówczas, gdy 
pracownik ma wymaga­
ne kwalifikacje zawodo­
we na zajmowanym sta­
nowisku, a uzyskanie 
przez niego innych kwa­
lifikacji nie ma nic 
wspólnego z przydatno­
ścią pracownika dla za­
kładu pracy i z dobrem 
służby. Sprawa przyda­
tności kierunku studiów 
obranego przez pracow­
nika dla zakładu pracy 
zatrudniającego pracow­
nika powinna być roz­
strzygnięta przy skiero­
waniu pracownika na 
studia., -----

CENIONY
PEDAGOG

Mazowiecki miesięcznik społe­
czno-kulturalny „Barwy” ogłosił 
na początku 1969 roku plebiscyt 
na najpopularniejszego obywatela 
ziemi mazowieckiej. Plebiscyt ten 
trwał przez cały rok. Czytelnicy, 
instytucje, jak i sami redaktorzy 
„Barw” mogli więc podawać na 
łamach miesięcznika sylwetki 
znanych 1 cenionych ludzi, którzy 
całą duszą są oddani sprawie Ma­
zowsza, Kurpi bądź też Podlasia.

I tak w końcu stycznia 1970 
roku zostały ogłoszone wyniki 
plebiscytu: trzecie zaszczytne 
miejsce zdobył Edward Marcho- 
cki — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego w Górze Kalwarii, 
członek PZPR i wielu organizacji 
społecznych.

Za duży wkład w rozwój szkol­
nictwa na terenie powiatu pia- 
seczyńskiego oraz za działalność 
społeczną został udekorowany 
wieloma odznakami i odznacze­
niami państwowymi.

Kol. Edward Marchocki bierzs 
czynny udział w pracach społe­
cznych w Powiatowym Zarzą­
dzie ZNP. Jest także aktywnym 
prelegentem TWP, ma już na 
swoim koncie ponad 900 prelekcji.

Na uwagę zasługuje kronika 
Liceum Ogólnokształcącego, li­
cząca już obecnie 32 tomy. Jest 
to prawie dokument historyczny, 
poświęcony rozwojowi szkolni­
ctwa w Polsce Ludowej, bowiem 
kronika rozpoczęta została w 
marcu 1945 roku.

Właśnie w marcu tego roku 
liceum w Górze Kalwarii obcho­
dzi 25 lat istnienia. Z tej też oka­
zji odbędzie się zjazd wychowan­
ków oraz sesja naukowa, którą 
przygotowuje dyrektor Mar cho­
cki.

Taki Jest właśnie na co dzień 
Jeden z laureatów plebiscytu 
„Barw”, ceniony nauczyciel, czło­
wiek łubiany i szanowany przez 
młodzież oraz społeczeństwo.

(wieś)

SPROSTO WANIB

W poprzednim numerze „Głosu 
Nauczycielskiego” na str. 6 w roz­
dziale „Dochody budżetowe ZNP” 
wkradł się błąd techniczny, za który 
czytelników serdecznie przepraszamy. 
Winno być „Podział dochodów ze 
składki między poszczególne ogniwa 
przedstawiał się następująco:

Oddziały i rady zakładowe 53,5 proc, 
fw tym ogniska co najmniej 10 proc., 
zasiłki statutowe 9,5 proc,, fuadu&s 
środowiskowy. 1 proc-k



W
 problematyce oświaty i wychowa­

nia szkoła i nauczyciel zajmują 
poczesne miejsce. Z. nauczycielem 
bowiem, i poziomem jego wy­
kształcenia, z jego postawą moral­
ną i zaangażowaniem, wiązane są 

nadzieje na skuteczniejsze przełamywanie 
istniejących trudności w nauczaniu i wy­
chowaniu. Sami nauczyciele, przede wszys­
tkim w ramach swojej organizacji związ­
kowej, przy inspirującej roli organizacji 
partyjnych, nie byli i nie są obecnie za­
dowoleni ze swego wykształcenia i przy­
gotowania do pracy w szkole i środowisku.

Stąd podjęte bez mała przed dwoma laty 
trecyzje o powołaniu pierwszych trzech 
wyższych szkół nauczycielskich napawały 
otuchą nie tylko w tym sensie, że oto rea­
lizowane będzie hasło kształcenia nauczy­
cieli szkół podstawowych i wychowawców 
placówek opiekuńczo-wychowawczych na 
poziomie wyższym; pojawiła się także na­
dzieja na umożliwienie tysiącom absolwen­
tów SN zdobycia wyższego wykształcenia 
w trybie zaocznym, z zaliczeniem dotych­
czasowych studiów y SN. Krótko mówiąc, 
wraz z utworzeniem wyższych szkół nau­
czycielskich zarysowała się wyraźniejsza 
możliwość dokonania dalszego kroku na 
drodze do. możliwie najpełniej drożnego sy­
stemu kształcenia nauczycieli.

Pierwsze dyskusje na temat zorganizo­
wania studiów uzupełniających do pozio­
mu WSN dla absolwentów studiów nau­
czycielskich były burzliwe. Przeważały w 
nich nawet w pewnym momencie zdania 
o niemożliwości i bezcelowości podejmo­
wania dalszego kształcenia przez tak zna­
czną liczbę nauczycieli, absolwentów SN. 
Z czasem jednak studiów uzupełniających 
dla absolwentów SN, przybywało, tak, że 
powstały w poszczególnych ośrodkach ze­
społy ludzi deklarującyh gotowość wzię­
cia udziału w pracach organizacyjno-pro- 
gramowych.

Ministerstwo Oświaty I Szkolnictwa 
^Wyższego podjęło tę problematykę w ra­
mach prowadzonej reformy systemu 
kształcenia nauczycieli, tuż po uruchomie­
niu z początkiem roku szkolnego 1969/70 
dalszych dziewięciu wyższych studiów nau­
czycielskich. Mówił o tym w wywiadzie 
dla „Wychowania” tow. W. Drapich — wi­
ceminister oświaty i szkolnictwa wyższego. 
W sprawach zmian w kształceniu nauczy­
cieli, będących dalszym ciągiem podjętej — 
w wyniku uchwały V Zjazdu PZPR reformy 

■kształcenia nauczycieli, kierownictwo Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go podjęło w dniu 21 lutego kilka ważnych 
decyzji.

UTWORZENIE NOWYCH WSN

Ż początkiem roku szkolnego 1970/71 zor­
ganizowana zostanie WSN w Sosnowcu 
jako filia Uniwersytetu Śląskiego. W zwią­
zku z tym rektor Uniwersytetu Śląskiego 
powoła w najbliższych dniach organizatora 
WSN, który przystąpi, przy pomocy władz 
wojewódzkich i Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, do prac związanych 
z przygotowaniem bazy lokalowej, do kom­
pletowania kadry naukowo-dydaktycznej, 
przeprowadzenia rekrutacji na ustalone 
kierunki studiów itp.

Zorganizowane również zostaną w bie­
lącym roku w Wyższych Szkołach Pedago­
gicznych w Opolu i w Rzeszowie 3-letnie 
Wyższe Studia Nauczycielskie. Tym samym 
z początkiem roku akademickiego 1970/71 
we wszystkich wyższych szkołach pedago­
gicznych będą istnieć zawodowe wyższe 
studia nauczycielskie. Dalsze WSN utwo­
rzone zostaną w latach 1971—1973, po us­
taleniu zapotrzebowania na nauczycieli 
według specjalności w poszczególnych wo­
jewództwach do 1985 roku.

STUDIA UZUPEŁNIAJĄCE 
DLA ABSOLWENTÓW SN

Problem drożności studiów dla absol­
wentów SN był niejednokrotnie podejmo­
wany przez władze oświatowe. Utworzone 
w swoim czasie czteroletnie zaoczne stu­
dia w WSP dla absolwentów SN wykształ­
ciły pewną liczbę magistrów różnych spe­
cjalności, pracujących w szkołach podsta­
wowych, średnich, placówkach opiekuńczo- 
-wychowawczych i administracji szkolnej. 
Jednak nie mogły one w pełni rozwiązać 
zagadnienia.

Podjęta przez kierownictwo Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego de­
cyzja utworzenia z początkiem roku szkol­
nego 1970/71 uzupełniejących, zaocznych 
studiów dla absolwentów SN do poziomu 
wyższych szkół nauczycielskich, uwzględ­
nia zatem stanowisko Sekcji Zakładów 
Kształcenia Nauczj’cieli przy ZG ZNP, re­
prezentujące opinię ogółu nauczycieli, o 
czym wielokrotnie pisano na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego”. Liczba punktów, w 
których zostaną powołane studia oraz kie­
runki i limity przyjęć, będą podane do 
publicznej wiadomości w najbliższym cza­
sie, po przeprowadzeniu niezbędnych kon­
sultacji między wyższymi uczelniami i wła­
dzami terenowymi.

Teoretycznie rzecz biorąc, baza rekruta­
cyjna jest wielka, mamy bowiem — według 
najnowszych danych statystycznych — w 
1969/70 roku szkolnym 155 560 pełnozatrud- 
nionych nauczycieli i wychowawców z wy­
kształceniem w zakresie SN. Gdy odliczy­
my aktualnie studiujących w uczelniach 
wyższych i tych, którzy z różnych powo­
dów (np. zdrowotnych, rodzinnych) nie są 
w stanie podjąć dalszego kształcenia się, 
można szacunkowo założyć, że około 
50 proc, nauczycieli absolwentów SN to 
potencjalni kandydaci na studia uzupełnia­
jące. Oczywiście, jest to program działania 
na wiele lat, natomiast w bieżącym roku 
będziemy powoływać tylko takie kierunki 
studiów i w tych uczelniach, które dadzą 
gwarancję powodzenia.

&

REALIZACJA 
REFORMY 
KSZTAŁCENIA
NAUCZYCIELI

Departament Studiów ‘Uniwersyteckicli. 
Ekonomicznych i Pedagogicznych pracuje 
aktualnie — przy pomocy kilku wyższych 
uczelni — nad planami i programami kie­
runków: filologii polskiej, filologii rosyj­
skiej, matematyki, fizyki, historii z wy­
chowaniem obywatelskim, geografii i nau­
czania początkowego z dodatkowymi spe­
cjalnościami. Prace te zostaną zakończone 
do końca maja bieżącego roku.

Na zaoczne studia uzupełniające w zakresie 
WSN przyjmowani będą czynni nauczyciele, 
wychowawcy placówek opiekuńczo-wychowaw­
czych i pracownicy administracji szkolnej 
którzy *

— posiadają dyplom ukończenia SN (stacjo­
narnych, wieczorowych, zaocznych eksterni­
stycznych) o głównym kierunku studiów od­
powiadającym wybranemu kierunkowi studiów 
uzupełniających;

— są ustabilizowani w zawodzie, to znaezy 
posiadają kwalifikacje zawodowe;

— zostali skierowani przez bezpośrednio nad­
zorujący organ administracji szkolnej;

— złożą pomyślnie egzamin wstępny.
Zaoczne studia uzupełniające dla absolwen­

tów SN trwać będą od półtora do dwóch lat, 
w zależności od tego, czy będą to studia jedno­
czy dwukierunkowe.

Na podstawie indeksu SN studentowi 
studiów uzupełniających zostaną w całości 
zaliczone następujące przedmioty: wybra­
ne zagadnienia z filozofii (i socjologii); hi­
giena szkolna; metodyka nauczania począ­
tkowego; techniczne środki nauczania; lek­
torat języka obcego; wybrane zagadnienia 
z kultury, sztuki i techniki; praktyka pe­
dagogiczna.

Zakres wymagań z pozostałych przed­
miotów występujących w pierwszym i dru­
gim kierunku studiów uzupełniających o- 
kreślą programy studiów opracowywane 
obecnie, specjalnie dla tej formy kształ­
cenia.

Absolwenci studiów uzupełniających 
otrzymają dyplomy WSN, a zatem i upraw­
nienia do awansu przysługującego absol­
wentom wyższych uczelni.

Jak już wspomniano wyżej, studia uz- 
pełniające dla absolwentów SN trwać bę­
dą w przypadku jednokierunkowości trzy 
semestry, a dwukierunkowe — cztery se­
mestry.

Semestr pierwszy trwać bądzle ed 1 Jlpca 
do 15 lutego i obejmie:

— trzytygodniową sesję letnią (w lipcu);
— trzy 3-dniowe zjazdy konsultacyjne w mie­

siącach: październiku, listopadzie i grudniu;
— tygodniową sesję zimową (w okresie ferii 

zimowych);
— sesję egzaminacyjną w miesiącach styczniu 

I lutym (do 9 lutego).
Semestr drugi trwać będzie od 15 lutego do 

30 czerwca i obejmie:
— cztery 3-tiniowe zjazdy konsultacyjne w 

miesiącach: lutym, marcu, kwietniu, maju: t
— sesję egzaminacyjną na początku czerwca.
Podobny układ będzie miał semestr trzeci 

1 czwarty.

Egzamin dyplomowy na stadłach jedno­
kierunkowych odbędzie się po zakończe­
niu semestru trzeciego (luty), a na studiach 
dwukierunkowych — po semestrze czwar­
tym (czerwiec).

Ogólna liczba zajęć dydaktycznych w 
okresie półtorarocznym studiów zaocznych 
obejmuje około 530 godzin, a w toku dwu­
letnich studiów zaocznych (dwukierunko­
we) około 590 godzin.

Temat pracy dyplomowej studenci otrzy­
mają stosownie do długości ich trwania 
na początku drugiego lub trzeciego seme­
stru. Tematy prac dyplomowych będą 
związane z przedmiotami kierunkowymi, 
ze szczególnym uwzględnienim metodyki 
nauczania i wychowania.

Jak z powyższego wynika, studia uzupeł­
niające dla absolwentów SN, pomyślane 
zostały jako studia intensywne. Stąd bar­
dzo istotną sprawą będzie zapewnienie od­
powiednich warunków studiującym, w u- 
czelni i w miejscu pracy.

Według obecnie obowiązujących przepi­
sów, nauczycielom studiującym zaocznie w 
szkołach wyższych przysługują następują­
ce uprawnienia:

— urlop płatny w wymiarze 21 dni na pierw­
szym roku studiów oraz w wymiarze 28 dni 
na drugim (ostatnim) roku studiów, w celu 
umożliwienia studiującym brania udziału w se­
sjach i zjazdach konsultacyjnych oraz na przy­
gotowanie się do egzaminów i ich złożenie:

— zwrot kosztów przejazdów z miejsca za­
mieszkania do siedziby szkoły wyższej oraz z 
powrotem na wszystkie obowiązkowe sesje, 
zjazdy konsultacyjne i sesje egzaminacyjne;

— bezpłatne wyżywienie i zakwaterowanie w 
czasie sesji i zjazdów konsultacyjnych;

— możliwość uzyskania zniżki godzin naucza­
nia w szkole, w której uczy studiujący;

— możliwość takiej organizacji pracy nauczy­
cielskiej w szkole, aby studiujący mógł mieć 
co najmniej jeden dzień w tygodniu wolny 
od zajęć szkolnych, przeznaczony w całości na 
samodzielne studia.

Jeśli władze oświatowe i związkowe za­
pewnią studiującym korzystanie z przy­
sługujących im uprawnień, a zaintereso­
wani zaangażują się w pełni w proces 
studiowania, efekty będą — zgodnie z ocze­
kiwaniami — szybkie.

Uczelnie wyższe ze swej strony muszą 
zapewnić kadrę pracowników naukowo-dy­
daktycznych, odpowiednie pracownie, po­
moce naukowe i zorganizować skuteczny 
proces studiowania. Szczególnie ważne jest 
dostarczenie każdemu studentowi progra­
mów studiów wraz z niezbędnymi prze­
wodnikami metodycznymi oraz udostępnie­
nie podręczników i skryptów. Ze względu 
na krótki czas dzielący nas od rozpoczęcia 
pierwszych studiów uzupełniających w za­
kresie WSN dla absolwentów SN, trzeba 

afcencestrowaft wysiłki, aby niezbędne po­
moce naukowe zostały na czas dostarczone 
studiującym.

STUDIA ZAOCZNE W ZAKRESIE 
WSN DLA ABSOLWENTÓW 

LICEÓW PEDAGOGICZNYCH
Według najnowszych danych statystycz­

nych, w roku szkolnym 1969/70 pracuje 
97 360 pełnozatrudnionych nauczycieli i 
wychowawców z wykształceniem średnim 
pedagogicznym. Gdy odliczymy aktualnie 
studiujących w SN i uczelniach wyższych 
oraz tych, którzy ze . względu na podeszły 
wiek i inne niesprzyjające okoliczności nie 
będą mogli podjąć dalszego kształcenia, 
można przyjąć szacunkowo, że istnieje 
około 40 tysięcy potencjalnych kandyda­
tów do tego typu studiów.

Kierownictwo Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego postanowiło, że 
będą organizowane w wyższych uczelniach, 
począwszy od roku szkolnego 1971/72 trzy­
letnie zaoczne studia zawodowe (na po­
ziomie WSN) dla czynnych nauczycieli i 
wychowawców posiadających świadectw® 
dojrzałości liceum pedagogicznego.

Założenia organizacyj no-programowe
tych studiów oraz ich lokalizacja opraco­
wane zostaną do końca bieżącego roku ka­
lendarzowego.

STUDIA MAGISTERSKIE DLA 
ABSOLWENTÓW WSN

Na dzień 31 grudnia 1969 roku studio­
wało w istniejących WSN 4346 studentów, 
w tym 3669 — na pierwszych latach i 677 — 
na drugich. Można przewidzieć, że w 1972 
roku studia dzienne w zakresie WSN 
ukończy około 2500 osób. Po utworzeniu 
od lipca 1970 roku uzupełniających studiów 
w zakresie WSN dla absolwentów SN, 
można przypuszczać, że w 1972 roku ukoń­
czy je około 1500 osób. Zatem w 1972 roku 
będziemy mieli około 4 tys. absolwen­
tów WSN.

W celu umożliwienia — chętnym i po­
siadających odpowiednie warunki (przede 
wszystkim intelektualne i zdrowotne) ab­
solwentom WSN — dalszego kształceniu 
na poziomie magisterskim, kierownictwo 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego wypowiedziało się za tworzeniem od 
roku szkolnego 1972/73 lub 1973/74 w WSP 
i uniwersytetach dwuletnich zaocznych 
studiów magisterskich.

Warto w tym miejscu przypomnieć, że 
ha inauguracji pierwszego roku akademi­
ckiego w WSN w Bydgoszczy, minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego — prof. 
dr Henryk Jabłoński zagadnienie drożno­
ści WSN ze studiami magisterskimi sfor­
mułował w sposób następujący:

„Wyższe szkoły nauczycielskie traktuje­
my jako uczelnie otwarte w dwojakim sen­
sie tego słowa. Nie mogą one izolować się 
od otaczającego je życia społecznego, śro­
dowiska lokalnego i nauczycielskiego. 
Przeciwnie, powinny wiązać się z nimi roz­
licznymi nićmi działalności dydaktycznej, 
naukowej i kulturalnej. Po drugie — mu­
szą być „drożne”, a ich absolwenci mieć 
szansę kontynuowania nauki na poziomie 
magisterskim w wyższych szkołach peda­
gogicznych i uniwersytetach”.

Dla zachowania tej właśnie „drożności*’ 
uruchomione zostaną od roku szkolnego 
1972/73 lub 1973/74 dzienne i zaoczne dwu­
letnie magisterskie studia w WSP i uni- 
wesytetach dla absolwentów WSN.

SN SPEŁNIŁY SWOJĄ ROLĘ
Od dwóch lat przechodzimy sukcesywnie 

na wyłączne kształcenie nauczycieli szkół 
podstawowych na poziomie wyższym, w 
wyższych szkołach nauczycielskich. tej 
sytuacji nie jest celowe przedłużanie dwu­
torowości kształcenia nauczycieli. Dlatego 
też podjęta została decyzja o całkowitym 
zaniechaniu, począwszy od 1970 roku re­
krutacji na studia zaoczne, wieczorowe i 
eksternistyczne SN, dla nauczycieli szkół 
podstawowych i wychowawców*)

Przeprowadzona zostanie jedynie rekru­
tacja do zaocznych i wieczorowych studiów 
nauczycielskich kształcących wyłącznie 
nauczycieli zasadniczych szkół zawodo­
wych. Do studiów tych należą: IV SN w 
Warszawie (kierunki: mechaniczny, samo­
chodowy, elektryczny i budowlany); II SN 
w Katowicach (kierunki: mechaniczny, 
górniczy); SN w Wymyślinie (kierunek rol­
niczy).

Trzeba w tym miejscu powiedzieć, że 
istnieje również problem kształcenia nau­
czycieli zawodu dla zasadniczych szkół za­
wodowych na poziomie wyższym. Wymaga 
to jednak jeszcze wielu dyskusji w różnych 
kręgach specjalistów z udziałem władz 
oświatowych.

Z wyjątkiem kilku punktów, zaniechana 
zostanie również od 1970 roku rekrutacja 
do studiów nauczycielskich dziennych. Oto 
SN, które będą przyjmować zgłoszenia 
kandydatów na studia dzienne: SN — Wy- 
myślin (kierunek rolniczy); SN — Ciecha­
nów (kierunki: mechaniczny, budowlany); 
SN — Legnica; SN — Przemyśl; SN —• 
Piotrków Trybunalski; SN — Zamość; 
SN — Nowy Sącz; SN — Jelenia Góra.

Nie jest to całość zagadnień związanych 
z realizacją reformy kształcenia nauczy­
cieli. Do wielu spraw z nią związanych 
będziemy wracać w przyszłości.

STANISŁAW KACZOR
*) Kilkunastoletnia działalność studiów nau­

czycielskich będzie zbliżać się ku końcowi. Icń 
poważny dorobek w zakresie nrocramowo-meto- 
dycznym, wychowawczym, materialnym, a prze­
de wszystkim kadrowym, zostanie wykorzystany 
w nowych szkołach nauczycielskich. Działalność 
studiów nauczycielskich, jak i liceów pedago­
gicznych zasługuje na wszechstronne opraco­
wanie, czym zajmuje się Sekcja Kształcenia 
Nauczycieli przy ZG ZNP.

GŁOS NAUCZYCIELSK1-/3



We wszystkich niema! dzie­
dzinach życia trwa pogoń 
za nowoczesnością. W lite­

raturze, filmie, sztuce. Szkoła 
także stara się nadążyć za du­
chem czasu, sprostać wymogom 
współczesności. Żeby nauczyć 
więcej, lepiej i szybciej, trzeba 
zerwać z przestarzałymi metoda­
mi pracy, sięgać po nowe, sku­
teczniejsze. A więc atmosfera nie­
ustannego niepokoju, prób, eks­
perymentów, powielania najlep­
szych wzorów. Szkoła nowoczesna 
nie może być bowiem stojącą wo­
dą, lecz lustrem pofalowanym, 
niespokojnym, odbijającym w so­
bie złożoność problemów współ­
czesnego świata, charakteryzują­
cego się przyspieszonym postę­
pem nauk. Ale owa nowoczes­
ność, do której zmierza, wyrażać 
się powinna nie tylko w samej 
formie, lecz przede wszystkim w 
treści, a to jest o wiele trud­
niejsze.

Przykładem zbyt formalnego 
potraktowania zagadnienia była 
swego czasu akcja żywiołowego 
powoływania szkół wiodących. 
W wyniku rywalizacji ilościowej, 
miano wiodących otrzymało mul­
tum szkół, z których tylko część 
istotnie na tę nazwę zasługiwała. 
Na szczęście w porę zerwano z 
formalizmem i ilość ustąpiła ja­
kości.

Wydaje się, że podobnie rzecz 
ma się z pracowniami przedmio­
towymi. Jak Polska długa i sze­
roka każda szkoła podstawowa, 
która ma po temu jakie takie wa­
runki, likwiduje klasy tworząc 
pracownie lub gabinety. Kto tych 
warunków w swojej szkole nie 
ma, chwyta się środków zastęp­
czych powołując twór „pracow- 
niopodobny”, czyli tzw. klasopra- 
cownie, choć w gruncie rzeczy 
między klasopracownią a klasa 
trudno najczęściej dopatrzyć się 
istotnych różnic z wyjątkiem ta­
bliczki na drzwiach.

Trudno także mieć o to preten­
sję do kierownika szkoły, bo jeśli 
w sprawozdaniu dla władz nad­
rzędnych napisze, że przeszedł na 
system pracowniany, to może być 
pewien, że spotka się z pełną 
aprobatą. Nikt mu już nie zarzuci 
konserwatyzmu. Kto uczestniczy 
w zjazdach poświęconych analizie 
spraw szkolnych, ten wie, jak 
Wielką wagę przywiązuje się do 
tego problemu. W referatach 
sprawozdawczych liczbę pracow­
ni przedmiotowych wymienia się 
tuż po wskaźnikach nowych izb 
i budynków szkolnych. Informuje 
się przy tym wyłącznie o ich 
wzroście ilościowym, nigdy nie­
mal o tym, jakie one są, czym 
usprawiedliwiają swoją nazwę.

Jest oczywiste, że szkoła nowo­
czesna musi raz na zawsze ze­
rwać z werbalizmem. Ma być ona 
czymś w rodzaju laboratorium, 
stwarzać uczniom warunki do 
samodzielnego rozwiązywania 
problemów drogą prób i doświad­
czeń. A więc nie tradycyjna kla­
sa, lecz właśnie pracownia może 
tak po nowemu pojętą naukę 
umożliwić. Ale pracownia wypo­
sażona w odpowiednie urządzenia 
i pomoce naukowe.

Czy wszystkie warunek ten 
spełniają? Często, niestety, spra­
wa przejścia na system pracow­
niany traktowana jest czysto for­
malnie. W wielu szkołach tabli­
czki widniejące na drzwiach nie­

gdysiejszych klas: „Pracownia 
historyczna”, „Pracownia języka 
polskiego”, „Pracownia geografi­
czna” itd. to po prostu nazwy bez 
pokrycia. Bo stan ich wyposaże­
nia w znikomym stopniu odróżnia 
je od tradycyjnych klas. Można 
mieć wątpliwości, czy taka pra­
cownia istotnie pomaga w uno­
wocześnianiu metod dydaktycz­
nych, czy raczej służy tylko ce­
lom statystycznym.

Widziałam wiele dobrze wypo­
sażonych gabinetów (głównie fi­
zyko-chemicznych i wychowania 
technicznego), ale też i niemało 
takich, którym trudno byłoby 
czymkolwiek uzasadnić rację swe­

DANUTA BUKATOWA
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go istnienia. Można by zatem po­
stawić pytanie, czy słuszny jest 
ów masowy pęd (mowa oczywi­
ście głównie o miastach) do two­
rzenia takiej liczby pracowni 
niemal dla wszystkich przedmio­
tów, skoro w wielu przypadkach 
jest to równoznaczne z tworze­
niem fikcji. Co powinno przesą­
dzać o potrzebie organizowania 
ich; warunki i' potrzeby szkoły 
czy moda?

Podkreślam raz jeszcze, że no­
woczesna szkoła musi mieć od­
powiednią liczbę dobrze wyposa­
żonych pracowni, że nowoczesne 
metody nauczania wymagają 
oparcia pracy szkolnej na syste­
mie pracownianym.

Do tego celu trzeba zmierzać 
w sposób celowy, systematyczny, 
organizując w miarę możliwości 
szkoły coraz większą liczbę pra­
cowni, unikając jednak wszelkich 
fikcji w tej dziedzinie. Poza tym 
należałoby się zastanowić — naj­
ważniejszy przy tym głos powin­
ni mieć pedagodzy — czy istot- 

nfe wszystkie przedmioty po­
winny być prowadzone systemem 
pracownianym i poza tym, czy 
system ten należy wprowadzać 
na wszystkich szczeblach naucza­
nia.

Ostatnio duży niepokój wzbu­
dzają nieopanowane reakcje mło­
dzieży, której wzrastająca nerwo­
wość zmusza władze do głębszego 
zastanowienia się nad przyczyna­
mi tego zjawiska. Młodzież jest po­
budliwa, przewrażliwiona, skłon­
na do psychicznych załamań. 
Więc trzeba będzie przyczyny 
tych nerwic zbadać. Ale i bez 
badań wiadomo, że rodzić się 
muszą bądź w domu, bądź w 

szkołe. Z sytuacji konfliktowych, 
stanów zagrożenia, lęku czy . nie­
pewności. Wiadomo również, że 
działanie profilaktyczne iść musi 
w kierunku rozładowywania bądź 
łagodzenia owych konfliktowych 
sytuacji tak w domu, jak i w 
szkole.

Mówi się, że w szkole wiele za­
leży od nauczyciela. Od jego 
taktu, zrozumienia, słowem — 
umiejętności nawiązania dialogu 
z młodzieżą na właściwej platfor­
mie. Myślę, że nie tylko. Również 
od atmosfery panującej w szkole. 
Powinna to być atmosfera spoko­
ju, stabilności. Niepokojące sy­
gnały dochodzą wprawdzie ze 
szkół średnich, ale coraz częściej 
mówi się, że obniża się średnia 
wieku dzieci nerwicowych, że po­
ważne stany nerwicowe powstają 
już w szkole podstawowej. W tej 
właśnie szkole, gdzie dziecko czę­
sto nie znajduje już dzisiaj wła­
snego stałego kąta, gdzie nie­
ustannie trwa „wędrówka ludów” 
z piętra na piętro, z klasy do kla­
sy.

Uczeń nie ma już przerwy dla 
siebie. Na dźwięk dzwonka bierze 
wyładowany tornister czy teczkę, 
by w wielokierunkowym tłoku 
przebijać się do pomieszczenia, 
które na tę jedną godzinę będzie 
„jego” klasą. Dziecko nie ma izby, 
ławki czy stolika, z którym było­
by w pewnym sensie związane 
uczuciowo. Pomieszczenia, które 
nieustannie zmienia, są mu ra­
czej obojętne. Czy taka sytuacja 
wpływa dodatnio na system ner­
wowy uczniów, najlepiej mógłby 
zaopiniować lekarz i psycholog.

Lekarze mają tu jeszcze do­
datkowy kontrargument: coraz 
liczniej ujawniające się wady po­

stawy, zwłaszcza skrzywienia 
kręgosłupa. O tym, że sprawa jest 
poważna, świadczy fakt coraz 
szerszego organizowania dla 
uczniów kompletów gimnastyki 
korekcyjnej w szkołach. A więc 
z jednej strony przeciwdziałanie, 
z drugiej — stwarzanie sytuacji 
sprzyjającej powstawaniu nie­
prawidłowości.

Lekarze nie bez racji twierdzą, 
że źródłem powstawania owych 
skrzywień jest w nieipałym sto­
pniu szkoła. W systemie pracow­
nianym dostosowanie wymiaru 
ławek do wzrostu uczniów nie 
jest prawą łatwą, jako że korzy­
stają z nich zarówno uczniowie 
klas ósmych — wyrośnięte dry­
blasy, jak i klas np. piątych.

Pracownie najczęściej wyposa­
żone są w taborety bez oparcia. 
Utrzymywanie prostej .postawy w 
ciągu kilku godzin dziennie prak­
tycznie rzecz biorąc nie jest mo­
żliwe. Nic więc dziwnego, że dzie­
ci garbią się. Uczeń przenosi swój 
bagaż kilkakrotnie w ciągu dnia, 

a nie jest to bagaż lekki. Znamy 
przecież objętość szkolnych pod­
ręczników.

Zdarzają się też przypadki — 
znam takie — że własnej klasy 
nie mają nawet uczniowie klas 
młodszych. Mimo bowiem coraz 
bardziej widocznego niżu demo­
graficznego, na osiedlach rozwo­
jowych większych miast jeszcze 
się jego skutków nie dostrzega, 
przeciwnie — wzrastająca liczba 
mieszkańców pogłębia ciasnotę w 
szkołach. Pracownie więc w pew­
nym stopniu rozładowują tę sy­
tuację.

O ile jednak w szkole średniej 
pracowniany system może być 
uzasadniony względami dydakty­
cznymi i można tam uniknąć 
ujemnych następstw związanych 
z jego organizacją — o tyle w 
szkole podstawowej (poza klasa­
mi najstarszymi) może budzić już 
zastrzeżenia.

Nie tylko zresztą ze względów 
zdrowotnych, ale również i wy­
chowawczych. Z wychowawczego 
punktu widzenia korzystniej jest 
bowiem, rby dziecko, zwłaszcza 
młodsze, miało swoje stałe miej­
sce w szkole. Wędrujący z pra­
cowni do pracowni uczeń jest 
właściwie dla wychowawcy mało 
uchwytny, tak że trudno tu mó­
wić o jakiejś przemyślanej pracy 

> wychowawczej.
A jak budzić poczucie estetyki, 

skoro uczniowie nie są zaintere­
sowani w utrzymaniu czystości w 
nieustannie zmienianych pomie­
szczeniach. Nie odczuwają po­
trzeby zdobienia swojej klasy, 
aby była najładniejsza, aby się 
w niej dobrze pracowało, bo jej 
po prostu nie mają. Wychowawcr 
niełatwo jest wdrożyć uczniów 
do porządku, nauczyć poszanowa­
nia wspólnej własności, skoro nie 
może organizować współzawodni­
ctwa międzyklasowego stanowią-^ 
cego wypróbowany i skuteczny 
doping.

Wprawdzie wychowania nie da 
się oddzielić od nauczania, jest to 
bowiem proces ciągły i wzajemnie 
się przeplatający, to jednak wa­
runki, w jakich on przebiega nie 
są sprawą obojętną. Na przykład 
uczucia patriotyczne i obywatel­
ską postawę na pewno łatwiej 
jest kształtować w systemie kla­
sowym niż w pracownianym. Tata 
bowiem jak od konkretu stopnio­
wo dochodzimy do abstrakcji, taki 
wiążąc dziecko początkowo z kla­
są jako najmniejszą komórką 
społeczną, stopniowo rozszerzamy 
zasięg pojęcia na szkołę, dzielnicę^ 
miasto itd. Punktem odniesienia, 
zwłaszcza dla uczniów młodszych,' 
będzie tu w równym stopniu 
określona izba szkolna, co grupa 
klasowa.

Nie o to chodzi, aby wydawać 
walkę pracowniom i postulować 
ich likwidowanie. Szkoła nowo­
czesna nie może sie cofać, nie 
może zamknąć uczniów w czte­
rech ścianach klasy, przeciwnie, 
musi starać się stwarzać im wa­
runki do pracy twórczej i samo­
dzielnej. Ale równocześnie trzeba 
zdawać sobie sprawę z konse­
kwencji, jakie ten system niesie, 
po to, by umiejętnie stosować 
środki łagodzące. Uczeń, szcze­
gólnie z klas najniższych — nie 
może czuć się w szkole wiecznym 
tułaczem.

W całym kraju trwają przy­
gotowania do uczczenia 
100 rocznicy urodzin Le­

nina. Do realizacji programu ob­
chodów Roku Leninowskiego 
włączyły się wszystkie szkoły i 
wyższe uczelnie. Każda placówka 
przygotowała własny plan dzia­
łania. Oto jedna z nich — Szko­
ła Podstawowa nr 10 w Krako­
wie.

Na parterze oglądamy piękną 
w formie, prostą i komunikatyw­
ną dekorację — główny akcent 
wizualny Roku Leninowskiego. 
Zrobili ją uczniowie pod kierun­
kiem nauczycieli. Na każdym ko­
lejnym piętrze wyodrębniono ką­
ciki z równie estetycznymi i po­
mysłowymi dekoracjami. W pra­
cowniach języka rosyjskiego i 
wychowania obywatelskiego — 
wystawki leninowskie przygoto­
wane przez uczniów. Stanowią 
one cenny zbiór pomocy nauko­
wych. Są tu albumy zdjęć z 
miejsc pobytu Lenina w Polsce, 
miast i wsi Kraju Rad, szkół ra­
dzieckich, zakładów pracy itp.

Kierowniczka szkoły — kol. 
Maria Lorek przedstawia plan 
obchodów Roku Leninowskiego. 
Wędrówki szlakiem wodza rewo­
lucji, wycieczki do muzeum, fil­
my oświatowe i fabularne, wie­
czorki żywego słowa, pieśni i 
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tańca, pogadanki na temat życia 
Lenina, ze szczególnym uwzględ­
nieniem lat młodzieńczych i jego 
pobytu w gimnazjum, gazetki 
ścienne, wystawki, konkursy re­
cytatorskie itp. Klasy starsze u- 
czestniczą w konkursie pt „Lenin 
— idea — człowiek — dzieło”. 
Hasło brzmi może zbyt poważnie.

ROK LENINOWSKI W SZKOŁACH
Jednakże metody realizacji zadań 
konkursowych dostosowane są do 
wieku i poziomu wiedzy młodzie­
ży, jej wyobraźni, możliwości i 
zainteresowań.

Jedną z najbardziej udanych 
imprez była — zorganizowana 
przez dzieci oraz nauczycielkę ję­
zyka rosyjskiego — kol. Teresę 
Jankowską-Grzesiak, a także na­
uczycielkę historii i wychowania 
obywatelskiego — kol. Genowefę 
Laskowską — wystawa leninow­
ska. Gazetki, albumy, fotografie, 
widokówki — oto eksponaty, 
które przygotowały poszczególne 
zespoły klasowe. Na wystawie 
wyodrębniono szereg kącików, 
między innymi: Lenin w sztuce, 
w filatelistyce, w fotografii, dzie­
cięce lata I<eni.na itp. Wystawę 

przygotowano tuż przed akade­
mią z okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W tym dniu do­
konano jednocześnie uroczystej 
inauguracji obchodów Roku Le­
ninowskiego. Wśród zwiedzają­
cych były dzieci sąsiedniej Szkoły 
Podstawowej nr 90, a także ro­
dzice.

Oto wyjątki z kroniki: „Wy­
stawa bardzo nam się podobała, 
dużo z niej skorzystaliśmy, co 
nam się przyda na lekcjach. Dzię­
kujemy szkolnemu koło TPPR 
za jej urządzenie”.

„Największym zainteresowa­
niem cieszyły się pięknie wyko­
nane przez uczniów tej szkoły 
albumy z fotografiami wielu 
miast Związku Radzieckiego”.

„Byliśmy zachwyceni przepięk­
ną wystawą. Zbliżyła nam ona 
postać Lenina i zaznajomiła z o- 
siągnięciami Kraju Rad”.

— Muszę przyznać — mówi 
nauczycielka języka rosyjskiego 
—■ że program Roku Leninow­
skiego jest znakomitą okazją do 

organizowania różnorodnych za­
jęć wychowawczych. Nasz prog­
ram obliczony jest na samodziel­
ność, pracowitość, wrażliwość i 
wyobraźnię uczniów. Młodzież 
chętnie angażuje się we wszyst­
ko, co wspólnie zaplanowaliśmy. 
Wydaje mi się, że taki program 
1 różnorodne formy jego realiza­

cji nie tylko uczą, ale i bawią. 
Może w tym tkwi tajemnica po­
wodzenia?

Jak wynika z relacji tejże na­
uczycielki — w bieżącym roku 
szkolnym, z uwagi na program 
Roku Leninowskiego, dzieci chęt­
niej uczą się języka rosyjskiego, 
między innymi po to, by móc ko­
respondować z kolegami szkół 
radzieckich, a także czytać w o- 
ryginale wiadomości publikowa­
ne w pismach radzieckich, by 
jak najlepiej przygotować się do 
wspomnianego już konkursu. 
Żywo interesują się w swoich ko­
respondencjach tym wszystkim, 
czym żyją uczniowie radzieccy w 
bieżącym roku szkolnym, a nie­
które pomysły swoich znajomych 
z dalekich radzieckich szkół chęt­

nie wykorzystują we własnej 
działalności.

W kwietniu wychowawcy Szko­
ły Podstawowej nr 10 wybiorą 
się z młodzieżą do Poronina i Za­
kopanego, by zwiedzić miejsce 
pamiątkowe, złożyć kwiaty pod 
pomnikiem Lenina. Obecnie od­
bywają się na ten temat poga­
danki w klasach, starsi ucznio­
wie przygotowują odpowiednie 
materiały związane z trasą wy­
cieczki. 21 kwietnia, w przed­
dzień 100 rocznicy urodzin wo­
dza rewolucji, zakończony zosta­
nie w tej szkole Rok Leninowski 
jedyną w programie uroczystą a- 
kademią, na której młodzież za­
prezentuje swój dorobek zwią­
zany z Rokiem Leninowskim, 
wystąpi z bogatym repertuarem, 
do czego już dziś usilnie się przy­
gotowuje pod kierunkiem swych 
wychowawczyń.

Ważne jest, że cała młodzież, 
wszystkie organizacje szkolne i 
nauczyciele wspólnie przygoto­
wali plan działania i wspólnie 
ten plan wykonują. Ważne jest 
również, że w tej szkole — po­
dobnie jak w prezentowanych 
już szkołach na łamach „Głosu” 
— program obchodów Roku Le­
ninowskiego jest bogaty i różno­
rodny w treści i formie, nie o- 
granicza się do akademii czy 
jednej „wystrzałowej” imprezy 
od święta.
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W
iadomo: niczego nie 
zwojujemy,- gdy każdy 
będzie działał na wła­
sną rękę, gdy wysił­
ki będą rozproszone 
i poszczególni part­

nerzy zaezną lansować zupełnie 
różne wzory i wartości.

Powtarzamy więc ciągle: 
wszyscy jesteśmy współodpowie­
dzialni za to, jakie będą w 
przyszłości nasze pociechy, za to, 
co stanie się dla nich najważ­
niejsze i w jaki sposób zechcą 
przeżyć swoje życie.

Domagamy się przeto: szkoła 
musi mieć prawdziwych sojusz­
ników, konieczne jest, zintegro­
wanie wszystkich oddziaływań, 
niezbędne staje się utworzenie — 
jak to się nazywa jednolite­
go frontu wychowawczego. Bo za 
to, co czują i myślą dwunasto- i
czternastolatki powinna być od­
powiedzialna nie tylko szkoła, 
nie tylko tzw. mass-media i mo­
że jeszcze — organizacje mło­
dzieżowe, ale wszyscy, całe spo­
łeczeństwo: rodzice, zakłady pra­
cy, sprzedawczynie w sklepie, 
konduktorzy w autobusach, 
związki zawodowe.

Jednocześnie jednak praktyka 
dostarcza nam wielu przykładów 
świadczących, że tylko w teorii 
tak łatwo mówi się o tych spra­
wach, bo rzeczywistość zbyt da­
leko odbiega od tych słusznych 
postulatów. Myślimy więc nie­
rzadko z pewną dozą sceptycyz­
mu: czy jest w istocie możliwe 
utworzenie jednolitego frontu? 
Czy rzeczywiście ileś tam, tak 
bardzo różnych instytucji, może 
naprawdę harmonijnie współ­
działać w ■ materii tak subtelnej 
i skomplikowanej, jaką jest 
wychowywanie, bezpośrednie 
uczestnictwo (bo jeśli chodzi o 
pośrednie,' sprawa jest znacznie 
prostsza) w kształtowaniu serc i 
umysłów naszych dziewcząt i 
chłopców?

Postawmy zatem już bardzo 
serio to pytanie: czy jest to moż­
liwe i realne? Czy rzeczywiście 
można wciągnąć do procesu wy­
chowywania najmłodszych — 
bez popadania w paradoks — 
również i 'instytucje — najmniej 
do tego powołane, jak choćby 
związek zawodowy chemików 
czy łącznościowców?

Okazuje się, że tak. Dowiódł 
itego niezbicie „Karnawał mło­
dości” zorganizowany dla ucz­
czenia srebrnego jubileuszu na­
szej ojczyzny. Oczywiście; „kar­
nawał” ten nie miał nic wspól­
nego z ostatnim sezonem balów 
i zapustów (choć prawdę mó­
wiąc, kto teraz organizuje w kar­
nawale zapusty?), a był po pro­
stu wielką masową imprezą wy­
chowawczą. Imprezą, która sta­
nowiła pierwszą. — na tak sze­
roką skalę — próbę zespolenia i 
połączenia różnych poczynań i 
inicjatyw społecznych. W której 
chodziło o tworzenie środowiska 
wychowawczego, o zintegrowa­
nie lokalnych instytucji i orga­
nizacji dla jednego wspólnego 
celu: organizowania pozaszkol­
nej pracy pedagogicznej z dzieć­
mi, wzbogacania różnego typu 
inicjatyw, pomysłów i koncepcji.

Bo głównym organizatorem te­
go ambitnego przedsięwzięcia 
była Centralna Rada Związków 
Zawodowych, współorganizatora­
mi — zaś: Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki. Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego, To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci, 
Centralny Związek Budownic­
twa Mieszkaniowego. Związek 
Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem”. A skoro CRZZ, to znaczy 
wszystkie związki zawodowe, to
znaczy zakłady pracy, to znaczy
rodzice. w

Współpartnerów było więc r 
bardzo wielu. I to było najcen­
niejsze. Chcąc jednak umiejętnie ' 
wykorzystać wszystkich oraz-
uniknąć chaosu i nieporozumień 
— w całym kraju powołano spec-. 
jalne sztaby. Obok centralnego, 
powstały sztaby wojewódzkie, 
powiatowe, miejskie, dzielnicowe 
i te najważniejsze, czyli środo­
wiskowe. Tylko samych środo­
wiskowych działało (a czytać na­
leży: organizowało, inicjowało, 
przygotowywało, pomagało setki 
dorosłych z tych różnych orga­
nizacji i instytucji, na których 
wciągnięciu do pracy wycho­
wawczej tak bardzo nam zależy), 
ponad 11 tysięcy. Były one ściśle 
powiązane z pracą dziecięco- 
młodzieżowych grup i zespołów.; 
Bo w grupach i zespołach orga-- 
nlzatorami i współorganizatorami!! 
były właśnie w zasadzie same 
dzieci, przy czym głównie sięga­
no do dzieci dotychczas nie zor­
ganizowanych. Na przykład w 
województwie wrocławskim 
ujawniło się około 250 tysięcy 
„przywódców” podwórkowych,
w kieleckim — ponad 150 tysię­
cy, w rzeszowskim. —c około ..110 
tysięcy itd- ita.

Foto: Cz. Górski
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KARNAWAŁ

MŁODOŚCI

Tak więc połączono w 
„Karnawale” inicjatywy 
dzieci i dorosłych. Do­

rośli — zwłaszcza ci spoza oś­
wiaty (choć gwoli sprawiedli­
wości —■ trzeba dodać, że w im­
prezie tej działało również bar­
dzo wielu oświatowców i nau­
czycieli, głównie działaczy ZNP; 
jakaż, bowiem impreza wycho­
wawcza mogłaby się naprawdę 

zudać bez uczestnictwa pedago­
gów?) — po raz pierwszy na tak 
szeroką skalę oddali swe siły i 
możliwości dzieciom.

Pomoc dorosłych wyzwoliła 
inwencję dzieci. „Karnawał” ob­
fitował więc w wiele interesują­
cych imprez. I nie były to wca­
le li tylko dziecięce i młodzieżo­
we zespoły artystyczne czy też 
same koła zainteresowań, co — 
jak wiadomo — dominuje u nas 
w pozaszkolnej pracy wycho­
wawczej. Były bowiem również 
rzeczy inne, to prawda, że może 
nie zawsze nowe, ale szczególnie 
cenne z pedagogicznego punktu 
widzenia;

A więc sejmM dziecięce — w 
zakładowych domach kultury, w 
klubach, w pałacach młodzieży, 
przede wszystkim zaś — w osied­
lach spółdzielczych, sejmiki, na 
których dzieci przedstawiały 
własne plany i zamierzenia oraz 
wyrażały swoje zdanie na temat 
pomysłów i sugestii dorosłych.

A więc konkretne czyny spo­
łeczne podejmowane bardzo czę­
sto wspólnie i przez dziesięcio- i 
piętnastolatków, ■ i przez doro­
słych. Było więc podporządko­
wanie terenów ’ przy szkołach, 
budowa placów zabaw, boisk 
sportowych, ogrodów jordanow- 

1 skich, było wykonywanie zaba­
wek dla najmłodszych kolegów z 
domu dziecka.

Konkretne przykłady? Bardzo 
proszę. Oto dzieci z wojewódz­
twa warszawskiego posadziły — 
naturalnie, przy pomocy rodzi­
ców' — blisko 80 tysięcy drzew 
i krzewów ozdobnych. Oto w 
jednym tylko powiecie ropczyc- 
kim (woj. rzeszowskie) powstało 
30 nowych boisk sportowych. 
Lub inne przykłady dotyczące 
już mniejszych środowisk. W 
Kostrzynie urządzono trzy bois­
ka do piłki ręcznej, w Żarach —

NAJMŁODSI — NAJSTARSZYM
Zakaz* Dnia Kobiet w Lice- 

tm Ogólnokształcącym nr 
38 w Wilanowie odbyło się 

to- dniu 4 marca towarzy­
skie spotkanie nauczy cieli-
emerytów z terenu dzielnicy 
Mokotów. Inicjatorami. tej miłej 
uroczystości-był Zarząd Oddzia­
łu ZNP oraz dyrektor Liceum — 
kol. Jan Kazimierczuk, który 
użyczył na ten cel szkolnych po­
mieszczeń i osobiście zajął się 
■organizacyjną stroną imprezy. 
{Wprawdzie na skutek nagłej od- 
iwilży dojazd do Wilanowa był 
\tego dnia utrudniony, ale mimo 
{uciążliwej drogi zaproszone kole­
żanki zjawiły się w komplecie.

Na program uroczystości zło­
żyły się: towarzyska herbatka, 
•występy artystyczne młodzieży 

'szkolnej, wręczenie drobnych u- 
pominków, no i przede wszyst­
kim serdeczne życzenia długich 
"lat życia. Składali je wzruszonym 
■pamięcią o nich koleżankom 

‘obecny na spotkaniu prezes Za- 
feządti Oddziału dzielnicy flfofco. 

dwa boiska do siatkówki, w No­
wej Soli — trzy ogrody jorda­
nowskie.

Ale były też i bardziej wyszu­
kane, świadczące o niemałej fan­
tazji, pomysły. Tak np. w. woje­
wództwie szczecińskim powstała 
„Fabryka tajnych rzeczy”, „pro­
dukująca” — naturalnie, siłami 
dzieci — latawce, skrzynki do 
kwiatów, domki dla ptactwa itp. 
przedmioty.

Cóż więcej składało się na 
treść „karnawału”? Kontakty z 
zakładami pracy, wywiady i 
spotkania z pałogami najbliższe­
go środowiska. \Tu również po­
mysłów było wiele.' „Poznajemy 
przemysł pekki”, „Praca moich 
rodziców”, „Moi rodzice pracu­
ją”.

Już same nazwy wskazują, że 
mamy i ojcowie musieli poważ­
nie pomóc. Ale włączyły się i 
komitety blokowe, i najbliższe 
zakłady pracy, i związki zawo­
dowe: każdy znalazł dla siebie 
miejsce i pole dó popisu. Wy­
starczyło tylko trochę dobrej 
woli i wyobraźni.

Ta ostatnia bardzo się. przyda­
ła zwłaszcza przy organizowaniu 
masowych imprez „karnawału”, 
stanowiących niejako jego wizy­
tówki na zewnątrz. Bo natural­
niej obok niejako „kameralnych” 
inicjatyw, były i te. obliczone 
niewątpliwie na pewien efekt. 
Tak np. sztab środowiskowy 
przy Zakładowym Domu Kultu­
ry w Mielcu zorganizował wiel­
ką impreze dzieci pod pięknym 
hasłem: „Żołnierzu, któryś wal­
czył o naszą wolność — tobie 
śpiewamy tę pieśń”.

Lub imprezy o zupełnie in­
nym charakterze, takie jak np. 
„Szukamy następców Krzyszko- 
wiaka”.

Czego dowiódł „karnawał 
młodości” — ten pierwszy 
bez . wątpienia, na taką 

skalę egzamin społeczny z wy­
chowania?

Przede wszystkim tego, że re­
alne jest zainteresowanie wielu 
najróżniejszych partnerów wo­
kół wspólnego celu' pedagogicz­
nego. Że istnieją szerokie możli­
wości społeczne w tym wzglę­
dzie.

tów — kol. Podsiadło, dyrektor 
Kazimierczuk, oraz Bolesław 
Dalba, przewodniczący ' Sekcji 
Emerytów z zaprzyjaźnionej 
dzielnicy Wola, a przede wszyst­
kim młodzież, która •wystąpiła 
z interesującym montażem lite- 
racko-wokalnym, poświęconym 
25 rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy. Wielu uczestników wilanow­
skiego spotkania brało bezpo­
średni udział w obronie stolicy 
w 1939 roku lub w powstaniu 
warszawskim. Poetyckie strofy i 
słowa pieśni płynące ze sceny 
obudziły przygasłe wspomnienia 
z lat pełnych tragizmu i boha­
terstwa.

Spotkanie upłynęło.w praw­
dziwie serdecznej atmosferze, w 
czym niemała zasługa dyrektora 
szkoły, znanego działacza spo­
łecznego. Dyrektor wykorzystu­
je takie okazje, aby uczyć swo­
ich wychowanków szacunku dla 
ludzi starszych. Mokotowscy na­
uczyciele-emeryci byli de facto 
gośćmi młodzieży. To dziewczęta

Ukazał instancjom i organiza­
cjom 'związkowym oraz aktywo­
wi kulturalno-oświatowemu no­
we drogi, formy i możliwości. 
Dowiódł, że niemałe pole do 
działania mogą znaleźć dla siebie 
również i takie związki zawo­
dowe, które — jak by to się mo­
gło zdawać — mają niezbyt wie­
le wspólnego z wychowaniem, 
jak np. związek zawodowy włók­
niarzy, metalowców, górników, 
chemików, spożywców czy pra­
cowników rolnych. Że aktyw 
poszczególnych związków, rad 
narodowych, władz oświatowych, 
nauczycieli, organizacji harcer­
skiej,- licznych organizacji spół­
dzielczych, a przede wszystkim 
— spółdzielczości mieszkaniowej, 
może tworzyć naprawdę harmo­
nijny i zintegrowany organizm.

Impreza ta dowiodła równo­
cześnie, że związki zawodowe nie 
muszą się głównie koncentro­
wać na pomocy dla szkoły w 
uzyskiwaniu opiekunów (choć i 
w tym względzie wiele jest jesz­
cze do zrobienia: ponad 20 tysię­
cy szkół, internatów i placówek 
oświatowo-wychowawczych nie 
ma do tej pory swego opiekuna, 
a z 42 tysięcy różnego typu’za­
kładów, tylko niewiele ponad 11 
tysięcy opiekuje się szkołami).

W tym miejscu mała dygresja: 
swoistą wymowę posiada fakt, że 
właśnie w okresie trwania „kar­
nawału” Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych ufundowała 
nagrodę za twórczość literacką 
dla młodych czytelników, czego 
— jak powszechnie Wiadomo — 
do tej pory w kraju naszym nie 
było, a co może mieć , bardzo po­
ważne następstwa wychowawcze 
(pierwszymi laureatami tej na­
grody zostali Janina Barbara 
Górkiewiczowa i Janusz Doma­
galik).

Jakie są dalsze osiągnięcia 
„karnawału”? Dzięki niemu 
skonkretyzowano też bardziej 
założenia zawarte w niedawnym 
porozumieniu (dotyczącym wy­
chowania pozaszkolnego) pomię­
dzy Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, Minister-

piekły na tę uroczystość babecz­
ki, przygotowywały przyjęcie i 
podawały do stołu. W drzwiach 
szkoły witały gości harcerki —■ 
również uczennice tej szkoły. 
Młodzież przygotowywała część 
artystyczną, dziełem jej rąk 
wreszcie były wręczone uczestni­
kom spotkania . drobne upomin­
ki.

Ta skromna wprawdzie, ale na­
cechowana serdecznością uroczy­
stość była miłym dowodem pa­
mięci o tych kobietach-pedago- 
gach, które najlepsze lata swego 
życia poświęciły wychowaniu 
młodego pokolenia. Utwierdziła 
też dawnych nauczycieli w prze­
konaniu, że nadal należą do 
wielkiej rodziny nauczycielskiej, 
że otaczani są szacunkiem, cenie­
ni. Nic bardziej nie cieszy ludzi; 
którzy już odeszli od czynnego 
życia w zawodzie, jak pamięć 
środowiska, w którym pracowali.

Odejście no. emeryturę nie dla 
wszystkich zresztą jest równo­
znaczne z zerwaniem, kontaktu 

gtwem Kultury i Sztuki a Cenę 
tralną Radą Związków Zawodoę 
wych.

Przede wszystkim jednak 
szczególnie wartościowym osiąg­
nięciem „karnawału” jest pozys­
kanie dla wychowania wielu no­
wych, bardzo cennych i wartoś­
ciowych sprzymierzeńców. Wielu 
zapaleńców' i entuzjastów, którzy 
do. tej pory nie sądzili, że drze­
mią w nich jakieś talenty peda­
gogiczne, a którym impreza ta 
potrafiła właśnie je ujawnić.

I wreszcie rzecz najważniej­
sza: „karnawał” dowiódł, że 
jednak możliwe jept — i towłaś-' 
nie w. praktyce — wciąganie do 
szeroko rozumianej pracy peda­
gogicznej przedstawicieli wszyst­
kich instytucji i organizacji dzia­
łających w naszym kraju, że o 
jednolitym froncie wychowaw­

czym nie trzeba mówić tylko W 
sferze postulatów.

Ale' „karnawał młodości” się 
skończył. Czy jednak wraz 
z zakończeniem, tej impre­

zy można zaprzepaścić jej cenny 
i bogaty dorobek? Nie należy 
więc chyba uspokajać się pozy­
tywną oceną tej imprezy, lecz 
trzeba pytać: co dalej? Co czy­
nić, jakie przedsięwziąć dalsza 
kroki, aby kontynuować dzieło, 
tak udane i szczęśliwie rozpo­
częte?

Należy może rozpocząć od u- 
trwaleńia najcenniejszych doś­
wiadczeń „karnawału” w jakiejś 
publikacji lub też cyklu publika­
cji. Żeby doświadczenia te słu­
żyły innym. Żeby można je w 
przyszłości rozwijać i wzboga­
cać.

Czy nie warto też dorobkiem 
tej imprezy zainteresować sze­
rzej naszych naukowców? Być 
może, dostarczyłby im ciekawych 
materiałów do rozwinięcia meto­
dyki pozaszkolnej pracy z dzieć­
mi, co jest przecież tak bardzo 
potrzebne i co od wielu lat już 
się postuluje.

Druga — równie ważna spra­
wa, to chyba utrzymanie tych, 
zapaleńców i entuzjastów, któ­
rych udało się pozyskać, a któ­
rzy :do tej pory absolutnie nie 
udzielali się w tej dziedzinie. 
Trzeba więc chyba zrobić wszyst­
ko, by nie odeszli. Bo kto wie, 
czy właśnie nie w nich drzemią 
olbrzymie szanse i możliwości, 
czy nie od nich będzie zale­
żało w znacznej mierze to, czy 
uda nam kię w końcu zrealizo­
wać naczelny postulat naszej dzi­
siejszej pedagogiki: jednolitość 
oddziaływań wychowawczych, 
wspólny program.

I chyba postulat najważniej­
szy. Wydaje się. iż rację mają ci, 

■ którzy domagają się, aby „kar­
nawał” przekształcić w stałą im­
prezę. wychowawczą, której w 
każdym roku bedzie tylko towa­
rzyszyło nieco inne hasło prze­
wodnie. Wszystkie imprezy o ta­
kim charakterze zdają przecież 
znakomicie egzamin (że przy­
pomnę tylko coroczne harcerskie' 
alerty, czy też Olimpiadę Wiedzy 
o Polsce i Swiecie Współczes­
nym).

Zresztą o pogrzebie kontynuo­
wania tej imprezy świadczą już 
niektóre inicjatywy lokalne. Tak 
np. województwo wrocławskie 
kontynuuje, „karnawał” pod naz­
wą „Wiosna Dolnośląska”, która 
to „wiosna” jest z kolei związa­
na z 25-leciem powrotu ziem pół­
nocnych i, zachodnich do Polski.

Gra więc warta na pewno 
świeczki. Przędę wszystkim zaś 
— konkretnych decyzji i inicja­
tyw.

HENRYKA WITALEWSKA

ze szkołą, a zwłaszcza z działal­
nością społeczną. Część koleża­
nek i kolegów zaangażowana jest 
w pracach Sekcji Emerytów, 
która w dzielnicy Mokotów roz­
wija aktywną działalność. Wie­
lu naucżycieli-emeryfów na apel 
władz stołecznych spisuje swoje 
wspomnienia wzbogacając tym 
samym materiały gromadzone w 
celu opracowania historii War­
szawy.

Koledzy, którym dopisuje z dr o- 
wie i siły, roztaczają opiekę nad 
osobami starszymi, chorymi, słu­
żąc im doraźną pomocą. Człon­
kowie sekcji spotykają się co 
pewien czas dla wspólnej oceny 
podjętych zadań i nakreślenia 
sobie dalszych planów. Są więc 
w miarę swoich możliwości na­
dal aktywni i przydatni. I my 
rótonież przyłączamy się do ży­
czeń, jakich nie szczędzono im 
na spotkaniu w Wilanowie. Dłu­
gich lat życia, dużo zdrowia i za­
dowolenia z efektów swej daw­
nej, jak i obecnej pracy.
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Dobrze się stało, że „Głos Nau­
czycielski” zainicjował dy­
skusję na temat matur. Na 

podjęcie decyzji w tej sprawie 
czasu mamy niewiele, a byłoby 
dobrze, aby opracowanie osta­
tecznej koncepcji egzarninów.jiia- 
turalnych poprzedziła szeroka dy­
skusja teoretyków i praktyków 
wychowania.

W artykule dyskusyjnym pt. 
„Czym ma być egzamin dojrzało­
ści” („Głos Nauczycielski” nr 9'70) 
red. Maria Rybarczyk opowiada 
się za utrzymaniem wysokiej ran­
gi matury. Pisze między innymi: 
„Opowiadamy się za egzaminem 
maturalnym dla wszystkich, za 
solidnością tego egzaminu, za 
przywróceniem maturom rangi 
poważnego sprawdzianu intelek­
tualnej dojrzałości ucznia”. Au­
torka proponuje egzamin obejmu­
jący cztery przedmioty nauczania 
— język polski i język obcy — ja­
ko obowiązkowe dla wszystkich 
oraz dwa inne przedmioty uzależ­
nione od decyzji ucznia; Świadec­
two ukończenia liceum byłoby 
przy podniesionych kryteriach 
podstawowym dokumentem upo­
ważniającym do wstępu na wyż­
szą uczelnię bez egzaminu.

Jest to zapewne propozycja go­
dna uwagi, gdyż zawarta jest w 
niej wielka troska o wysoki po­
ziom szkoły średniej. Istnieje 
wiele argumentów przemawiają­

cych za takim postawieniem spra­
wy; Jednym z nich jest tradycja. 
Ale nie tylko to.

Egzamin ma być bodźcem do 
pracy nad sobą. Przygotowywa­
nie ucznia do matury związane 
jest z dokonywaniem daleko idą-

PRZECIW
*

TRADYCYJNYM

MATUROM

eych uogólnień w zakresie do­
tychczas przerabianego materia­
łu nauczania, z dochodzeniem do 
określonej strukturyzacji wiedzy 
naukowej.

Ale istnieją też argumenty od­
mienne. Dzisiejsza szkoła średnia 
stała się prawie powszechna, a 
w każdym razie będzie nią w 

przyszłości. Stosowanie zaostrzo­
nej selekcji właśnie w szkole 
średniej godzić może w istotę 
powszechności wykształcenia 
średniego. Wydaje się, że byłoby 

. lepiej, gdyby funkcję selekcyjną 
przejęły uczelnie wyższe. Ocena 
końcowa w szkole średniej obej­
mowałaby nie tylko wiedzę ucz­
nia, lecz również jego postawę 
społeczną i ideową. Natomiast 
wyższe uczelnie przejęłyby na 
siebie rolę inną. Przy-daleko po­
suniętym pędzie do zdobywania 
coraz to wyższego wykształcenia, 
szkoła wyższa przeprowadzałaby 
selekcję kandydatów, biorąc pod 
uwagę ich rzeczywistą dojrzałość 
intelektualną. Za egzaminem 
wstępnym na wyższe uczelnie 
przemawia również i' to, że nie­
które kierunki „cierpią” rokrocz­
nie na nadmiar kandydatów.

Zrezygnowanie z egzaminu doj­
rzałości w szkole średniej zosta­
nie prawdopodobnie przyjęte z 
zadowoleniem przez poważną 
część nauczycielstwa, rodziców i 
uczniów. Bo w ten sposób usu­
nięto by poważne źródło wielu 
niepowodzeń, .konfliktów, dezor­
ganizacji życia szkolnego. Szkoła 
średnia ograniczałaby się do rea­
lizowania treści programowych z 
myślą o kształtowaniu osobowo­
ści i postawy wychowanka, a nie 
jak dotychczas — z myślą o eg­
zaminie maturalnym czy też 
dostaniu się na studia wyższe.

Ważąc argumenty „za” i „prze­
ciw” maturom skłonny jestem 
opowiedzieć się za szkołą średnią 
bez matury. W jej miejsce szko­
ła średnia organizowałaby tylko 
egzamin końćowy Obejmujący o- 
bronę pracy egzaminacyjnej 
związanej z zajęciami fakultaty­
wnymi lub z głównym kierun­
kiem nauczania w szkoie zawo­
dowej; sprawdzenie dojrzałości 
intelektualnej i społecznej; usta­
lenie arkusza osobowego absol­
wenta oraz opinii o dalszej przy­
datności zawodowo-społecznej. 
Egzamin ten powinien odbyć się 
w pierwszej połowie maja. Uczeń 
kończący szkołę średnią otrzy­
małby świadectwo jej ukończe­
nia oraz opinię w postaci „arku­
sza osobowego” o randze doku­
mentu formalnego.

Świadectwo ukończenia śred­
niej szkoły ogólnokształcącej da­
wałoby absolwentowi prawo 
wstępu na wyższą uczelnię, nato­
miast świadectwo ukończenia 
średniej szkoły zawodowej da­
wałoby przede wszystkim okre­
ślone uprawnienia zawodowe, a 
w drugiej dopiero kolejności — 
prawo wstępu na wyższą uczel­
nię. W sżkole wyższej obowiązy­
wałby egzamin wstępny poprze­
dzony miesięcznym kursem przy­
gotowawczym. Decyzje p przyję­

ciu kandydata na studia uzależ- 
' nione być powinny od wyniku 
egzaminu wstępnego i pobytu na 
kursie; brałoby się również pod 
uwagę świadectwo ukończenia 
szkoły średniej oraz arkusz oso­
bowy absolwenta.

Często zdarza się, że uczniowie 
zdolni, pracowici i pod każdym 
względem godni uznania nie re­
flektują na studia wyższe z po­
wodu trudnych warunków ma­
terialnych czy też rodzinnych. 
Wydaje się celowe, aby takich 
właśnie uczniów typowała na stu­
dia wyższe szkoła średnia. O- 
czywiście, oprócz typowania is­
tnieje potrzeba zagwarantowania 
tymże pełnej pomocy w postaci 
stypendium, miejsca w domu a- 
kademickim, stołówki itp.

Wyżej przedstawione warunki 
i propozycje wymagają określo­
nej konkretyzacji. Trudno byłoby 
dokonać tego w artykule dysku­
syjnym, dlatego też ograniczam 
się tylko do zasygnalizowania 
problemu. W przedstawionej pro­
pozycji zrezygnowania z trady­
cyjnie pojętego egzaminu dojrza­
łości istnieją zapewne określone 
luki i niedopowiedzenia.

dr ZYGMUNT WIATROWSKI

1

I-I

,s-

i.

'■ SU

- '•<<<

i' -.V.

W .Głosie Nauczycielskim” 
pojawiły się ostatnio inte­
resujące artykuły na temat 

egzaminu dojrzałości. Artykuł 
Marii Rybarczyk potraktowany 
jako dyskusyjny zachęci zapewne 
wielu naucżycieli-praktyków. do 
zabrania głosu w tej sprawie. Za­
nim więc wypowiedzą się au­
torytatywnie władze oświatowe, 
niech będzie wolno nauczycielom 
dorzucić własne uwagi.,

Wierzymy, że matura, a raczej 
jej regulamin, ulegnie zmianie. 
Chodzi jednak o to, aby zmiana 
ta była korzystna w sensie spo­
łecznym i na miarę naszych cza­
sów. Dzisiejsza rzeczywistość sta­
wia przed każdym obywatelem 
wysokie wymagania. Nie może o 
tym zapomnieć szkoła, której o-, 
bowiązkiem jest przygotować 
młodego człowieka do nowej roli 
w życiu, niezależnie od tego czy 
będzie on studentem, czy podej- 
mie pracę żwodową.

W artykule dyskusyjnym 
„Czym powinien być egzamin doj­
rzałości” padlo słuszne, moim 
zdaniem, stwierdzenie, że wadą 
obecnego systemu jest istnienie 
dwu identycznych egzaminów — 
w szkole średniej i wyższej. Na 
ten luksus rzeczywiście nas nie 
stać. Trzeba więc wypowiedzieć 
się za jednym z tych egzaminów, 
który jednak sprostałby . zada­
niom dzisiejszej rzeczywistości, 
który byłby obiektywnym spraw­
dzianem wiedzy i umiejętności 
młodego człowieka. Ta koncepcja 
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(posługuję sfę tutaj wyrażeniem 
autorki) musi pociągnąć za sobą 
radykalne zmiany dotychczaso­
wego systemu egzaminu dojrza­
łości.

W związku z tym nasuwa mi 
się parę uwag, którymi chciała- 
bym się podzielić z czytelnikami. 
Jedna z nich brzmi: należy przy­
wrócić rangę matury. Może Więc

EGZAMIN
W SZKOLE
ŚREDNIEJ

reaktywować formę ustnego egza­
minu w dwU podstawowych 
przedmiotów — języka polskiego 
i matematyki oraz nie stosować 
taryfy ulgowej w stosunku do u- 
czniów, którzy otrzymali w wy­
niku rocznej klasyfikacji stopień- 
niedostatyczny?

Poziom szkół nie jest równy 1 
można mieć zastrzeżenia, czy e- 
gzamln maturalny zapewni do­

brą selekcję jeśli chodzi o przy­
datność do dalszych studiów. Pro­
ponuję zatem inne rozwiązanie: 
pozostawiając egzamin w szkole 
średniej, zmieniamy egzaminato­
rów. Niech egzaminuje komisja 
powołana przez kuratora składa­
jąca się z doświadczonych nau­
czycieli specjalistów spoza szkoły. 
Rada pedagogiczna powinna mieć 
głos doradczy, jej zadaniem by­
łoby wystawienie obiektywnej o- 
pinii każdemu z uczniów, obser­
wowanie przebiegu egzaminów 
(np. jeden lub kilku przedstawi­
cieli rady pedagogicznej powinno 
zasiadać w komisji).

Młodzież, gdy będzie zdawać so­
bie sprawę, że musi wykazać się 
konkretną wiedzą, że żadne czyn­
niki „uboczne” nie będą miały 
wpływu (np. nacisk środowiska 
w małych miójscdwościach), za- 
cznie poważnie.brać się do pracy 
i nie będzie liczyć na tzw. dobre 
serce tego czy innego nauczyciela.

Opowiadałabym się również za 
tym, aby w egzaminie dojrzałoś­
ci uczestniczyli jako obserwato­
rzy, przedstawiciele szkół wyż­
szych. Niech .już matura daje 
wstępne rozeznanie w wiadomo­
ściach i umiejętnościach abitu­
rientów — przyszłych studentów.

Przy tak pomyślanym egzami­
nie zarówno uczniowie, jak i nau­
czyciele podejdą do niego z wię­
kszą powagą. Matura jest bowiem 
sprawdzianem nie tylko wiedzy 
ucznia, lecz także pracy nauczy­
ciela.

MARIA MATUSTAK 
loruu

Z zainteresowaniem przeczy­
tałem- artykuł red. Henryki 
Witalewskiej na temat 

współczesnego modelu instrukto­
ra ZHP („Głos Nauczycielski” nr 
8/1970). Będąc instruktorem i peł­
niąc funkcję drużynowego ZHP, 
pragnę przedstawić mój pogląd w 
tej kwestii.

Na ogół wiadomo, że o instruk­
torach harcerskich mówi się dużo 
i pisze głównie w kategoriach ich 
obowiązków, rzadziej natomiast 
— w kategoriach ich praw. Jak 
wynika z instrukcji Głównej 
Kwatery ZHP „W sprawie or­
ganizacji i zasad działania druży­
ny harcerskiej” (wydanej pod ko­
niec 1969 roku), główne zadania 
ideowo-^wychowawcze drużyno­
wego harcerskiego polegają mię­
dzy innymi na stałym rozszerza­
niu swojej wiedzy i doskonaleniu 
umiejętności pracy z dziećmi i 
młodzieżą; budzeniu potrzeby po­
głębiania wiedzy, kształtowaniu 
właściwego -stosunku harcerzy do 
obowiązków szkolnych; uczeniu 
dostrzegania potrzeb społecznych 
w środowisku, kształtowaniu po­
staw gotowości do działania itd., 
itd.“

Swoje zamierzenia wychowaw­
cze drużynowy realizuje poprzez: 
organizowanie pracy rady druży­
ny, szkolenie funkcyjnych, orga­
nizowanie zbiórek drużyny; inspi­
rowanie samodzielnej pracy za­
stępów; aktywny udział w zaję­
ciach drużyny oraz we wszyst­
kich poczynaniach jej rady; orga­
nizowania przyjaciół i sojuszni­
ków harcerstwa.

Ponadto na drużynowym har­
cerskim spoczywają i takie obo­
wiązki jak: przyjmowanie kan­
dydatów oraz zwalnianie har­
cerek i harcerzy z drużyny i ZHP; 
przyznawanie stopni i sprawnoś­
ci harcerskich; wyróżnianie, na­
gradzanie i udzielanie kar człon­
kom drużyny itp.

Zapewne znudziłem już wszyst­
kich wyliczaniem zadań i obo­
wiązków drużynowego-instrukto- 
ra ZHP. Ale bbowiązków tych 
jest jeszcze syięcej. Instruktor 
musi przecież także czuwać nad 
bezpieczeństwem harcerzy, pro­
wadzić na bieżąco dokumentację 
drużyny, studiować regulaminy, 
instrukcje, brać udział w różnych 
naradach i seminariach, czytać 
prasę harcerską i tasiemcowe cza­
sem poradniki metodyczne (np. 
Poradnik metodyczny do prze­
prowadzanego w klasach V—VIII 
Turnieju Wiedzy o Leninie).

Obecnie mamy w Polsce ponad 
74-tysięczną armię instruktorów 
ZHP. Z tej liczby — ponad 52 
tysiące to drużynowi, zaś około 
6 tysięcy — szczepowi.

Nasuwa się pytanie: czy te 52 
tysiące drużynowych realizuje 
rzetelnie i uczciwie postawione 
przed nimi, tak wielorakie zada­
nia? Czy z czystym sumieniem 
może bez wahania każdy z tych 
drużynowych odpowiedzieć, że 
tak, że swoje obowiązki instruk­
torskie, obowiązki drużynowego 
wypełnia zgodnie z instrukcją 
Głównej Kwatery ZHP? (Czy nie 
warto byłoby przeprowadzić od­
powiednich badań na ten temat?)

JAKI
IESTEŚ
INSTRUKTORZE
ZHP?

Bo, czy może sprostać tym 
wszystkim zadaniom nauczyciel­
ka, która jest równocześnie dru­
żynową i matką, ojciec," który 
pracuje zawodowo i jest również 
drużynowym, a ponadto udziela 
się społecznie i w innych jeszcze 
organizacjach czy instytucjach? 
A ile mamy poza tym takich in­
struktorów,. którzy pracują, ma­
ją własne rodziny i studiują? Czy 
w takich warunkach można dob­
rze wypełnić funkcję drużynowe­
go? Chyba nie.

Z myślą o przyszłości wypowia­
dam się zatem za wnikliwszym 
dobieraniem kandydatów na dru­
żynowych. Podobnie,, jak red. 
Witalewska, jestem zwolennikiem 
koncepcji, aby przygotowaniem 
ich zajęły się wyższe uczelnie, 
zwłaszcza nauczycielskie.

Na temat pracy i zasług in­
struktorów i drużynowych ZHP 
napisano już wiele publikacji, 
książek, a nawet prac magister­
skich. Mało natomiast mówi się 
i pisze o tym, ćo dotychczas zro­
biono dla poprawy warunków 
pracy drużynowego. Wydaje się, 
że pod tym względem wiele trze­
ba jeszcze uczynić. Zasygnalizuję 
tylko kilka problemów, które — 
moim zdaniem — należy przede 
wszystkim mieć na uwadze. Sporo 
drużyn odczuwa np. brak włas­
nej harcówki, pomieszczeń na 
sprzęt itp; brak większych fun­
duszy na zakup niezbędnego 
sprzętu dla harcerzy, podręczni­
ków i pomocy metodycznych; du­
żo do życzenia pozostawia także 
system nagradzania, wyróżniania 
i opiniowania pracy drużyno­
wych.

Warto również pamiętać o tym, 
że nauczyciele-druźynowi w 
szkołach nie korzystają w ogóle 
z żadnych przywilejów. Czy nie 
należałoby więc — jak to suge­
rował już „Głos” —- wprowadzić 
etatów instruktorów-drużyno- 

wych ZHP lub przynajmniej ob­
niżyć im wymiar godzin naucza­
nia w szkole?

Warto , się nad tym gruntownie 
zastanowić i podjąć jakieś kon­
kretne kroki.

BRONISŁAW LOREK 
Lębork



• POLEMIKI ® PROPOZYCJE ® DYSKUSJE ® POLEMIK! © PROPOZYCJE ® DYSKUSJE © POLEMIKI •

Podzielam pogląd kol. Ka­
zimierza Borzęckiego („Głos 
Nauczycielski” nr 2), że ho­

spitacja dla każdego nauczyciela 
stanowi — w większym czy 
mniejszym stopniu — swego ro­
dzaju przeżycie i że w związku 
z tym przy ocenie hospitowanych 
zajęć należy brać pod uwagę nie 
tylko cele formalne hospitacji, 
lecz także osobę nauczyciela, jego 
strukturę psychofizyczną oraz 
aktualne stany emocjonalne.

Kolega Borzęcki pisze: „Nieza­
leżnie od czynników subiektyw­
nych, tkwiących w osobie nau­
czyciela, poważny wpływ na ro­
dzaj i stopień tych przeżyć wy­
wiera sama osobowość i indywi-. 
dualność hospitującego, jego kul­
tura i styl zachowania, się, sto­
sunek do nauczyciela i atmosfera, 
jaką stwarza podczas hospitacji”. 
Sądzę, że spośród różnorakich 
czynników decydujących o powo­
dzeniu i efektywności pracy ho- 
spitacyjnej do najważniejszych 
należy zaliczyć właśnie to, o któ­
rych wyżej mowa.

Mamy coraz więcej kierowni­
ków szkół, którzy potrafią spro­
stać tym warunkom. Dzięki temu, 
ich działalność hospitacyjna wy­
wiera poważny wpływ ,na podno­
szenie kwalifikacji i doskonale­
nie pracy nauczycieli. Obok nich 
jest jednakże spora stosunkowo 
liczba i takich kierowników, któ­
rzy do hospitacji podchodzą zbyt 
formalnie lub którzy właśnie po­
przez hospitację psują stosunki 
międzyludzkie w zespołach nau­
czycielskich, tłumią inicjatywę 
nauczycieli lub w najlepszym 
przypadku, hospitując — nie 
szkodzą, ale też nie przynoszą po­
żytku.

Kierownicy prezentujący for­
malny tylko stosunek do pracy 
hospitacyjnej mają na celu przede 
wszystkim wykonanie obowiązu­
jącego limitu hospitacji. Jest dla 
nich rzeczą obojętną, czy ta for­
ma nadzoru pedagogicznego speł­
nia swoją funkcją czy nie. Nic 

więc dziwnego, że tego rodzaju 
hospitacjom z rzadka towarzyszy 
jakaś konstruktywna konferencja 
pohospitacyjna z nauczycielem. 
Bo to i brak czasu, i po co się 
trudzić? Ważne jest, że kolejna 
hospitacja została, „zaliczona”, a 
przede wszystkim — udokumen­
towana w dzienniku lekcyjnym. 
Nikt w czasie wizytacji — twier­
dzi ten i ów — nie będzie badał, 
jak hospitujesz i co w ten sposób 
dajesz swoim nauczycielom; waż­
ne jest, ile masz hospitacji, czy 
liczba ta zgadza się z wymogami 
przepisów. A więc charaktery­

KULTURA
HOSPITACJI

styczna postawa wygodnictwa, 
obliczana na bezkonfliktowe 
układanie sobie stosunków, tak 
z gronem nauczycielskim jak i 
administracją szkolną.

Znacznie gorzej jednak, gdy ho­
spitację wykorzystuje się jako za­
legalizowaną formę osobistych 
rozgrywek z nauczycielem. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że nie 
wszyscy nauczyciele w jednako­
wym stopniu cieszą się sympa­
tią kierownika. Są bowiem tacy, 
którzy usiłują-eksperymentować, 
burzą ustabilizowany ład w szko­
le, z łatwością nawiązują kontakt 
z młodzieżą i rodzicami, studiują 
— i co najgorsze — cieszą sie sza­

cunkiem i uznaniem wśród ucz­
niów i ich rodziców, czego nie. 
udało się osiągnąć kierowniko­
wi.

Może marzy im się stanowisko 
kierownika? A, niedoczekanie 
ich! Hospitacja pomoże im więc 
uświadomić sobie, kto tu jest 
władzą, czyja opinia jest najważ­
niejsza, „Atak” następuje z regu­
ły z zaskoczenia. Z marsową miną 
wkracza kierownik do klasy, sia­
da, groźnie rozgląda się po klasie, 
po ścianach i— pisze, pisze, pisze. 
Nauczyciela (uczniów też) coraz 
bardziej ogarnia lęk; dlaczego 
tyle pisze, czyżby wszystko było 
źle?

W czasie konferencji pohospi- 
tacyjnej okazuje się, że tak. Po 
raz któryś ż rzędu nauczyciel do­
wiaduje się, że źle nawiązał do 
tematu lekcji, nie wyczerpał za­
gadnienia, że brak karności na 
lekcji, że wreszcie nie było widać 
wyraźnie celu wychowawczego 
itd. Nauczyciel próbuje oponować, 
powołuje się na przygotowanie 
teoretyczne zdobyte w SN, na 
autorytety naukowe, ale słyszy: 
„Co wy, kolego, będziecie mi tu 
świecić w oczy profesorem Oko­
niem, co mnie obchodzi wasze SN 
ja tu jestem kierownikiem i chy­
ba ja wiem, jaka powinna być 
dobra lekcja”.

Tym argumentem nauczyciel 
zostaje ostatecznie przygwożdżo­
ny. Bo rzeczywiście, kto jak kto, 
ale kierownik na pewno wie, ina­
czej nie byłby kierownikiem. 
Nauczyciel daje więc ostatecznie 
za wygraną, bo i co w tych wa­
runkach pomoże dyskusja? Da­
lej jest już schematycznie: kie­
rownik wydaj e tasiemcowe za­
lecenia, nauczyciel podpisuje je 
i dziękuje za „cenne zalecenia”, 
wychodzi. Za drzwiami pokoju 

nauczycielskiego westchnienie i 
skwituje rzecz krótko: „Jak 
zwykle, czepia się.~”.

Powstaje- tu pytanie: co w 
gruncie rzeczy daje taka hospi­
tacja? Obawiam się, że prócz 
szkody, nic więcej. Niektórzy 
nauczyciele są uparci. Oceny -lek­
cji dokonywane przez kierowni­
ka, nie zadowalają ich. W skry- 
tości ducha marzą,' że w czasie 
wizytacji ocenieni zostąną tak, 
jak na to rzeczywiście zasługują. 
Przecież — marzą — nie tylko 
uczniowie odczuwają potrzebę 
społecznego uznania i pozytywnej 
oceny.

Bywa jednak czasem tak, te 
nadzieje tych uparciuchów oka­
zują się płonne. W czasie wizy­
tacji z reguły omawia i ocenia 
lekcje kierownik, a przecież nie 
wypada, by wizytujący — w tro­
sce o autorytet kierownika — 
podważał w obecności nauczyciela’ 
spostrzeżenia i oceny kierownika. 
Nauczyciel, zwłaszcza młody, nie 
zawsze wie, że i w ten sposób 
władze administracji szkolnej 
oceniają pracę kierownika szkoły.

Demoralizujący wpływ tego ro­
dzaju praktyk hospitacyjnych jest 
jeszcze większy wówczas, jeśli 
kierownik równocześnie fawory­
zuje nauczycieli znanych w szko­
le z ograniczonych aspiracji za­
wodowych i miernych wyników, 
lub gdy sam jest mocno nie 
„w porządku”, np. w terminowym 
sporządzaniu rozkładów materia­
łu nauczania, w prowadzeniu na 
bieżąco dokumentacji ocen lub w 
zakresie sprawdzania zeszytów 
przedmiotowych ucznia. Zasłania^ 

nie się nawałem pracy i społecz­
nym zaangażowaniem nie na wie­
le się tu przyda, zwłaszcza wtedy, 
gdy nauczyciele nie widzą tego 
zaangażowania tak w szkole, jak 
i w środowisku.

Kultura hospitacji, wysoka kul­
tura całokształtu współpracy kie­
rownika szkoły z nauczycielem, 
■wymaga — jak słusznie zauważa 
kol. Borzęcki — tak z jednej, jak 
i z drugiej Strony — głównie jed­
nak ze strony kierownika, poczu­
cia odpowiedzialności za włąsne 
postępowanie, możliwie obiek­
tywnej samooceny, świadomości 
swych braków i umiejętności wy­
cofywania się z niewłaściwych 
pozycji. Krytyczne podejście do 
swego postępowania jest dowo­
dem wielkoduszności, wzbudza 
zaufanie. Nic tak nie denerwuje 
nauczycieli, jak zgryźliwe wypo­
minanie im ich braków, przy rów­
noczesnym przeciwstawianiu wła­
snej doskonałości — i-to dosko­
nałości bardzo wątpliwej. -

Spotykane tu i ówdzie tęga 
typu braki w zakresie poziomu i 
kultury hospitacji często nie wy­
nikają ze złej woli lub z Iz w. 
uderzenia wody sodowej do gło­
wy po awansie na kierownicze 
stanowisko. Często są rezultatem 
braku znajomości zasad spraw­
nego i umiejętnego kierowania 
szkołą. Sądzę, że w procesie ru­
gowania tych braków poważną 
rolę powinny odegrać — obok 
administracji szkolnej — powia­
towe ośrodki metodyczne i dzia­
łające w ich ramach sekcje kie­
rowników szkóŁ
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Egzaminy wstępne do WSN I 
WSP prowadzone były w ro­
ku szkolnym 1969/70 i w la­

tach poprzednich w oparciu o 
jednolite dla wszystkich wyższych 
uczelni „Wytyczne zasad i trybu 
kwalifikowania kandydatów na 
I rok studiów dziennych w szko­
łach wyższych i wyższych szko­
łach zawodowych”.

Miało to tę dobrą stronę, te 
w odczuciu społecznym równało 
te szkoły z pozostąłynii. Nie wda­
jąc się w ocenę przydatności 
społecznej i pedagogicznej „wy­
tycznych” dla innych uczelni, 
można podjąć dyskusję na temat 
pełnej ich przydatności dla szkół 
wyższych przygotowujących nau­
czycieli.

„Wytyczne” zalecają przepro­
wadzenie postępowania kwalifi­
kacyjnego przy przyjęciu na stud­
ia w oparciu o kryterium oceny 
uzyskanej na egzaminie z przed­
miotów kierunkowych i języka 
obcego oraz w oparciu o dodatko­
we kryteria kwalifikacyjne, któ­
re w zasadzie można sprowadzić 
do punktów za pochodzenie spo­
łeczne i za dobre lub bardzo dob­
re oceny uzyskane z przedmiotów 
egzaminacyjnych na świadectwie 
maturalnym i w przedostatniej 
klasie. Można również otrzymać 
dodatkowe punkty za co najmniej 
6-miesięczny staż pracy i pełnio­
ną służbę wojskową.

Na podstawie dosyć licznych — 
poświęconych tematowi egzami­
nów na wyższe uczelnie ■— opra- 

. cowań i analizy własnej, prze­
prowadzonej podczas egzaminów 
do Wyższej Szkoły Nauczyciel­
skiej w Kielcach, chciałbym, nie 
podważając głównych założeń 
„wytycznych”, zwrócić uwagę na 
konieczność ich modyfikacji w 
kierunku rozszerzania przebiegu 
egzaminów.

Wydaj e się bezsporną koniecz­
nością wprowadzenie dodatkowe­
go sprawdzianu dla wszystkich 
kandydatów do szkół wyższych 
na kierunki nauczycielskie z tzw. 
minimum sprawności fizycznej 
połączonego z oceną pedagogicz­
nej przydatności do zawodu nau­
czycielskiego. Ocenę tę powinna 
przyprowadzać komisja pedago­
giczna na podstawie świadectwa 
lekarskiego.

Samo świadectwo nie wystar­
cza, zdarzały się bowiem przypad­
ki zaświadczeń pozytywnych u 
kandydatów z takimi wadami, 
które praktycznie uniemożliwia­
łyby im późniejszą pracę pedago­
giczną. Przecież niezależnie od

Bsraczsnego przedmiotu każdy na­
uczyciel musi, umieć i.mieć możli­
wości przeprowadzenia zajęć z 
gimnastyki, zabawy ruchowej i 
czasem bardzo forsownej wy­
cieczki. Szeroko rozumianą 
sprawność fizyczną należy łączyć 
z wymogami odpowiedniej apary­
cji. Wyniki tej oceny nie muszą 
być punktowane, ale powinny 
stanowić istotny warunek decy­
dujący o przyjęciu.

Nie widzę również zbyt dużych 
kłopotów z przeprowadzeniem 
tych sprawdzianów. Przecież je-

ABY DOBÓR BYŁ 
NAJWŁAŚCIWSZY

żeli kandydaci na studia znajdą 
się podczas egzaminów także i na- 
boisku, sali gimnastycznej, a mo­
że na basenie kąpielowym — to 
wprowadzi to trochę ruchu i od­
prężenia w zwykle nerwową at­
mosferę egzaminacyjną. Studio­
wać i pracować w zawodzie nau­
czycielskim będzie cały człowiek, 
a nie tylko jego mózg.

Przeprowadzone dosyć , wielo­
stronnie i w wielu środowiskach 
badania podsumowane w pew­
nym stopniu przez W. Wiśniew­
skiego *) nad zależnością, wydaj­
ności w nauce od uzyskiwanych 
ocen na egzaminie wstęppym — 
wskazują niezbicie, iż ci studen­
ci, którzy na świadectwie matu­
ralnym otrzymali wysoką prze­
ciętną ' pozytywnych ocen ze 
wszystkich przedmiotów, osiągają 
lepsze wyniki na studiach od 
tych, którzy mieli wysokie oceny 
z kierunkowych przedmiotów i 
nawet otrzymali dużą liczbę pun­
któw za dobrze zdany egzamin 
wstępny.

Należy przychylić się do wnio­
sku autora, aby kwalifikując 
kandydatów na studia punktować 
średnią ze wszystkich ocen na 
świadectwie maturalnym. Jest to. 

ważne szczególnie w oćfnlesienm 
' do „szkol nauczycielskich”, gdzie 

na ogół nie przychodzi młodzież 
specyficznie uzdolniona i gdzie, 
obok kierunkowych uzdolnień, 
tak bardzo potrzebna jest i po­
winna być oceniona inteligencja 
i pracowitość.

Stąd wniosek, aby zamiast, lub 
obok, punktów za pozytywne 
stopnie kierunkowe przyznawać 
punkty za średnią ocen na świa­
dectwach maturalnych odzwier­
ciedlającą pełną opinię szkoły 
średniej o zdolnościach, wytrwa­
łości w pracy przyszłego nauczy­
ciela.

Egzaminy wstępne w kieleckiej 
WSN były przeprowadzone we­
dług wszystkich wymagań peda­
gogicznych. Spośród 864 kandy­
datów, zdało egzamin 489, a na 
studia przyjęto 349 studentów. 
Możliwość wyboru była więc — 
szczególnie ha niektóre kierunki 
— duża. Jednak nikt z kadry 
przeprowadzającej egzaminy, mi­
mo konsekwentnie stosowanych 
wymagań, nie jest w stanie dać 
odpowiedzi na pytanie: czy zaw­
sze wybrano nie tyle najlepszych, 
co najbardziej przydatnych do 
zawodu nauczycielskiego. •

Członkowie komisji egzamina­
cyjnej i sami obecni studenci 
pytani na ten temat w ankiecie, 
widzą potrzebę zmian w organi­
zacji egzaminu. Wydaje Się mia­
nowicie, że obok egzaminu z po­
siadanych wiadomości potrzebna 
jest rozmowa, która dla ujedno­
licenia mogłaby być prowadzony 
w oparciu o przygotowany dla 
tych celów kwestionariusz. Nie 
chodzi tu o rozmowę, którą zwyk­
le przeprowadzają członkowie, ko­
misji przy badaniu wiadomości. 
Głównym celem rozmowy powin­
no być — obok określenia spo­
łecznej postawy, warunków ży­
cia i nauki kandydatów — spraw­
dzenie motywów wyboru przez 
nich zawodu nauczycielskiego.

Obserwacje obecnych studen­
tów I roku WSN w KielcacJi 
wskazują, że u wielu motywem 
wyboru studiów w uczelni przy­
gotowującej do zawodu nauczy­
cielskiego były inne przyczyny, 
niż zamiłowanie do pracy nau­
czycielskiej. Wyniki proponowa­
nych badań nie muszą być punk­
towane, mogą być co najwyżej 
mierzone odpowiedhią skalą, ale 
powinny być ważnym czynnikiem 
decrduiacym o przyjęciu do WSN 
czyWSP.

Foto: Cs. Górski

Prawdą Jest, te wielu studen­
tów, którzy kierunek nauczyciel­
ski wybrali „z przypadku”, już 
podczas studiów przez kontakty 
z dziećmi i młodzieżą polubili 
swój zawód i będą go dobrze 
wykonywać. Sądzę jednak, że ci 
kandydaci, którzy studia, a na­
stępnie pracę nauczycielską wy­
brali świadomie choćby słabo 
zdali egzamin i wymagali więk­
szej opieki na studiach, będą jako 
nauczyciele bardziej przydatni. 
Dlatego należy znaleźć czas i 
miejsce na szeroką rozmowę „pe­
dagogiczną” z .kandydatami na 
nauczycieli.

Problem doboru na studia, 
szczególnie na kierunki kształcą­
ce nauczycieli, w dużej mierze 
leży w rękach samych pedago­
gów. Konieczna jest bowiem wy­
czerpująca i wszechstronna in­
formacja o warunkach studiów 
i przyszłej trudnej — ale pięknej 
pracy nauczycielskiej. Dyrekcje 
szkół powinny sporządzać szcze­
gólnie pełne i obiektywne opi­
nie o kandydatach db zawodu 
nauczycielskiego. Dotychczasowa 
praktyka wskazuje, że wiele 
opinii nie spełnia tych warun­
ków.

Rekrutacja na studia w roku 
bieżącym przebiegająca w sty- 
tuacji odmiennej (bez tegorocz­
nych absolwentów liceów ogólno­
kształcących) nakładą na kierow­

nictwa WSN i WSP obowiązek 
prowadzenia szerokiej pracy wy­
jaśniającej warunki i możliwości 
studiów.

Z wypowiedzi obecnych stu­
dentów WSN wynika, że o moż­
liwości studiów uzyskali infor­
macje. niepełne i ż przypadko­
wych źródeł.. Wynikają stdd w 
roku bieżącym również zadania 
dla ogniw ZNP i organizacji 
młodzieżowych. Czy w tej sytua­
cji nie warto pomyśleć na przy­
kład o organizacji kursów przy­
gotowawczych dla kandydatów 
do WSN i WSP?

Reasumując — , chciałbym 
stwierdzić, że całe postępowanie 
egzaminacyjne wobec kandyda­
tów na studia do. WSN i WSP 
powinno być raczej nastawione 
na zbadanie i określenie ich moż­
liwości rozwojowych, które osta­
tecznie zadecydują o efektach 
kształcenia i osobowości przy­
szłych nauczycieli.

BOGUSŁAW ADAMCZYK 
Kielce

») w. Wiśniewski: Kryteria kwali­
fikowania młodzieży na studia wyż­
sze a. wydajność w nauce. „Życie 
Szkoły Wyższej ui- 1M.S69, s. 13- 22.
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Wdnła TS rama Meżąeego 
roku odbyło się posiedze­
nie Prezydium ZG ZNP, 

poświęcone omówieniu udziału 
zakładowych organizacji ZNP 
szkół wyższych i instytutów na­
ukowych w realizacji uchwał IV 
Plenum KC PZPR. Obrady pro­
wadził wiceprezes ZG ZNP — Ma­
rian Rataj. W posiedzeniu pcze- 
stniczył wiceminister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Wit Dra- 
pich.

Obszernie przedyskutowano 
problem kształcenia wysoko wy­
kwalifikowanych kadr, związek 
nauki z potrzebami gospodarki 
narodowej, jak również kształce­
nie kadry naukowej w zrefor­
mowanych uczelniach. Referat 
wprowadzający do dyskusji ■wy­
głosił prof. Janusz Chechliński — 
przewodniczący Sekcji Nauki 
przy Zarządzie Głównym. Nawią­
zując do uchwały V Zjazdu par­
tii i IV Plenum, prof. Chechliński 
powiedział między innymi, że 
szybki postęp produkcji uwarun­
kowany jest szybkim postępem 
nauki — a to z kolei wymaga od­
powiedniego tempa rozwoju na­
uki, kształcenia fachowców, in­
tensyfikacji badań naukowych i 
selektywności podejmowanych 
badań.

Konieczna jest integracja nauki 
Z techniką, ścisłe powiązanie ba­
dań naukowych, prac magister­
skich i doktorskich z planami 
ekonomicznymi kraju i poszcze­
gólnych rejonów. Chodzi również 
o to, by uczelnie uzyskiwały jak 
najlepsze efekty w jak najkrót­
szym czasie. Trzeba preferować 
jedne kierunki badań kosztem o- 
graniczenia — przynajmniej na 
pewien czas — innych kierunków, 
nie związanych bezpośrednio z 
podstawowymi gałęziami gospo­
darki narodowej.

Realizacja ustawy o szkolnic­
twie wyższym przyniosła już 
pierwsze efekty. Wiadomo, że do­
tychczasowy . system badań w 
wyższych uczelniach oparty był 
głównie na badaniach indywidu­
alnych, prowadzonych w kate­
drach. W wyniku takiego syste­
mu nie było często dość ścisłego 
powiązania naukowych planów 
uczelni z planami rozwoju naszej 

gPspoftarM. Sytuacja wymagała 
daleko idącej korekty. Obecnie 
dzięki integracji katedr i stwo­
rzeniu instytutów naukowo-dy­
daktycznych odchodzi sięod badań 
indywidualnych, zwłaszcza w tych 
kierunkach nauki, które mają 
ścisły, wymierny związek z naj­
ważniejszymi gałęziami gospodar­
ki narodowej.

Powstała więc nąwa sytuacja w 
wyższych uczelniach, a w wyniku 

tego nowe zadania dla rad zakła­
dowych ZNP i komisji nauki przy 
zarządach okręgów. Trzeba opra­
cować plany konkretnie określa­
jące miejsce i rolę naszego Zwią­
zku w zmodernizowanych uczel­
niach i instytutach naukowo-ba­
dawczych. Zadaniem najważniej­
szym jest zatem jak najszybsze 
dopracowanie się nowych jako­
ściowo metod działania, dostoso­
wanych do nowych warunków. 
Trzeba będzie pokusić się o „uru­
chomienie” społecznej działalno­
ści każdego związkowca w wyż­
szych uczelniach i instytutach, 
stworzenie właściwego klimatu do 
realizacji zadań wynikających z 
uchwały IV Plenum. Ważne jest, 
by wciągnąć do konkretnej dzia- 

łalnośel związkowej wfęfcszą rze­
szę naukowców i wykładowców, 
niż to było dotychczas.

Tak w referacie, jak i w dysku­
sji podkreślano niejednokrotnie, 
że konieczna jest pełna integracja 
wszystkich środowisk naukowych. 
Takim osiągnięciem nie mogą się 
dziś jeszcze pochwalić, wszystkie 
rady zakładowe ZNP i komisje 
nauki. Problem ten w zadowala­

jący sposób zdołano rozwiązać na 
przykład w Gdańsku i Lublinie.

Oczywiście, prawidłowa działal­
ność rad zakładowych zależy w 
dużym stopniu od kierownictwa 
uczelni, od traktowania ich jako 
równych partnerów, nie tylko w 
załatwianiu takich spraw, jak 
przydział wczasów, organizowanie 
wycieczek, troska o zdrowie pra­
cowników uczelni czy przydział 
mieszkań. Rady zakładowe po­
winny w zdecydowanie większym 
niż dotychczas stopniu uczestni­
czyć w opracowywaniu planów 
dydaktyczno-wychowawczych i 
naukowych, w podejmowaniu de­
cyzji o awansowaniu młodych na­
ukowców, opiniowaniu pracowni­
ków naukowych-członków ZNP,

itp.
Jest jeszcze jedna dziedzina, w 

której Związek może i powinien 
odegrać poważną rolę — powie­
dział w dyskusji wiceminister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, 
W. Drapich. Dziedzina ludzkiej 
mentalności, nawyków i przy­
zwyczajeń. Czeka nas praca nad 
zmianą mentalności niektórych 
pracowników naukowych, przy­
wykłych do starych form i metod 
prowadzenia badań, którzy to 
pracownicy nie bez- oporów zaak­
ceptują nową wizję uczelni. Prze­
cież nie katedra, lecz instytut bę­
dzie teraz partnerem do „dialo­
gu” z naszą gospodarką.

Oczywiście, instytuty dydakty- 
ezno-naukowe to nowy teren 
działalności ZNP w uczelniach. 
Nowy i kto wie, czy nie łatwiej­
szy. W każdym instytucie kon­
centrować się będzie większa 
grupa związkowców, nie będą oni 
tak rozproszeni, jak dotychczas, 
kiedy istniały dziesiątki katedr i 
każda z nich działała w odosob­
nieniu.

Uczelnie opracowały nowy, pię­
cioletni plan naukowy, w oparciu 
o pięcioletni plan gospodarczy 
kraju. W tym ogólnym kontek­
ście trzeba też pamiętać o ści­
słym związku wyższych zakładów 
kształcenia i instytutów nauko­
wo-badawczych z własnym rejo­
nem, jego potrzebami ekonomicz­
nymi, oświatowymi i kadrowymi. 
ZNP może i powinien tu wystą­
pić w roli łącznika, tak jak jest — 
tradycyjnie już — łącznikiem 
między uczelniami a szkołami 
średnimi czy podstawowymi, . 
między nauczycielami a środowi­
skiem.

Żadna wyższa uczelnia — jak 
stwierdził sekretarz Z.G ZNP, kol. 
K. Makowski — nie może być 
wyizolowaną wysepką w społe­
czeństwie.

W drugiej' części obrad Prezy­
dium przyjęło i zaakceptowało 
sprawozdani^ finansowe Związku 
za rok ubiegły, a wiceprezes ZG i 
ZNP — kol. Marian Rataj ob­
szernie poinformował zebranych 
o przygotowaniach do X Krajo­
wego Zjazdu ZNP, w tym głównie 
— o sprawach organizacyjno-sta- 
tutowych. M.CH. ' 

CZY KONIECZCE 
W DZIENNiKU?

Nawiązując do wypowiedzi jednego 
z kolegów, chciałabym. także poruszyć 
sprawę rozkładów materiału. Popie­
ram opinię autora, że obecnie opra­
cowywanie rozkładu polega na prze­
pisywaniu tematów z programu. 
Wiem z własnego doświadczenia, źe 
czasami bywało i tak, iż wypisałam 
w dziennikach rozkłady, później wy­
niknęły jakieś zmiany; odstępowanie 
przedmiotu, urlop zdrowotny — w 
rezultacie ja. sobie popisałam, a ktoś 
inny korzystał z gotowej pracy.

Koleżanka, która długo uczyła w 
ZSRR, opowiadała, że tam nie wpi­
suje się rozkładów w dzienniku, tyl­
ko każdy uczący ma swoje „rozkła­
dy”, które są sprawdzone i podpisa­
ne przez kierownika szkoły. *

Ostatnio w rozkładach mamy sześć 
rubryk (liczba porządkowa; zagad­
nienia i tematy; ceł ideowo-wycho- 
wawczy; metoda; pomoce; uwagi).

Napisałam rozkład matematyki, hi­
storii i wychowania obywatelskiego 
według tego wzoru, ale zabrakło mi 
miejsca na m i IV okres. Dokładam 
więc rozkład napisany na papierze 
kancelaryjnym.

Jeśli mamy w dalszym eiąga pisać 
rozkłady w dziennikach, to musi być 
więcej kartek przeznaczonych na po­
szczególne przedmioty, albo . też za 
przykładem szkól w ZSRR, wprowa­
dzimy zasadę, by każdy nauczyciel 
miał swój plan (w swoim zeszycie) 
zatwierdzony przez kierownika szko­
ły.

IRENA KWIATKOWSKA

Stało się już nawykiem, że 
ilekroć mówimy o nakładach 
na budownictwo szkolne, ty- 

lekroć, obok funduszów państwo­
wych wymieniamy dotacje Spo­
łecznego Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów. SFBSil bo­
wiem w ciągu ponad czterech 
lat swego istnienia stał się nie 
tylko potężnym inwestorem po­
siadającym na swym koncie bo­
gaty dorobek, ale — co najważ­
niejsze — inwestorem przycho­
dzącym z pomocą wszędzie tam, 
gdzie potrzeby znacznie przekra­
czają limity budżetowe.

Dlatego też w roku, który za­
myka pierwszą pięciolatkę dzia­
łalności /SFBSil — warto poku­
sić się o podsumowanie akty­
wów, obliczenie, czego dokonano, 
i zorientowanie się, na jakie 
dziedziny pracy należałoby w 
najbliższym czasie zwrócić więk­
szą uwagę. Zważywszy^ibowiem, 
że w ciągu minionego okręsu 
społeczeństwo wpłaciło na Fun­
dusz niebagatelną sumę ponad 8 
mld zł, jest o czym mówić. Tym 
bardziej że dotacje na SFBSil 
wskazują systematyczną tenden­
cję wzrostową.

I tak kiedy np. w 1966 r. ze-' 
brano 1 828 min zł, । to w 1969 
roczny „przychód” kształtował 
się już na poziomie 2 200 min zł. 
Plan na rok 1970 zakłada rów­
nież około 2 200 min zł, ponie­
waż jednak każdego roku — jak 
uczy doświadczenie — plany są 
przekraczane, można liczyć, że i 
ostatni etap pięciolatki zamknie­
my nadwyżką.

Skoro już mowa o funduszach 
i społecznej ofiarności, trudno 
nie wspomnieć, że nie wszędzie 
i nie wśród wszystkich grup za­
wodowych . hasło „naród swojej 
młodzieży” znajduje jednakie 
zrozumienie. Największą aktyw­
ność notuje się wśród robotni­
ków i inteligencji pracującej, na 
które to grupy przypadła blisko 
połowa zebranych kwot. Być mo­
że w związku z tym też na plan 
pierwszy w akcji zbiórkowej wy­
suwają się województwa uprze­
mysłowione, jak np. katowickie 
(rekordowa suma składek 1 mld 
278 min) i wielkomiejskie, jak — 
proporcjonalnie do liczby lud­
ności — Warszawa, Kraków, 
Łódź.

Zestawienie wpływów z posz­
czególnych regionów nasuwa 
pewne refleksje: jeśli bo­
wiem takie województwo jak

.... Ji
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OFIARNOŚĆ MIERZONA W MILIARDACH
bydgoskie w akcji zbiórkowej 
wyprzedziło województwa więk­
sze i nie mniej zamożne, jak np. 
poznańskie, krakowskie, lubel­
skie czy opolskie, to świadczy to 
chyba o większym wyrobieniu 
społecznym obywateli, bądź o le­
piej, intensywniej i skuteczniej 
prowadzonej akcji propagando­
wej. A z tego można już wyciąg­
nąć pewne wnioski na przysz­
łość.

W ocenie blisko pięcioletniego 
dorobku SFBSil nie to jest jed­
nak najważniejsze kto, kogo i o 
ile wyprzedził — lecz przede 
wszystkim to, eo zdołano za 
uzyskane fundusze zdziałać, jak 
wykorzystano społeczną ofiar­
ność.

. Biorąe pod uwagę globalne 
wykonanie nakładów na budow­
nictwo szkolne w latach 1966— 
1969, które to wykonanie kształ­
towało się na poziomie blisko 16 
mld zł, trzeba stwierdzić, że 
udział w tym SFBSil stanowił 
ponad 44 proc„ co wyrażało się 
sumą ponad 7 mld złotych. Mó­

wiąc obrazowo (choć nie bardzo 
ściśle) można założyć, iż niemal 
co drugi budynek szkolny lub 
„szkolnopodobny” powstawał z 
dotacji lub przy znacznej pomo­
cy Społecznego Funduszu.

Z pieniędzy SFBSil zbudowa­
liśmy w ciągu ostatnich czterech 
lat 516 szkół podstawowych z 
ponad 6 tysiącami izb lekcyj­
nych oraz pracowni; 16 liceów 
ogólnokształcących (328 izb); 41 
szkół zawodowych (754 pomiesz­
czenia) ; 6 szkól specjalnych (84 
izby) i 12 budynków warsztatów 
szkolnych o blisko 3,5 tys. stano­
wisk pracy. Jeśli do tego doda­
my 28 przedszkoli, 3 domy dziec­
ka i 2 specjalne zakłady wycho­
wawcze, a ponadto współudział 
w powstaniu 259 budynków wiej­
skich ośrodków zdrowia, może­
my stwierdzić, że społeczne fun­
dusze zostały w pełni i celowo 
wykorzystane. „

Zwłaszcza że rejestr aktywów 
nie kończy się na wymienionych 
inwestycjach. Jak już bowiem 
pisaliśmy, pomoc SFBSil uwy­

datnia się zwłaszcza tam, gdzie 
potrzeby przekraczają możliwoś­
ci. Pierwszym takim newralgicz­
nym odcinkiem budownictwa są 
internaty. W tym dziale cztero­
letni bilans Społecznego Fundu­
szu zamyka się liczbą 34 budyn­
ków internatowych o łącznej 
liczbie 6,5 tys. miejsc.

Drugą dziedziną, w której do­
tacje SFBSil stanowiły poważną 
pómoc, jest budownictwo miesz­
kań dla nauczycieli. Wystarczy 
powiedzieć, że na 16 422 nowo 
wzniesione izby mieszkalne bli­
sko połowa — bo 7 446, wybu­
dowana została z funduszów spo­
łecznych.

Współudział w budownictwie 
szkolnym to rzecz jasna zasadni­
cze i pierwszoplanowe zadanie 
SFBSil. W ostatnim jednak 1969 
roku — po dokonaniu analizy fi­
nansowej i stwierdzeniu lep­
szych niż przewidywano osiąg­
nięć zbiórkowych — Krajowy 
Komitet część funduszy, łącznie 
około 600 min zl, przeznaczył na 
finansowanie zakupów w speł­

niających wyposażenie Szkół i 
internatów w sprzęt i pomoce 
naukowe.

Zastrzyk finansowy byłby to 
nie lada, zwłaszcza dla szkół 
cierpiących na chroniczne niedo­
bory, gdyby za fundusze te moż­
na było kupić te najbardziej po­
trzebne pomoce i sprzęt. Nieste­
ty, że nie zawsże tak bywa — 
wiemy wszyscy. To już jednak 
zupełnie inna sprawa, do której 
przy okazji warto powrócić, tym 
bardziej że i w roku 1970 SFBSil 
przeznacza na wyposażenie dal­
sze 440 min. Jest więc o co się 
bić.

Skoro już jesteśmy przy pla­
nach na rok 1970 (ostatni rok 
pięciolatki), słów parę na temat 
najbliższych zamierzeń SFBSiL 
Trzeba powiedzieć, 'iż — w związ­
ku z wprowadzanymi przez II 
Plenum KC zmianami w meto­
dach opracowania planów inwe­
stycyjnych — nastąpiły też pew­
ne zmiany w działalności Spo­
łecznego. Funduszu. Po prostu 
tak zwane zadania limitowe zna­
lazły się w grupie „A”, zaś do 
grupy „B” zaliczono wyłącznie 
czyny społeczne. Z czasem sytua­
cja się wyrówna, jak na razie 
jednak wiele inwestycji rozpo­
czętych w 1969 roku w wyniku 
nowej klasyfikacji znalazło się 
poza planami rad narodowych.

Aby-zapewnić ukończenie tych 
prac, Krajowy Komitet uzyskał 
prawo realizacji rozpoczętych in­
westycji na łączną kwotę około 
250 min zl. Miejmy nadzieję, że 
wszystkie budowy w kwocie tej 
się „zmieszczą” i żadne kikuty 
nie dokończonych zabudowań nie 
będą nas straszyć.

A cp z planami, które dopiero 
w 1970 r. wejdą do realizacji? 
Na samo tylko budownictwo 
szkolne (limitowe) SFBSil prze­
znacza ponad 1,5 mld zł, co po­
winno wzbogacić nasz ęświato- 
wy stan posiadania o około 140 
budynków szkół podstawowych, 
2 licea ogólnokształcące, 23 szko­
ły zawodowe, 9 przedszkoli, 27 
internatów i 6 szkół specjalnych. 
No i — sprawa nie bez znacze­
nia .— ol 482 izby powiększy się 
liczba mieszkań dla nauczycieli.

Zamierzenia — jak widać — 
spore i jeśli zostaną zrealizowa­
ne, jeśli nie zagrożą im przeróż­
ne poślizgi, spadki z planu i nie­
dostatki mocy przerobowych —• 
słowem klęski aż nadto dobrze 
znane z praktyki — pierwsza 
pięciolatka Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół i Internatów 
zamienię się bogatym dorobkiem.
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P
owołany przez prezesa 
Rady Ministrów, Krajo­
wy Komitet Obchodów 
Międzynarodowego Roku 
Oświaty podjął uchwałę 
określającą główne kie­

runki pracy, na jakie w roku 
bieżącym położony zostanie szcze­
gólny nacisk. I to pracy dotyczą­
cej zarówno naszych własnych, 
wewnątrzkrajowych problemów 
oświaty, jak i współudziału Polski 
w inicjatywach międzynarodo­
wych. Ze względu na wagę prob­
lemu, wydaje nam się celowe za­
znajomienie wszystkich pracow­
ników oświaty z treścią uchwały 
i jej najważniejszymi postano­
wieniami.

Już we wstępie dokumentu zo­
stało sprecyzowane stanowisko 
Polski w odniesieniu do sytuacji 
i roli oświaty na świecie.

„Powszechne zrozumienie — 
tzytamy w uchwale — wywołują 
w Polsce dążenia, aby oświata 
na całym świeeie służyła lepsze­
mu porozumieniu między naroda­
mi i umacnianiu pokoju, aby 
współpracę różnych państw i or­
ganizacji międzynarodowych kie­
rować ku zapewnieniu powszech­
nego dostępu do oświaty. Podzie­
lamy wyrażony przez Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych i 
UNESCO niepokój z powodu fak­
tu, że trzecia część ludności świa­
ta nie umie czytać ani pisać, a 
postęp oświaty w krajach rozwi­
jających się nie nadąża za wzro­
stem demograficznym. Podziela­
my również pogląd, że współcze­
sne potrzeby krajów — tych, któ­
re nadrabiają wielowiekowe o- 
późnienia, i tych, które objęła 
już rewolucja naukowo-technicz­
na — stawiają przed oświatą no­
we zadania i zmuszają do po­
szukiwania bardziej skutecznych 
form nauczania i wychowania. 
Poważne nasze obawy wzbudza 
jednak fakt, że w niektórych kra­
jach świata programy nauczania 
i wychowania wciąż jeszcze prze­
siąknięte są duchem rasizmu i 
znajdują się pod wpływami neo- 
faszyzmu”.

Zgodnie z wyrażonym stano­
wiskiem w dalszym fragmencie 
uchwały Komitet Krajowy dekla­
ruje gotowość współpracy z 
wszystkimi narodami w zakresie 
postępu nauki i oświaty oraz nie­
sienia pomocy krajom rozwija­
jącym się.

W szczegółowej • części doku­
mentu przypomina się na wstę­
pie straty poniesione przez kraj 
nasz w wyniku drugiej wojny 
światowej oraz osiągnięcia w za­
kresie oświaty w ciągu powojen­
nego 25-lecia. Zważywszy, iż w 
czasie wojny poniosło śmierć 6 
min obywateli; że zniszczone zo­
stało 40 proc, majątku narodowe­
go; że zginęło 25 proc, ludzi wy­
kształconych i 40 proc, profeso­
rów wyższych uczelni; że znisz-

FERIE SZKOLNE czy ŚWIĄTECZNE?
(Dokończenie ze str. I) 

zacząć ferie w grudniu, przed 
świętami?

Przy tej okazji warto byłoby 
pomyśleć także o innym podziale 
roku szkolnego, np. tylko na dwa 
okresy. Za takim rozwiązaniem 
przemawia także doświadczenie. 
W Warszawie np. obowiązuje od 
kilku lat podział na trzy okresy. 
Wprowadzono to tytułem ekspe­
rymentu i — jak wynika z ocen 
samych nauczycieli — była to de­
cyzja jak najbardziej słuszna. 
Dziś żadna warszawska szkoła nie 
zrezygnowałaby z tego podziału, 
chętnie natomiast wprowadzono 
by dwa okresy. Może więc poku­
sić się o rozszerzenie tej koncep­
cji na cały kraj? Jeden poważ­
niejszy sprawdzian wiadomości 
ucznia w ciągu roku, zakończo­
ny wywiadówką, wystarczy. Na­
wiązaniu kontaktów z rodzicami 
służyć mają dzienniczki ucznia i 
tzw. dni otwarte w szkole.

Za organizowaniem ferii w 
okresie zimowym przemawia 
również wzgląd na dzieci wiej­
skie. Ogromna liczba dzieci z tych 
właśnie środowisk dochodzi do 
szkół pieszo, po trzy, cztery i wię­
cej kilometrów w każdą stronę. 
W bieżącym roku jest talach ucz­
niów ponad 120 tysięcy, w tym 
aż 42 tysiące pokonuje codziennie 
odległość czterech i więcej kilo­
metrów. A trzeba pamiętać, że 
statystyka ta obejmuje tereny 
najbardziej dotknięte skutkami 
zimy, gdzie drogi zalegają zaspy 
śniegu nie do przebycia. Tak jest 
np. tej zimy.

Nic dziwnego, że frekwencja w 
szkołach wiejskich jasł w czasie 
największych mrozów zastrasza­
jąco niska, wiele dzieci & ogóle

UCHWAŁA

ezono szkoły i wymordowano 
dziesiątki tysięcy nauczycieli — 
można stwierdzić, iż przed 25 la­
ty zaczynaliśmy niemal od zera. 
A mimo to w ciągu okresu po­
wojennego zdołaliśmy zapewnić 
powszechność nauczania na po­
ziomie ośmiu klas, zlikwidowa­
liśmy analfabetyzm, szeroko roz­
winęliśmy oświatę dorosłych. 90 
proc, absolwentów szkół ośmio­
klasowych kształci się dalej. Ten 
ogromny dorobek powinien być 
w Międzynarodowym Roku Oś­
wiaty szeroko rozpowszechniony 
w społeczeństwie.

„Ponieważ zaś — jak czytamy 
w uchwale — doświadczenia na­
sze mogą okazać się przydatne dla 
innych krajów, Komitet uważa 
za niezbędne szersze udostępnie­
nie materiałów dotyczących pol­
skiego dorobku oświatowego pol­
skim przedstawicielstwom dyplo­
matycznym i ośrodkom kultury 
polskiej za granicą, a także za­
granicznym instytucjom oświato- 
wo-kultura!nym, szczególnie zaś 
komitetom narodowym UNESCO”.

Postęp nauki i techniki oraz 
potrzeby gospodarki stawiają co­
raz większe wymagania wobec o- 
światy. Za pierwszoplanowe zada­
nia stojące przed każdą szkołą 
i każdym nauczycielem uważa się 
— jak stwierdza uchwała — 
„podnoszenie poziomu i jakości 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej oraz dalsze integrowanie o- 
światy z życiem całego społeczeń­
stwa”.

Polepszeniu wyników pracy 
szkół służy nie tylko podnoszenie 
kwalifikacji nauczycieli i stara­
nia podjęte w celu zapewnienia 
im wyższego wykształcenia, ale 
też modernizacja programów i 
podręczników, doskonalenie po­
mocy naukowych, szeroki ruch 
nowatorstwa pedagogicznego.

Doświadczenia i próby prowa­
dzone przez szkoły i placówki 
naukowe zmierzają do unowo­
cześnienia systemu dydaktyczne­
go. Dlatego „Międzynarodowy 
Kok Oświaty powinien przyczy­

w styczniu do szkoły nie chodzŁ 
Ferie wypadłyby właśnie w tym 
najbardziej krytycznym okresie i 
dla wielu dzieci wiejskich były­
by prawdziwym wyzwoleniem z 
udręki. Są jeszcze inne powody, 
dla których warto pokusić się o 
inną niż dotychczas organizację 
roku szkolnego. Dłuższy okres 
ferii zimowych można byłoby wy­
korzystać na zorganizowanie 
dzieciom zbiorowego, a także in­
dywidualnego wypoczynku. O ten 
drugi zatroszczyliby się już sami 
rodzice, a przyszłoby im to o wie­
le łatwiej niż w czasie świąt, kie­
dy to tradycja każę pozostawać w 
domu w gronie najbliższej ro­
dziny. W styczniu czy lutym łat­
wiej także o skierowanie na 
wczasy.

Spora liczba dzieci miałaby 
szansę spędzenia ferii razem z ro­
dzicami. Dla innych trzeba było­
by pomyśleć o zimowiskach zor­
ganizowanych z myślą o dłuż­
szych feriach. Trzeba więc na ten 
czas uruchomić wszystkie punkty 
wczasów dziecięcych, przeznacza­
jąc na ten cel również wszystkie 
szkoły w co atrakcyjniejszych 
miejscowościach. A szkół takich 
i miejsc nie brak w Krakowskiem 
Kieleckiem, Lubelskiem, Rze- 
szowskiem, Wrocławskiem czy na 
Opolszczyźnie. Z wczasów zimo­
wych powinny korzystać również 
dzieci wiejskie. Rzecz jasna, or­
ganizacja takich zimowisk wyma­
gałaby solidnego wysiłku, rów­
nież finansowego.

I jeszcze jedna propozycja. Nie 
wiem, czy nie byłoby słuszne wy­
korzystać okres ferii zimowych na 
wczasy, kursy, spotkania, nara­
dy — słowem na wypoczynek, a 
także doskonalenie nauczycieli. 

nić się do przyspieszenia prac nad 
jednolitym planem badań peda­
gogicznych w skali kraju. Stwa­
rza on dogodne warunki, aby pra­
ce te zostały oparte o głęboką 
znajomość prowadzonych za gra­
nicą badań z dziedziny nauk pe­
dagogicznych i im pokrewnych, 
aby nasze osiągnięcia zostały ści­
ślej powiązane z dorobkiem nauki 
światowej”.

Głównym zadaniem stawianym 
uczonym jest większa pomoc 
praktyce i opracowanie perspek­
tywicznych planów rozwoju oś­
wiaty w Polsce.

W odniesieniu do jednego z 
najważniejszych problemów wy­
suwanych przez UNESCO, ko­
nieczności tzw. oświaty ustawicz­
nej uchwała stwierdza, iż w Pol­
sce problem ten jest od dość da­
wna dostrzegany i szeroko reali­
zowany poprzez studia dla pracu­
jących, studia podyplomowe, in­
stytuty doskonalenia kadr, stałe 
doskonalenie załóg w zakładach 
pracy, uniwersytety powszechne, 
kursy zawodowe i kluby oraz róż­
ne placówki kulturalne. Zwiększa 
się też poważnie udział środków 
masowego przekazu w podnosze­
niu poziomu wiedzy społeczeń­
stwa-

Jeśli chodzi o plany na przy­
szłość, w tym zakresie „liczymy 
również — czytamy w uchwale 
— że nauczyciele w dążeniu do 
doskonalenia pracy szkól pamię­
tać będą o wymogu naszych cza­
sów, aby każdy absolwent szko­
ły był przygotowany do dalszego 
samokształcenia i przekonany o 
potrzebie zdobywania wiedzy 
ustawicznie, przez całe życie”.

Wiele miejsca w uchwale po­
święca się problemom wychowa­
nia młodego pokolenia. W prog­

Dwa lub trzy tygodnie to okres, 
w którym można z powodzeniem 
przeprowadzić wszystkie konfe­
rencje metodyczne, sesje i egza­
miny na studiach zaocznych, 
szkolenia, wreszcie — wczasy wy­
poczynkowe, a nawet lecznicze. 
Dzięki temu zabiegowi organiza­
cyjnemu może wreszcie udałoby 
się odciążyć szkołę i nauczyciela 
od narad, szkoleń, konsultacji 
przeprowadzanych obecnie w cią­
gu roku szkolnego i dać możli­
wość spokojnego realizowania 
programu. Gdyby udało się choć­
by połowę różnych tego rodzaju 
imprez przesunąć na okres ferii 
— bylibyśmy bliscy szczęścia.

A co ze świętami? Nic prostsze­
go, jak zacząć traktować je jako 
trzy- lub czterodniową przerwę 
w nauce, podobnie jak to jest w 
zakładach pracy. Dzieci oraz ich 
rodzice mieliby po prostu dni 
wolne od pracy.

*

Wiele spraw poruszonych w 
tym artykule jest na pewno dy­
skusyjnych. Przedstawiony pro­
jekt — zdaję sobie sprawę — ma 
także słabe strony. Chodzi jednak 
o rozważenie, czy może on zapew­
nić lepsze warunki do nauki niż 
dotychczasowa organizacja. War­
to zatem zacząć tę dyskusję już 
dziś, ażeby z zakończeniem wiel­
kiego dzieła reformy programo­
wej szkolnictwa podstawowego i 
średniego, wprowadzić także no­
wą organizację roku szkolnego. 
W takim zakresie, w jakim to jest 
uzasadnione zarówno względami 
pedagogicznymi, jak i społeczny­
mi.

i MARIA KTBARCZYK 

ramie obchodów MRO przewi­
dziane jest prowadzenie dalszych 
prac nad jednolitym systemem 
wychowania; zwiększone też zo­
staną wysiłki zmierzające do sko 
ordynowania działalności wszyst­
kich zainteresowanych resortów 
.i organizacji w zakresie oddzia­
ływania wychowawczego, ochrony 
zdrowia psychicznego i fizyczne­
go młodzieży, podnoszenia pozio­
mu higieny szkolnej.

„Umacnianie szerokiego spo­
łecznego frontu wychowania za­
leży od aktywności i inicjatywy 
wszystkich ogniw tego frontu, od 
rozwoju poczucia odpowiedzial­
ności całego społeczeństwa za wy­
chowanie młodzieży, od jednoli­
tego pojmowania celów wycho­
wawczych, od aktywności samej 
młodzieży i działalności jej orga­
nizacji — ZMS, ZMW, ZSP, ZHP. 
Komitet będzie popierać wszelkie 
poczynania mające na celu za­
cieśnienie współdziałania szkoły, 
rodziców, organizacji młodzieżo­
wych, placówek wychowania po­
zaszkolnego oraz wzrost społecz­
nej działalności wychowawczej w 
miejscu zamieszkania”.

Ze względu na szczególną rolę, 
jaka w wychowaniu przypada ro­
dzinie, uważa się za konieczne 
zwiększenie społecznego zaintere­
sowania wychowawczą rolą rodzi­
ny i dopomożenie jej do pełnie­
nia tej funkcji. Wyrazem uwagi, 
jaką poświęca się roli rodziny 
będzie przygotowywane przez Ko­
mitet, w porozumieniu z UNESCO 
międzynarodowe sympozjum na 
temat „Wychowawcza funkcja ro­
dziny w świecie współczesnym”.

Ostatnia część uchwały poświę­
cona jest tradycjom oświaty i 
kultury w Polsce. Z kultywowa­
niem tych tradycji związane będą 
przygotowania do obchodów dwu 
ważnych rocznic: 500-lecia uro­
dzin Mikołaja Kopernika oraz 
200-Iecia powstania pierwszego 
w Europie ministerstwa oświaty: 
Komisji Edukacji Narodowej.
Komitet wystąpi też z wnioskiem, 
aby rok 1973 stał się rokiem Ko- 
pemikańskim ogłoszonym przez 
UNESCO.

Nawiązując do historii 1 trady­
cji polskiej oświaty, sięgać się bę­
dzie również do dziejów szkoły i 
nauczycielstwa w okresie okupa­
cji hitlerowskiej, do dziejów taj­
nego nauczania. Ten rozdział hi­
storii oświaty powinien być nie 
tylko szeroko spopularyzowany w 
społeczeństwie, lecz także ukaza­
ny innym narodom. Zaś bohater­
stwo dzieci polskich walczących 
z okupantem upamiętnione zosta­
nie budową Centrum-Zdrowia 
Dziecka.

Krajowy Komitet Obchodów 
MRO dążyć będzie do szerokiego 
spopularyzowania w społeczeń­
stwie problematyki nauczania i 
wychowania, do zainteresowania 
wszystkich obywateli problemami 
współczesnej oświaty i zapewnie­
nia szkolnictwu pomocy i życzli­
wości. Fakt zaś, że Rok Oświa­
ty zbiega się z obchodzoną przez 
cały świat 100 rocznicą urodzin 
Lenina stwarza warunki do — jak 
czytamy w uchwale — „rozwija­
nia wysiłków zmierzających do 
internacjonalistycznego wycho­
wania młodzieży, kształtowania 
świadomości młodego pokolenia 
w duchu przyjaźni i braterstwa 
se wszystkimi narodami.

<W

Z KRONIKI 
MĘDZYNARODOWEGO 
ROKU OŚWIATY

We wszystkich Już niemal krajach człon­
kowskich UNESCO rozpoczęto realizację 
programów związanych z Międzynarodo­
wym Rokiem Oświaty. O naszych planach 
i zamierzeniach w tym zakresie informo­
waliśmy już czytelników. Wydaje nam się 
jednak, że warto również wiedzieć, z ja­
kimi programami i inicjatywami występuję 
nasi bliżsi i dalsi sąsiedzi; jakie proble­
my chcq rozwiązać, jaki wkład wnieść da 
ogólnoświatowego dorobku. Zrozumiałej 
że najbardziej inteiesują nas zamierzenia 
krajów socjalistycznych, w których oświata 
zajmuje szczególnie ważną pozycję. Dla­
tego też chcemy dziś zaprezentować w 
dużym skrócie inicjatywy, z jakimi wystę­
pują niektóre państwa naszego obozu.
0 ZWIĄZEK RADZIECKI. Program obcho­

dów — opracowany wspólnie przez Mini­
sterstwo Oświaty ZSRR i Radziecki Ko­
mitet do spraw UNESCO - przewiduje 
zorganizowanie szeregu konferencji, zjaz­
dów i sympozjów. Szczególnie wiele wagi 
przywiązuje się do XXII Międzynarodowej 
Konferencji na temat nauczania w duchu 
zrozumienia i pokoju między narodami, 
jak też do Światowej Konferencji na te­
mat nauczania w dziedzinie rolnictwa.

Spośród problemów będących przedmio­
tem obrad sympozjów i seminariów, które 
w 1970 roku odbędą się na terenie ZSRR, 
na podkreślenie zasługują zwłaszcza ta­
kie jak: problem oświaty przedszkolnej 
i przygotowania dzieci do szkoły;' problem 
usystematyzowanego i strukturalnego po­
dejścia do badań pedagogicznych; pod­
stawy filozoficzne systemów, metod i struk­
tur pedagogicznych; zagadnienie badań 
eksperymentalnych w pedagogice; dosko­
nalenie form kształcenia nauczycieli i in­
ne. Wśród nich wiele miejsca zajmują za­
gadnienia metodyki nauczania, udziału 
techniki w nauczaniu, psychologii orał 
fizjologii dzieci i młodzieży.

Dwa zjazdy, które odbędą się w Roku 
Oświaty, dotyczyć będą koordynacji badań 
pedagogicznych i zagadnienia uzdolnień 
dzieci.

Warto zwrócić uwagę, ie rok 1970 został 
w ZSRR ogłoszony rokiem badań pedago­
gicznych, a także, iż jest to rok szczegól­
ny - obchodów 100 rocznicy urodzin Wło­
dzimierza Lenina. Z tego wzglądu poważ­
na część prac nawiązywać będzie do le­
ninowskich koncepcji wychowawczych.

Udział Związku Radzieckiego w między­
narodowych pracach oświatowych nie 
ograniczy się wyłącznie do udziału w zjaz­
dach i sympozjach. Resorty oświaty 
ZSRR nawiązały ścisłe kontakty z zagra­
nicznymi czasopismami oświatowymi, a w 
ramach pomocy dla krajów rozwijających 
się, ZSRR ofiarował — do dyspozycji 
UNESCO - milion zeszytów. Wreszcie dla 
osób wyróżniających się w krzewieniu 
oświaty w tych krajach ustanowiono do­
roczną nagrodę (5 tysięcy rubli) inu 
N. Krupskiej.
0 WĘGIERSKA REPUBLIKA LUDOWAa 

Na wrzesień 1970 roku węgierskie Mini­
sterstwo Oświaty projektuje zorganizowa­
nie V Kongresu Oświaty, poświęconego 
czterem podstawowym problemom: sto­
sunkowi między rozwojem społeczno-ekono­
micznym i naukowym a oświatą; roli szkół 
i kształcenia pozaszkolnego oraz ich 
współdziałaniu; doskonaleniu nauczycieli, 
a także sysiuacji i roli nauk pedagogicz­
nych.

Uroczyście obchodzona będzie 300 roo 
nica śmierci J. A. Komeńskiego; na spei 
cjalnym kongresie omówiony zostanie to- 
mat .„Komeński a Węgry", zaś w Saro- 
sparak, gdzie żył i pracował znakomity pe­
dagog, stanie jego pomnik.
0 RUMUNIA. Program obchodów Mię­

dzynarodowego Roku Oświaty w Rumunii 
przewiduje rozliczne formy działania, jak 
zjazdy i sympozja, wystawy, audycje ra­
diowe i telewizyjne, a także wydanie spe­
cjalnego ilustrowanego kalendarza oraz 
znaczka pocztowego.

W kwietniu odbędzie słe w Bukares*- 
cie — pod auspicjami UNESCO — zjazd 
rektorów 50 europejskich uniwersystetów, 
który omówi sposoby I środki rozwoju 
międzyuczelnianej współpracy w Europie, 

Książka „Oświata w Rumunii" opubliko­
wana zostanie w czterech językach: an­
gielskim, francuskim, hiszpańskim i rosyj­
skim, zaś publikacja „Planowanie oświaty 
w Rumunii" wydana będzie w serii pu­
blikacji Międzynarodowego Instytutu Pla­
nowania Oświaty.

W ramach pomocy dla krajów rozwija­
jących się Rumunia podjęła się produkcji 
50 tys. egzemplarzy podręczników dla 
kraju wskazanego przez UNESCO.

© BUŁGARIA I KUBA. Kraie te nie 
przedstawiły jeszcze pełnego programu 
swych prac. Jak na razie wiadomo, Buł­
garia zorganizowała specjalne stoisko Mię­
dzynarodowego Roku Oświaty na świato­
wej wystawie „Expo-70" w Osaka. Kuba 
zaś przewiduje zorganizowanie stażów 
poświęconych studiom nad kształceniem 
ustawicznym, a także włączy się do reali­
zacji programu UNESCO w zakresie pu­
blikacji Międzynarodowego Roku Oświaty,
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Fakt, ze mamy obecnie w kra­
ju około , pół miliona nałogo­
wych alkoholików, nie licząc 

osobników zbyt często zaglądają­
cych do kieliszka, a szacowanych 
na około półtora miliona, budzić 
musi uzasadniony niepokój. Tym 
bardziej, że ta niechlubna sta­
tystyka wykazuje tendencję 
wzrostową, a co gorsza, ujawnia 
alarmujące zjawisko obniżania 
się wieku pijących. Po kieliszek 
coraz częściej sięga młodzież i to 
nie tylko ta starsza, pije również 
pewna część uczniów ostatnich 
Mas szkół podstawowych. Jest to 
więc niemałej wagi problem spo­
łeczny, którego rozwiązanie wy­
maga zdwojonych wysiłków nie 
tylko ze strony instytucji powo­
łanych do konkretnej działalno­
ści przeciwalkoholowej, lecz tak­
że całego społeczeństwa, a przede 
wszystkim rodziców i nauczy­
cieli.

Ten niesłychanie groźny w 
skutkach problem społeczny jest 
zresztą przez szkoły od dawna 
dostrzegany, a działalność uświa­
damiająca włączana do planów, 
pracy wychowawczej. Rzecz tyl­
ko w tym, że nie wszędzie pro­
wadzi się ją w sposób systema­
tyczny i proporcjonalny do wagi 
problemu. Nie dlatego, iżby nau­
czyciele nie doceniali potrzeby 
nasilenia oddziaływania wycho­
wawczego w tej dziedzinie, ale 
po prostu z tego względu, że nie 
dysponowali dotychczas żadną 
pomocą w postaci poradników 
metodycznych, czy choćby luź­
nych wskazówek. Problem nie 
'jest prosty i argumentacja słow­
na nie zawsze wystarcza. Tu po­
trzebna jest po prostu wiedza, 
zarówno rzeczowa jak i meto­
dyczna.

W wielu krajach nauczyciele 
korzystają z odpowiednich opra­
cowań informacyjnych i progra- 
mowo-metodycznych. Mają one 
co prawda bardzo różny charak­
ter, od urzędowo obowiązujących 
programów w jednych krajach 
do poradników pozostawiają­
cych nauczycielom dużą swobodę 
w wyborze kierunków pracy — 
w innych. Ale nie to jest w koń­
cu ważne, lecz fakt, że wydaw­
nictwa takie, opracowuje się 
specjalnie dla użytku szkół. Nasi 
nauczyciele, zdani wyłącznie na 

własną inwencję, już od dłuższe­
go czasu domagali się podobnej 
pomocy w postaci informatora czy 
poradnika metodycznego, co u- 
łatwiłoby im wiązanie tej prob­
lematyki z programem szkolnym 
w sposób atrakcyjny i przekonu­
jący.

Oczekiwania te spełnia wyda­
na ostatnio, nakładem PZWS, 
obszerna publikacja książkowa 
opatrzona tytułem: „Abstynencja, 
trzeźwość, profilaktyka wycho­
wawczą”*). Powstała z inicjatywy 
Społecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego, przeznaczona jest 
właśnie do użytku szkół i z pun­
ktu widzenia ich potrzeb napi­
sana. Książka jest dziełem zbio­
rowym kilku autorów, którzy za­
dali sobie trud przedstawienia 
poszczególnych zagadnień zwią­
zanych z problemem alkoholizmu 
w sposób możliwie obszerny i wy­
czerpujący. Wykształcenie spe­
cjalistyczne oraz praktyka w za­
kresie opracowywanych zagad­
nień, pozwoliły autorom na wnik­
liwe i wszechstronne potrakto­
wanie tematów.

Książka ma charakter porad­
nika, o jaki właśnie nauczycie­
lom chodziło. Dostarcza czytelni­
kom rzeczowej wiedzy z zakresu 
problemu alkoholizmu, informu­
je o wpływie alkoholu na zdro­
wie, zwraca uwagę na społecz­
ne skutki pijaństwa oraz rolę 
przepisów prawnych w walce z 
tą groźną plagą społeczną. Sło­
wem, analizuje zagadnienie z 
punktu widzenia lekarza, psycho­
loga, prawnika, pedagoga. Ta 
część książki stanowi niezbędne 
vademacum wiedzy, bez której 
trudno byłoby włączyć tę tema­
tykę do planu pracy wychowaw­
czej. Zarówno sposób ujęcia te­
matu, jak i wybór materiału 
sprawiają, że książkę czyta się z 
dużym zainteresowanie. Wiado­
mości z dziedzin, do których 
nauczyciel nie ma specjalnego 
przygotowania, podane są w for­
mie przystępnej, popularnonau­
kowej.

Rozpoczynając od analizy fi­
zycznych i chemicznych właści­
wości alkoholu, którego nazwa, 
jak się z lektury książki dowia­
dujemy. wywodzi się z arabskie­
go „al-kuhl”, co oznacza „deli-

Itatny proszek*, autorzy Informu­
ją obszernie o fizycznych i psy­
chicznych skutkach alkoholizmu. 
Zwracają uwagę na jego związek 
z przestępczością, wypadkami 
przy pracy, niepowodzeniami w 
nauce etc. Cały osobny rozdział 
poświęcony jest dzieciom, które 
miały nieszczęście przyjść na 
świat w rodzinach alkoholików. 
Dzieciom upośledzonym, zanied­
banym, wagarującym i tym, któ­
re poznały już smak alkoholu. 
Autorzy zwracają uwagę na spo­
łeczne skutki tego problemu, 
pisząc:

_,W poradniach chorób układu 
nerwowego znaczny odsetek sta­
nowią mali pacjenci z rodzin al­
koholików, zwłaszcza w grupie 
nerwic dziecięcych i młodocia­
nych socjopatów (...) Z badań 
W. Lewkowskiego i E. Orszań- 
skiego wynika, że 24 proc, przy­
padków usiłowań samobójczych 
nieletnich wiąże się z alkoholiz­
mem w rodzinie. (Według badań 
dr Szymańskiej procent ten jest 
znacznie wyższy). Tymczasęm 
„są nauczyciele, którzy nie zna­
ją ani okropnych nocy dziecka, 
ani głodnych dni. Nie wiedzą, 
dlaczego dziecko zasypia na lek­
cjach, dlaczego sprawia trud­
ności”.

Istotnie, alkoholizm rodziców 
jest jedną z poważnych przyczyn 
niepowodzeń dziecka w szkole, z 
czego nie zawsze nauczyciele w 
pełni zdają sobie sptawę. Nie 
wiedzą, jak bardzo potrzebna jest 
takiemu dziecku serdeczna po­
moc, zrozumienie. Autorzy książ­
ki słusznie zatrzymują się dłu­
żej przy tym problemie, bowiem 
właściwa postawa nauczyciela 
może zapobiec niejednej tragedii. 
Pisaliśmy zresztą o tym w arty­
kule „Zagubieni”. A oto, co na 
ten temat mówią autorzy wspom­
nianej publikacji:

„Poniżani w domu, nie mogąc 
zdobyć uznania postępami w nau­
ce, a często i sprawnością fizycz­
ną, czują się niepotrzebni, przyj­
mują postawę rezygnacji, albo 
odwrotnie — usiłują zdobyć uzna­
nie nadmierną napastliwością i 
grubiaństwem. W zespole zawsze 
znajdzie się wycinek pracy, sta­
nowisko, któremu uczeń taki 
może podołać i które należy mu 
powierzyć. Obdarzony zaufaniem 
i otoczony opieką, odnajdzie po­
czucie własnej wartości i god­
ności oraz będzie miał okazję do 
wykazania tego”.

To tylko jeden, niewielki frag­
ment z arsenału metod i środ­
ków proponowanych przez auto­
rów.

Celem książki nie jest, oczy­
wiście, formułownie oskarżeń pod 
adresem nauczyciela. Jest ona 
napisana z myślą o dostarczeniu 
mu przydatnych materiałów po­
mocniczych, podsunięcia propo­
zycji programowych i metodycz­
nych. Dział poświęcony metody­
ce potraktowany został najob­
szerniej. Niemal każdy przedmiot 
stwarza okazję do powiązania te­
matyki przeciwalkoholowej z tre­
ścią programową. Trzeba ją.tyl­
ko umiejętnie wydobyć, uwy­
puklić. Fizyka, chemia, biologia, 

język polski, wychowanie obywa­
telskie — oto przedmioty nastrę­
czające wiele okazji nawiązania 
do problemu alkoholizmu.

Autorzy, posługując się prog­
ramem z poszczególnych klas 
szkoły podstawowej i średniej, 
podsuwają czytelnikom konkret­
ne rozwiązania metodyczne, nie 
tylko na lekcjach wymienionych 
przedmiotów, ale również w tak 
— zdawałoby się pozbawionym 
punktów stycznych przedmiocie, 
jak matematyka. Obok luźnych 
wskazówek, znajdujemy tu szcze­
gółowe konspekty lekcji, powią­
zanych tematycznie z hasłem 
zwalczania alkoholizmu, propo­
zycje, przykłady i uwagi doty­
czące wprowadzania zagadnień 
przeciwalkoholowych, na zaję­
ciach pozalekcyjnych, a więc w 
kółkach zainteresowań, w zespo­
łach sportowych, w działalności 
organizacji młodzieżowych, w 
pracy z rodzicami i w szerszym 
środowisku.

Co do części metodycznej, to 
zamieszczono wprawdzie tylko 
wybrane przykłady rozwiązań 
pojedynczych jednostek lekcyj­
nych, mogą one jednak stanowić 
punkt wyjścia do poszukiwań 
własnych, ciekawszych czy bar­
dziej urozmaiconych form pracy, 
zwłaszcza w kółkach zaintereso­
wań. W każdym razie książka w 
jakimś, z konieczności, ograniczo­
nym zakresie (jedyna dla róż­
nych klas i poziomów) spełnia 
pokładane w niej nadzieje. Daje 
nauczycielowi do ręki poradnik, 
który na pewno nie poprowadzi 
go za rączkę, ale wskaże mu, co 
i jak powinien robić. Jak spoj­
rzeć na materiał programowy, 
aby dostrzec w nim nie tylko 
pewien zasób wiedzy do przeka­
zania uczniom, ale też bogate wa­
lory wychowawcze, wśród któ­
rych na jedno z pierwszych 
miejsc wybijać się powinna pra­
ca nad kształtowaniem właściwe­
go stosunku młodzieży do prob­
lemu alkoholizmu.

O wadze tego zagadnienia 
świadczą bijące na alarm staty­
styki, dotyczące ilości i struktu­
ry spożywania alkoholu. Tabe­
lek takich, obrazujących nie naj-' 
lepszą, niestety, sytuację pod tym 
względem, znajdujemy w tej 
książce sporo. Nie brak też wy­
kresów i wymownych ilustracji. 
Wydaje się, że — jak na pierw­
szą tego rodzaju pozycję — jest 
to publikacja, której walory na­
leży ocenić pozytywnie.

D. B.

• „Abstynencja, trzeźwość, profl- 
laktyka wychowawcza”. PZWS, War­
szawa 1969; nakład 30 000 egz.

W PEŁNI APROBUJEMY

Pracownicy Inspektoratu Oświaty w Zfo 
towie z przyjemnością przeczytali, za­
mieszczony w nrze 6 „Głosu" z 8 lutego 
bieżącego roku list pt. „Sport i wychowa­
nie", którego autorką jest kol. J. Raj- 
sowska - nauczycielka z Suczka Wielkiego 
w naszym powiecie. Podpisujemy się pod 
tym listem bez zastrzeżeń i w pełni. T» 
kich krytycznych artykułów życzymy redakcji 
więcej i to z całej Polski.

Problem sał gimnastycznych, ciężkiego 
sprzętu, urządzeń dla pełnej realizacji 
programu, szczególnie w naszych szkołach 
wiejskich doczekać się musi centralnego 
rozwiązania. Również przedmiot wf, 3 

I uwagi na kształtowanie takich cech cha­
rakteru, jak aktywność, wytrwałość, zdy­
scyplinowanie oraz ze względu na po­
mnażanie zdrowia, utrwalania nawykóuf 
higienicznych, a co najważniejsze naby­
wanie odporności wobec ujemnych prze­
jawów współczesnego życia - ppwinien 
zajmować poczesne miejsce w każdej 
szkole i być otoczony specjalną troską 
wszystkich czynników. Tej sprawy kol. Raj- 
sowska nie dotyka. Utarł się zwyczaj na­
zywania wychowania fizycznego sportem 
masowym i za jego stan odpowiada bez­
pośrednio kierownik szkoły i nadzór pe­
dagogiczny Wydziału Oświaty.

Druga sprawa, na temat której wypo­
wiada się autorka artykułu, to sport wy­
czynowy na godzinach SKS. Przydział go­
dzin na zajęcia SKS uregulowany jest 
instrukcją Ministerstwa Oświaty, mówiącą, 
iż w szkole do 200 uczniów wymiar wynosi 
dwie godziny tygodniowo.

Nie leży więc w gestii inspektoratu 
przydział większej liczby godzin. Szkoła 
w Buczku Wielkim liczy 160 uczników — 
stąd tylko dwie godziny.

Poza tym wyjaśniamy, że sport wyczyno­
wy podlega Szkolnemu Związkowi Sporto­
wemu, powołanemu przez Ministerstwo 
Oświaty. Ta instytucja wraz z takimi 
związkami sportowymi, jak Polski Związek 
Lekkoatletyczny, Piłki Ręcznej, Gimnastyki, 
Siatkówki, Koszykówki — ustala zadania 
dla szkół w postaci kalendarza imprez 
sportowych.

W opisanym przez kol. Rajsowską przy­
padku zawinił Szkolny Związek Sportowy, 
który pod naciskiem PZG zmienił układ 
ćwiczeń, kierując się wyższymi racjami 
(których bliżej inspektorat oświaty nie 
zna), niż racje wychowawcze. Szkolny 
Związek Sportowy postawił Wydział 
Oświaty i władze powiatowe swego 
związku w sytuacji przymusowej: albo 
uczestniczyć we współzawodnictwie na 
szczeblu wojewódzkim, albo pozostawić 
stary układ ćwiczeń i tym samym wyłączyć 
się z imprezy wojewódzkiej, dającej 
szansę na udział w imprezie ogólnopol­
skiej.

Po naradzie zdecydowano sie uczestni­
czyć w imprezie, zgodnie z pismem Za­
rządu Okręgu SZS z dnia 10 stycznia br. 
Wytworzyła się więc trudna sytuacja dla 
wszystkich wiejskich szkół naszego woje­
wództwa - stąd rozgoryczenie kol. Rajsow- 
skiej i nasze wątpliwości co do celowości 
takich zmian.

Uważamy, że po naszych wyjaśnieniach 
redakcja „Głosu" powinna zwrócić się do 
Szkolnego Związku Sportowego i Polskie­
go Związku Gimnastycznego w Warszawie 
o bliższe informacje, których nasz Wy­
dział Oświaty nie jest w stanie udzielić.

TADEUSZ PRZEZWICK1 
inspektor szkolny

NAUKA — PRAKTYKA

— ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Pod takim tytułem „ZYCIE LI­
TERACKIE” zamieściło steno- 
nogram z dyskusji, w której u- 
dział wzięli: Edward Cisowski, 
Władysław Loranc, Władysław 
Machejek, Andrzej Werblan i 
Kiejstut Żemajtis. A oto niektóre 
wątki, jakie przewijały się w dy­
skusji na temat środowiska nau­
kowego, nauki i jej związków z 
praktyką w świetle uchwał II i 
IV Plenum KC PZPR.

Władysław Machejek m.in. 
podkreślił, że brak dostatecznych 
związków nauki z życiem obnażać 
trzeba nie tylko w niektórych po­
wołanych do tego katedrach i 'in­
stytucjach, nie tylko w subiekty­

wizmie i indywidualizmie’ nie­
których (niestety dotychczas licz­
nych) naukowców, ale także (cza­
sem przede wszystkim) w nieru- 
chawości, wygodnictwie i abnega- 
cji inicjatywy u dyrektorów, pre­
zesów, kolektywów w zakładach 
pracy, instytucjach, fabrykach i 
zjednoczeniach. „Bez zespolenia 
tych dwóch potężnych ramion — 
powiedział Wł. Machejek — nie 
mogą się zrodzić dorodne owoce 
nowoczesnej i szybkiej produkcji 
i będziemy mieli kłopoty z real­
nymi osiągnięciami bytowymi mi­
lionów obywateli polskich, ro­
snących z roku na rok i żądają­
cych nie tylko pracy”.

Andrzej Werblan stwierdził 
m.in., że adresatem uchwał IV 
Plenum jest nie tylko środowi­
sko naukowe, lecz nauka plus 
gospodarka narodowa jako ca­
łość, plus aktyw partyjny i spo­
łeczny w naszym kraju jako ca­
łość. I chociaż sprawy omawiane 
na IV Plenum bezpośrednio są 

sprawami nauki, ale pośrednio 
dotyczą one całej działalności 
związanej z rozwojem nauki i po­
stępem technicznym, wkraczają w 
dziedzinę strategii gospodarczej.

Na IV Plenum dyskutowano i 
decydowano o metodologii zagad­
nienia, o kryteriach i metodzie 
wyboru zadań naukowo-badaw­
czych i sposobie ich realizacji, a 
obecnie w oparciu o tę metodo­
logię trzeba wypracować polity­
kę naukową, która odpowiadała­
by rzeczywistym potrzebom go­
spodarki .narodowej. Następnie 
A. Werblan wskazał na niektóre 
ogniwa tej polityki.

„Nie widzę sensu — powiedział 
A. Werblan — w jednostronnym 
obarczaniu odpowiedzialnością za 
to rozpylenie tematyki badawczej 
nauki lub gospodarki. Ważniejsze 
jest wypracowanie takiego pro­
gramu prac badawczych, który ze 
swej istoty sprzyjać będzie kon­
centracji wysiłków, będzie za­
wierać w sobie wyraźną perspe­
ktywę radykalnego postępu czo­
łowych przemysłów narodowych. 
Taki program mieć będzie rów­
nież niezbędną nośność ideologi­
czną”.

Ukształtowanie w życiu nauko­
wym mechanizmów odpowiedzial­
nego wpływania na całokształt 
polityki naukowej, na jej kierun­
ki i powiązania z gospodarką jest 
niesłychanie ważnym elementem 
realizacji uchwał IV Plenum.

W dalszej części swej wypo­
wiedzi A. .Werblan wskazał na 

doniosłość zasad prawidłowej or­
ganizacji: „organizacja w prakty­
ce społecznej była przez stulecia 
traktowana jako sztuka, jako ta­
lent, jako wynik doświadczenia, 
jako umiejętności, jako raczej sa- 
mouctwo niż przedmiot nauko­
wego badania i’ normalnego wy­
kształcenia. Dzisiaj ten stan rze­
czy odszedł w przeszłość. Co jest 
wadą naszych szkół technicznych 
z tego punktu widzenia? Czy to, 
że uczymy nie dość nowoczesnej 
technologii? Może, choć sądzę, że 
pod tym względem nasze poli­
techniki nie ustępują dobrym 
szkołom za granicą. Natomiast 
słabością naszych szkół wyższych 
jest niedostatek wiedzy ekonomi­
cznej i wiedzy o nowoczesnych 
metodach zarządzania (...) A ma­
ją oni (absolwenci) przecież, w 
większości, kierować nie tylko 
procesami technicznymi, .lecz i 
społecznymi oraz' zespołami ludz­
kimi. W rezultacie ponosimy du­
że straty”.

Należy przezwyciężyć zacofanie 
w tej dziedzinie zarówno poprzez 
zmianę modelu wykształcenia na 
studiach stacjonarnych, jak i po­
przez dokształcanie podyplomowe.

A. Werblan w zakończeniu 
swego wystąpienia poruszył rów­
nież problem szkół średnich, ak­
centując m.in., że możliwości zdo­
bywania wykształcenia średniego 
muszą być znacznie szersze niż 
liczba miejsc w szkołach wyż­
szych, natomiast należałoby u- 
sprawnić mechanizm selekcji 

kandydatów dla szkół wyższych. 
Należałoby też zastanowić się nad 
sprawą ustalenia szeregu zawo­
dów, dla których nie ma potrze­
by tworzenia specjalnych śred­
nich szkół, a do zawodów tych 
mogłyby przygotowywać szkoły 
ogólnokształcące, uzupełnione w 
ostatnich klasach lub w ciągu kil­
ku miesięcy po maturze odpo­
wiednimi kursami.

Ponadto następujące artykuły po­
święcono sprawom oświaty, nau­
ki i wychowania.

„KULTURA”
prof. dr Marian Mazur — „Jak 
się w nauce planuje”,

„PERSPEKTYWY”
„Wychowanie seksualne” Artyku­
ły doc. dr Hanny Malewskiej i dr 
Michaliny Wisłockiej.

„WYCHOWANIE"
Wincenty Mazurkiewicz — „Spe­
cyfika pracy wychowawczej szko­
ły w środowisku wiejskim”.

„POMORZE”
„Co dalej po ósmej Masie?” (in­
formacje o zawodach czekających 
absolwentów klas ósmych).
„TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY”
Zbigniew Lenka — „Praca fi­
zyczna — ale jaka?” (o studen­
ckich praktykach robotniczych).

zet,W - GŁOS NAUCZYCIELSKI



ZADANIA 
PRZYJACIÓŁ 
HARCERZY

Alerty, akcja letnia, baza ma­
terialna, pozyskiwanie no­
wych instruktorów — nic, 

czym żyje ZHP, nie jest obce ru­
chowi przyjaciół harcerstwa. Ru­
chowi, który udziela coraz wy­
datniejszej pomocy ponad 2-mi- 
lionowej organizacji w jej ambit­
nych poczynaniach wychowaw­
czych.

W ubiegłym roku Rada Główna 
Przyjaciół Harcerstwa zajęła się 
między innymi tak ważnym pro­
blemem współczesnej pedagogi­
ki, jakim jest wychowawcza fun­
kcja rodziny — współdziałanie 
rodziców, szkoły i organizacji 
młodzieżowych oraz podstawowe 
warunki uzyskiwania pozytyw­
nych efektów tej współpracy w 
codziennej praktyce wychowaw­
czej.

Ostatnio ruch przyjaciół har­
cerstwa szczególnie dużo miejsca 
i uwagi poświęca różnorodnym 
problemom związanym z pracą 
instruktorów harcerskich. 5 lute­
go odbyło się właśnie plenarne 
posiedzenie RGPH na temat: 
„Społeczne zaangażowanie i wa­
runki pracy instruktora ZHP — 
główną troską ruchu przyjaciół 
harcerstwa”. W obra iach tych u- 
czestniczyli: kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Andrzej Werblan, sekretarz 
CRZZ — Wiesław Adamski i szef 
•Urzędu Rady Ministrów — Janusz 
Wieczorek. Obrady prowadził 
przewodniczący RGPH, minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
— prof. dr Henryk Jabłoński, 
a referat programowy wygłosił 
sekretarz CRZZ — Wiesław 
Adamski.

Obecnie funkcje instruktorów 
pełni ponad 73 tysiące osób. Kad­
ra ZHP jest młoda: 70 proc, nie 
ukończyło jeszcze 26 roku życia; 
I inna cecha charakterystyczna: 
71 proc, instruktorów stanowią 
kobiety.

Najliczniejsza grupa drużyno­
wych i szczepowych to, jak wia­
domo, nauczyciele. Mundury har­
cerskie nosi już blisko 50-tysię- 
czna rzesza wychowawców.

Uczniowie szkół średnich — to 
druga pod względem liczebności 
(21 proc.) grupa w strukturze za­

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE W MALBORKU, UL. 17 MARCA 6, 

zatrudni

od 1 września 1970 r. nauczyciela J. angielskiego 1 J. niemieckiego.
Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe do uzgodnienia w drodze 
korespondencji. K-28

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ - WYDZIAŁ 
OŚWIATY I KULTURY W SZYDŁOWCU

zatrudni

od 1 września 1970 r- nauczyciela chemii w Liceum Ogólnokształcącym 
w Szydłowcu, woj. kieleckie. Od kandydata wymagane jest posiadanie 
wyższego wykształcenia w zakresie chemii oraz wiek od 25 — 40 lat. 
Szczegółowe warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu. K-29

BELETRYSTYKA

Margareta Poray: Z TEJ I Z TAM­
TEJ STRONY. Wspomnienia. W. L. 
Kraków 1969; s. 402, cena 35 zł. 
„Większość opisanych tu faktów jest 
prawdziwa i prawdziwy jest nastrój 
tamtych lat, jak i atmosfera więzień, 
w których przebywałam". (Z obwo­
luty)

Joanna Zwlrska: WOŁANIE ZA IłA- 
Mf. KiW, Warszawa 1970; s. 352, cena 
25 zi. Twórczość Zwirsklej osnuta jest 
głównie na tle wspomnień z okresu 
walki w czasie okupacji.

PEDAGOGICZNE

T. Benisiuk, K. Fldelus i M. Kraw­
czyk: ELEMENTY TEORII I HISTO­
RII WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 
PZWS, Warszawa 1969; s. 240, cena 
30 zł.

Józef Kozłeleeki: ROZWIĄZYWA­
NIE PROBLEMÓW. PZWS, Warszawa 
1969; s. 180, cena 18 zł. Kolejny tom 
Biblioteki Nauczyciela. ,

METODYKA NAUCZANIA CHEMIL 
Praca zbiorowa pod red. A. Bogdań- 
sklcj-Zarembiny 1 A. Houwalta. 
PZWS, Warszawa 1STO; a. 3ZA. cena 
»ZŁ

wodowej kadry. Tylko 13,5 proc, 
instuktorów rekrutuje się spoza 
murów szkolnych: 4,8 proc. — 
stanowi inteligencja techniczna, 
2,7 proc. — studenci, Ó,8 proc. — 
wojskowi i 5 proc. — przedsta­
wiciele innych zawodów.

Procenty te dowodzą, że jedną 
z najpilniejszych potrzeb staje się 
dzisiaj zmiana proporcji w struk­
turze społeczno-zawodowej in­
struktorów ZHP. W kadrze har­
cerskiej musi się znaleźć większa 
liczba inteligencji technicznej, ro­
botników, lekarzy, wojskowych, 
przedstawicieli innych zawodów. 
Wychowawcy harcerzy powinni 
znacznie częściej rekrutować się 
z załóg różnego typu zakładów 
pracy: pracę instruktorską po­
winni podejmować na szerszą 
skalę zwłaszcza inżynierowie, 
technicy, młodzi robotnicy oraz 
aktyw zakładowych organizacji 
młodzieżowych.

I właśnie ruch przyjaciół har­
cerstwa powinien pomagać orga­
nizacji w pozyskiwaniu instrukto­
rów z nowych zawodów i nowych 
środowisk. Chodzi bowiem nie 
tylko o wciąganie do pracy wy­
chowawczej w ZHP większej licz­
by zawodów, ale również o wy­
raźniejsze zbliżenie harcerstwa do 
różnorodnej problematyki nasze­
go kraju, chodzi o podnoszenie 
stopnia fachowości w działaniu 
zespołów harcerskich, szczególnie 
zaś -- drużyn specjalnościowych.

Przedmiotem poważniejszej 
treski powinna też być stabiliza­
cja kadry, bo ciągle jeszcze ęb- 
serwuje się bardzo dużą fluktu­
ację. Dlatego też należy zrobić 
wszystko, aby młodzi ludzie po­
zyskani dla ZHP, nie odchodzili 
po roku czy nawet po kilku mie­
siącach (co zdarza się obecnie 
bardzo często), a pozostawali w 
harcerstwie co najmniej przez 
kilka lat.

I sprawa szczególnie ważna: 
czynniki warunkujące właściwą 
pracę wychowawczą w ZHP, to 
znaczy polityczne, społeczne, a 
zwłaszcza pedagogiczne kwalifi­
kacje instruktorów. Spis przepro­
wadzony w grudniu ubiegłego ro­
ku wykazał między innymi, że 
niezbędnego przeszkolenia nie po-

Zbigniew Mika: TARYFY KOLEJO­
WE. 1 część. Taryfy osobowe 1 ba­
gażowe. WKŁ, Warszawa 1969; s. ICO, 
cena 10 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako podręcznik dla uczniów 
kl. III techników kolejowych.

W. W. Sawyer: ŚCIEŻKI WIODĄ­
CE DO MATEMATYKI. Przekl. z an­
gielskiego St. Kartasiński. PWN, War­
szawa 1970; s. 278, cena 30 zŁ Naj­
większą żaletą tej książki jest fakt, 
że stanowi ona oryginalną próbę po­
pularyzacji nie tyle matematyki, co — 
myślenia matematycznego.

POMOCNICZE I RÓŻNE

Maria Romowicz: TANCE GÓRALI 
OD ŻYWCA. CPARA, Warszawa 1969, 
6. 132, wkładka muzyczna, cena 40 zL

Józef Rączkowski: WŚRÓD POLI­
TYKÓW I ARTYSTÓW. (Ze wspom­
nień redaktora). Oprać. W. Stankie­
wicz. M. Wronkowska. LSW, Warsza­
wa 1969, s. 538, cena 58 zł.

A. Podgórska, H. Pomirska: Okazy 
naturalne w nauczaniu botaniku 
PZWS, Warszawa 1869, s. 22S, eena 
16 z).

Svlwester Skompski: RYSUNEK 
ZAWODOWY DLA TECHNIKÓW GE­
OLOGICZNYCH. CZ. I. Wyd. Geolo­
giczne, Warszawa 1969, s. 158, cena 
7,50 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOS1W jako podręcznik dla uczniów 
techników geologicznych.

Jan Winklewski: RYSUNEK W NA­
UCZANIU GEOGRAFII. PZWS, War­
szawa 1969, s. 216, cena 35 zł.

Alfons Żarach: PODRĘCZNIK ME­
TODYCZNY DLA NAUCZYCIELI DO 
PODRĘCZNIKA „Un jour, j’irai a 
Parts” dla kL I liceum ogólnokształ- 
«ąces» i liceuiB akęDomicaneg*. 

ctedato 25 proe. dr uf j nowych m- 
ehów, 24,5 proc. — drużynowych 
drużyn harcerskich i ponad 27 
proc. — drużyn specjalnościo­
wych. W sumie bez żadnego przy­
gotowania pracowało w końcu u- 
biegłego roku blisko 15 tys. in­
struktorów.

Jakie zadania stają w tej sy­
tuacji przed ruchem przyjaciół 
harcerstwa?

Jednym z najważniejszych są 
bez wątpienia starania o to, aby 
rosła ranga społeczna instrukto­
rów harcerskich, by zwiększał się 
ich autorytet. Dlatego też zarów­
no ruch przyjaciół harcerstwa, 
jak i inne organizacje i instytu­
cje muszą starać się o wyróżnia­
nie drużynowych i szczepowych 
w ich własnym środowisku pracy, 
w fabrykach, a przede wszystkim 
w szkple. Bo gros instruktorów —• 
to nauczyciele.

Tak więc należyte przygotowa­
nie przyszłych pedagogów do peł­
nienia funkcji instruktorów ZHP 
staje się jednym z najważniej­
szych zadań nie tylko harcerstwa 
i jego przyjaciół, lecz także resor­
tu oświaty (na temat ten zamieś­
ciliśmy niedawno obszerny arty­
kuł pt. „Warunki dobrej roboty”).

Z uznaniem należy podkreślić, 
że do podniesienia autorytetu na- 
uczycieli-instruktorów na terenie 
szkoły może się w znacznym stop­
niu przyczynić wydane w lutym 
bieżącego roku zarządzenie mini­
stra oświaty i szkolnictwa wyż­
szego w sprawie współdziałania 
szkół z organizacjami młodzieżo­
wymi. Zarządzenie to mówi bo­
wiem między innymi o potrzebie 
odciążenia od innych obowiązków 
społecznych wychowawców ZHP.

Ale potrzebne są i dalsze wy­
siłki resortu oświaty zmierzają­
ce do podniesienia autorytetu in­
struktorów ZHP oraz podnosze­
nia ich więdzy pedagogicznej. 
Chodzi również o zaznajamianie 
z problematyką harcerską ogółu 
nauczycieli, zwłaszcza zaś — kie­
rowników szkół. Optymizmem 
przeto napawa fakt, że latem u- 
biegłego roku harcerstwo — we­
spół z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — zapo­
czątkowało szkolenie kierowni- 
szkół, a od kilku lat prowadzi 
szkolenie opiekunów drużyn har­
cerskich. Że problematyka har­
cerska coraz częściej wchodzi do 
programów konferencji rejono­
wych i posiedzeń rad pedagogicz­
nych. Że problemy pracy w ZHP 
— jak zapewniają przedstawicie­
le Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego — mają zna­
leźć poważniejsze odbicie w pro­
gramach wyższych szkół nauczy­
cielskich.

Ale przecież nie tylko resort 
oświaty może i powinien udzie­
lać harcerstwu daleko idącej po­
mocy. Poważnej pomocy powin­
ny mu udzielić także inne insty­
tucje i organizacje. Przede wszy­
stkim organizacje młodzieżowe: 
ZMS, ZMW, ZSP i KMW. Pomoc 
ta wyrażać się powinna głównie 
w delegowaniu większych niż do­
tychczas grup aktywu — do bez­
pośredniej pracy instruktorskiej 
w ZHP.

Na plenum Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa szczególnie 
mocno akcentowano i to, że ZHP 
potrzebna jest także — zakrojo­
na na szerszą skalę — pomoc ze 
strony związków zawodowych. 
Chodzi tu zarówno o dostarczenie 
harcerstwu instruktorów spośród 
pracowników różnego typu zakła­
dów pracy, jak i pomoc material­
ną, oraz pomoc w przejmowaniu 
przez poszczególne zakłady pracy 
opieki nad drużynami harcer­
skimi.

H. Wit.

PZWS, Warszawa M0*. S. MC, eena 
6 zł.

Ryszard Zgóreeki: KIERUNEK 
TIERGARTEN. MON, Warszawa 1069, 
s. 134, eena 5 zł. Cykl „Tygrysa”, 
format 11 cyc. 6 na C

CHIRURGIA PRAKTYCZNA RA­
FAŁA JÓZEFA CZERWIAKOWSKIE- 
GO. Oprać, i wstęp: Eugeniusz Grze­
lak. MON, Warszawa 1969; s. 494, ce-

Engeniusz Fąfara „Nawrót”: W 
Świętokrzyskiej partyzant­
ce. LSW, Warszawa 1569; s. 308, ce­
na 24 zł. ■

Wiłam Horzyca: O DRAMACIE. 
Wyd. Artystyczne i Filmowe, War­
szawa 1969; s. 290, cena 40 zł.

Bogdan Hilłebrandt: W SUCHE­
DNIOWSKICH I RADOSZYCKICH 
LASACH. KiW, Warszawa 1969; s. 90, 
cena 10 zł. Biblioteka Pamięci Poko­
leń. Rada Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa.

Jadwiga lipińska: 50® ZAGADEK 
O STAROŻYTNYM EGIPCIE. WP, 
Warszawa 1969; s. 238, eena 15 st.

WSPOMNIENIA MILICJANTÓW. 
WŁ, Łódź 1969; s. MS, eena 10 st.

POPULARNONAUKOWE
Jan Baszkiewicz: MYŚL POLITY­

CZNA WIEKÓW ŚREDNICH. WP, 
Warszawa 1970; s. 254, cena 20 zł. Bi­
blioteka Omegi. W tej publikacji 
autor zawarł wszystkie ważniejsze 
elementy współczesnej nam wiedzy 
o myśli politycznej okresu od wie­
ku V do schyłku XV, dając niema­
ło własnych oryginalnych przemy-

W KATOWICKIM 
ODDZIALE INSTYTUTU 

PEDAGOGIK!

Długotrwałe starania Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR, 
Wojewódzkiej Rady Narodo­

wej i Kuratorium Okręgu Szkol­
nego w Katowicach uwieńczone 
zostały sukcesem. Dzięki zrozu­
mieniu i przychylności Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, Rady Naukowej i Dyrek­
cji Instytutu Pedagogiki w War­
szawie został powołany w listo­
padzie ub. r. Oddział Zamiejsco­
wy Instytutu Pedagogiki w Ka­
towicach.

Jest to pierwsza i jedyna tego 
rodzaju placówka, której zada­
niem jest prowadzenie badań 
naukowych nad szkolnictwem za­
wodowym. Główne kierunki ba­
dań mają dotyczyć:

— ilościowych i jakościowych 
potrzeb w zakresie kształcenia i 
wychowania kadr wykwalifiko­
wanych dla gospodarki narodo­
wej, głównie regionu Śląska;

— oceny dotychczasowych 1 
opracowania nowoczesnych treś­
ci i metod kształcenia i wycho­
wania kadr przy uwzględnianiu 
wymogów postępu naukowo-tech­
nicznego i społeczno-ekonomicz­
nego;

— działalności eksperymental­
nej w wybranych szkołach oraz 
współdziałania we wdrażaniu 
wyników badań do procesu 
szkolnego. Dla realizacji badań 
w wytyczonych kierunkach po­
wołano cztery zakłady naukowe: 

Uwaga szkoły!
Spółdzielnia Inwalidów

„INGROM"
Warszawa ul. Smolna 36

tel 26-61-89 1 28-53-71

poleca
tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze wykonane barwnym 
plastykiem na filcu lub suknie, względnie haftowane po cenach 
obniżonych.
— tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamawianiu do 300 szt

zł 4 za 1 szt
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 3,50 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 3 za 1 szt
— tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt

zł 2,50 za 1 szt
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 2,30 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane

powtórnie zł 2 za 1 szt
Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt przy zacho­
waniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt itd. oraz odznaki metalowe 
„Wzorowy Uczeń” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane rt 3,50 za 1 szt
2) Tarcze miniaturowe po zł 2 za 1 szt
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „Wzorowy Uczeń” po 

zł 6,50 za 1 szt
Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 
haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 8 tygodni od daty otrzy­
mania i ustalenia wzorów.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia Inwa­
lidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy Warszawa, uL Świętojańska 
23/25 teł. 31-39-83.

ZAKŁADY STEMPLARSKIE:
L Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel 31-39-83
2. Warszawa, ul. Natolińska 3, tel. 28-01-00”
3. Warszawa, ul. Marcinkowskiego 13, tel. 19-05-48
wykonują wyroby:
wszelkiego rodzaju pieczęcie 1 pieczątki kauczukowe firmowe 
i podpisane oraz stemple i klisze kauczukowe przemysłowe. 
Wyżej .wymienione wyroby i usługi wykonujemy w uzgodnio­
nych terminach w oparciu o obowiązujące cenniki i kalkulacje 
wynikowe kosztów.

Mus Nauczycielski
Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowsklego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń­
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski,

Marian KubtcM (zastępca rau. naczemegof, Hanna Polsakiewlcz, Alicja Bacewicz, 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW .Prasa", Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 z* 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zł za 1 cm kw„ ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowane 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20,80 zł; rocznie — 4160 zl. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej Ruch” 
Warszawa, uł. Nowomlejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 

prawo skracania materiałów nie zamówioiącb, zam 617. k-bł

Zakład Wychowania; Zakład 
Kształcenia i Doskonalenia Tech­
nicznego; Zakład Kształcenia i 
Doskonalenia w zakresie Ekono­
miki, Usług i Rolnictwa oraz 
Zakład Kształcenia i Doskonale­
nia Nauczycieli. Oddział rozpo­
czął oficjalną działalność organi­
zacyjną 2 stycznia 1970 roku. 
Trudno więc już teraz mówić o 
wyraźnie sprecyzowanych pla­
nach badań naukowych.

W 1970 roku kadra oddziału 
ma liczyć 16 pracowników, w 
tym 12 naukowo-badawczych. W 
skład kadry naukowej oddziału 
wchodzą aktualnie następujący 
koledzy: dr inż. Włodzimiera 
Chojnowski, dr Zdzisław Madej, 
mgr inż. Roman Strokowski, mgr 
inż. Henryk Papierniok, mgr Jan 
Poplucz, mgr Adam Kierkowski, 
mgr Erwin Gondzik oraz mgr 
Henryk Gąsior.

Oddział chętnie nawiąże kon­
takty ze wszystkimi nauczyciela­
mi szkół zawodowych, którzy za­
deklarują swoją współpracę w 
realizacji badań naukowych oraz 
we wdrażaniu ich wyników do 
praktyki. Zainteresowanym kole­
gom podajemy adres oddziału: 
Katowice, uL Gen. Al. Zawadz­
kiego 26.

dr KAZIMIERZ CZARNECKI



artfźo zgrabnie, eez zupełnie 
UAeprwidłowo przebiegałam 
przez jezdnię, kiedy doleciał 

tanie dźwięk milicyjnego gwizd­
ka. Zatrzymałam się, uznałam 
rację milicjanta i wróciłam 
na krawężnik chodnika. Póź­
niej okazało się, że ten) ma­
newr poczytany mi został za 
chęć ucieczki przed władzą, do 
czego najzupełniej się nie przy­
znają, ale nie to jest ważne. 
"Ważne było to, co nastąpiło po­
tem. Bo kiedy w duchu przygo­
towywałam się do płacenia man­
datu, milicjant zaskoczył mnie 
stwierdzeniem:

— Żaden mandat, proszę pani, 
za to— przyjdzie pani do nas w 
niedzielę. „Zaproszenie” poparte 
zostało przepisaniem z dowodu 
mego nazwiska na druczek, któ­
ry oprócz adresu miejsca spotka­
nia, zawierał uwagę o ewentual­
ności dalszych, wcale nie najbłah­
szych, konsekwencji w wypadku 
niepodporządkowania się zapro­
szeniu”.

Takie samo wezwanie na nie­
dzielne spotkanie otrzymało oko­
ło czterdziestu warszawiaków, 
którzy jeśli nie przechodzili przez 
jezdnię przy czerwonym świetle, 
to omijali pasy, jeśli nie przeska­
kiwali łańcuchów odgradzających 
chodniki, to zaskakiwali do tram­

waju. Był nawet przechodzień, 
który wdrapał się na siatkę n- 
liczną, wzniesioną przez miejskie 
władze na niebagatelną, bo aż 
dwumetrową wysokość i zeska­
kując z niej, osiągnął nieprawid­
łowe przejście; ale to nie był 
zwyczajny człowiek, to był wy­
bitny sportowiec.

W każdą niedzielę w stolicy 
zbierają się różni, mniej lub bar­
dziej fantazyjni „wyczynowcy”, 
w niedużej, konferencyjnej sali. 
Tam słuchają krótkiej pogadan­
ki oficera MO, o liczbie wypad­
ków, o zasadach ruchu drogowe­
go, o niebezpieczeństwach, o 
przewinieniach pieszych. Poza 
tym oglądają fotografie lub 
krótkometraźowy film o wypad­
kach drogowych, a następnie 
biorą udział w dyskusji. Mogą 
zadawać, jakie tylko chcą pyta­
nia — podchwytliwe, złośliwe, 
dowcipne. Na każde otrzymują 
od oficera MO, bardziej lub 
mniej, wyczerpujące odpowiedzi. 
Wszystko razem trwa około 
trzech godzin, a więc w sumie 
MO zabiera — winnym przekro­
czenia zasad ruchu ulicznego — 
trzy wolne, niedzielne godziny.

Kara? Tak, ale zgodna z naj­
czystszymi regułami pedagogiki. 
Jej celem jest nie tylko kara 
sama w sobie, nie tylko koniecz- 

rtość wczesnego wstania w nie­
dzielę i utrata trzech godzin nie­
dzielnego odpoczynku. To raczej 
środki zmierzające do celu za­
sadniczego, do oddziaływania na 
niesfornych, wdrożenia im pod­
stawowych zasad bezpieczeństwa 
i kultury na chodnikach i jez­
dni. Ze cel ten, jakkolwiek waż­
ny z punktu widzenia całego 
społeczeństwa, jest bądź co bądź 
również przejawem troski o ży­
cie każdego „niesfornego”, więc 
z niedzielnego spotkania ukarany 
nie wychodzi ani zły, ani zbunto­
wany.

Zapewniam przy tym, że choć 
od mojeao niedzielnego spotka­
nia z MO minęło już trzy tygo­
dnie, przechodzę jezdnię prawid­
łowo, po pasach. Tkwią mi w 
pamięci liczby: ponad 4 tys. wy­
padków w' jednym tylko ubieg­
łym roku w stolicy, w tym 152 
śmiertelne. Większość — z winy 
pieszych.

Nie jestem aż taką optymistką, 
żeby uważać, że każdy, kto za 
karę musiał spędzić z MO trzy 
niedzielne godziny, już nigdy 
nie naruszy zasad ruchu ulicz­
nego, ale uważam i chyba każdy 
to przyzna, że inny jest efekt 
spotkania z MO na pogadance, 
a inny — wyciągnięcia z portfe­
la 50 czy 100 złotych na zapła­
cenie mandatu. Zwłaszcza że 
mandat nie zawsze płaci się z 
własnej kieszeni. Mam tu na 
myśli młode dziewczęta i chłop­
ców, uczniów, którzy wszak sa­
mi nie zarabiają, w związku z 
czym odpowiedzialność material­
na za ich czyny całkowicie ob­
ciąża kieszenie rodziców. W re­
zultacie mandat głównie dla tych 
ostatnich, a nie dla dzieci, jest 
karą. A pogadanka? Tu już ro­
dzicami nikt się nie wyręczy. 
Młody człowiek sam idzie i sam 
na własne uszy słucha, na wła­
sne oczy widzi.

Tak więc przykład pedagogicz­
nej akcji warszawskiej milicji 
drogowej uznać można za wszech 
miar godny „powielania” przez 
milicję drogową w innych mia­
stach i miasteczkach.

Mimo woli zaś nasuwa się 
myśl: gdyby tak we wszystkich 
wypadkach, w których w grę 
wchodzą milicyjne mandaty, wy­
stępować z akcją pedagogiczną. 
Więcej, gdyby na przykład mło­
dzi chłopcy chyłkiem czy osten­
tacyjnie palący papierosy na u- 
licy — zapraszani byli przez mi­
licjantów na pogadankę; gdyby 
na niedzielne spotkania zapra­
szać młodych ludzi spod budki 
z piwem, gdyby... Stop!

Gdyby tak dalej ciągnąć te 
przykłady, to wreszcie wszędzie 
na pierwszym planie widzieli­
byśmy tylko pedagogiczne od­
działywanie, co niezawodnie 
wzięto by nam za profesjonalne 
zarozumialstwo. H. P.

Z Zosńą są kłopoty wychowaw­
cze, na półrocze złapała kilka 
dwój. Na wywiadówkę przyszła 
babcia.

Nauczycielka: — Właściwie nie 
powinnam z panią o Zosi rozma­
wiać. Dlaczego nie przyszli ro­
dzice?

Babcia: — Nie mają czasu. 
Córka na kursokonferencji, zięć 
w delegacji. Zresztą — po co 
mieliby przyjść? Skończyłoby się 
na awanturze. Od dziecka — je­
stem ja. Oni mają ważniejsze 
sprawy na głowie: inwestycje, 
plany, szkolenie. A takie tam 
drobiazgi, że Zosia ma dwóje... 
Nie, proszę pani!

Obrazek to chyba wcale nie- 
wyjątkowy. Instytucja babci o- 
siągnęła bardzo wysokie znacze­
nie w wychowaniu. Rodzice pra­
cują, konferują, szkolą lub szko­
lą się, a dzieci wychowywane są 
przez babcie.

Wychowywane czy demoralizo­
wane? Różni różnie mówią.

Rodzice: że babcie dziateczki 
rozpieszczają, pozwalają na 
wszystko, a toto i mama, jeżeli 
usiłują potomka wziąć w cugle, 
uchodzą w jego oczach za tyra­
nów. Więc... machają ręką i od­
suwają się.... Ze babcia się sza­
rogęsi i właściwie oni w swoim 
domu w ogóle nie mają nic do 
gadania.

Babcie: że są w domu za popy- 
chadło do wszystkiego, stoją w 
ogonkach, gotują, sprzątają, pil­
nują. by dzieci odrobiły lekcje, 
wstają pierwsze, by przygoto­
wać dla wszystkich śniadanie. 
Za to wszystko łaskawie się je 
toleruje, ich trudu, często ponad 
siły nie widzi się, nie dostrze­
ga. Ojciec — pan i władca, do­
brze, jeżeli raz w tygodniu znaj­
dzie chwilę czasu dla domu, po­
wie dzieciom coś wesołego, po­
traktuje czekoladką.

Uwagi babci w związku z nie­
przyjemnymi wiadomościami z 
wywiadówki skwituje: — Niech 
mama nie przesadza, nie gdera; 
mrugnąwszy porozumiewawczo 
do dziecka.

— Fajyy jest taki wesoły, wy­
rozumiały ojciec. A ona — stara 
mantyka, zrzęda i w ogóle...

Więc jak to z tymi babciami 
jest naprawdę? Pazerne na wła­
dzę w domu i despotyczne? Czy 
objuczone ponad . miarę przez 
lekkomyślnych i beztroskich ro­
dziców?

A. tu jeszcze ponoć amerykań­

scy socjologowie stwierdzili, że 
u źródeł wszelkich rozpadających 
się małżeństw znajdują... inge­
rencje babci. „Napuszczają” one 
podobno małżonkóio na siebie,

— Jaka ona nieaospodarna, 
rozrzutna (do syna na synową)! 
Nie rozumie, jak on ciężko pra­
cuje i robi zaraz z igły widły, 
jak biedaczek trochę się rezer­
wie.

— Inny już by dawno awan­
sował, jakoś by pokombinował) 
żeby dostać większe mieszkanie. 
Ale on, taka niezguła, bez ener- 
gii. Nie potrafi z ludźmi żyć (do 
'córki na zięcia)!

Albo: — Jak wy to dziecko 
wychowujecie? On tylko by 
krzyczał, czepiał się małego o 
byle głupstwo, ona każę jej 
sprzątać, do sklepu wysyła, a 
mała nie ma kiedy odpocząć. 
Już ma takie sińce pod oczka­
mi... (Niewinna introdukcja do 
rodzinnego piekiełka.)

Więc jak to z tymi babciami?
Ot i problem. Jak go ^zapro­

gramować” i rozwiązać?
Należy się wziąć za babcie. 

Edukować je, z przeproszeniem 
— pedagogizować. Furda — uni­
wersytety dla rodziców. Zakła­
dajmy uniwersytety dla babci. 
Komitety rodzicielskie też — fa­
sada. Ponieważ babcie wychowu­
ją, twórzmy komitety... (Tak, ale 
jak je nazwać? Babciowe? Bab­
cine? Babskie? Ot, szkopuł).

A poza tym ■— szkolić babcie, 
szkolić! Bo ich rola w wycho­
waniu dzieci rośnie. Czy to jest 
rola twórcza czy destrukcyjna, 
ale — rośnie. Więc —- szkolić. 
Ba, ale kto będzie szkolił? Kto 
ma kwalifikacje do kształcenia 
babci? Nikt. Ergo — zadania dla 
uczelni wyższych kształcących 
nauczycieli — na gwałt wpro­
wadzić do studiów elementy 
babciologii. Proponuję następują­
ce zagadnienia:

Filozofia: — Babcia — seman­
tyczny, teorio-poznawczy i pra-t 
gmatyczny zakres pojęcia.

Socjologia: Funkcja babci w 
mikrospołeczeństwie rodzinnym. 

Psychologia: Aspekty okresu 
przekwitania.

Zagadnienia polityczne: Bab­
cia w okowach kapitalizmu i na 
wolnej stopie w ustroju socjali­
stycznym.
(Propozycje — nieopatentowane, 
można z nich korzystać, nawet 
bez powołania się na źródło),

ZEZ
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WIADOMOŚCI DOBRE I ZŁE

• Tuż po zakończeniu „Przygód dziwnego psa 
Huckelberry" nasi milusińscy maję otrzymać no- 
wę, znakomitę serię pL „Wesołe przygody Stasia 
Sadysty”. Będzie to zabawna opowieść o chłop­
czyku, który między innymi pokaże swym kolegom, 
jak wykończyć brzydkiego kotka czy niedobrę 
babcię._Seria ta zademonstruje cały arsenał nie­
konwencjonalnych możliwości i środków z tej dzie­
dziny, gdyż strzelby, noże, szable i armaty na­
szym milusińskim już się znudziły.

• W myśl hasła: „W jedności siła", działajęcy 
dotychczas chałupniczo i w odosobnieniu, ama­
torzy pisania anonimów maję się zjednoczyć w 
„Ogólnokrajowy Klub Literacki im. G. Anonima". 
Przygotowania w toku.

• Grono w N. ogarnę! ostatnio istny szał eks­
perymentowania. Celem eksperymentu kierownika 
jest dowiedzieć się, co będzie, jeżeli przestanie 
an interesować się szkołę. Nauczyciele postano­
wili zbadać eksperymentalnie, co się stanie, je­
żeli oni nie będę przygotowywać się do zajęć, 
a uczniowie dociekaję, jakie mogę być skutki 
wagarowania i nieodrabiania zadań. Na falę 
eksperymentu wlęczyla się nawet sprzętaczka, 
która pragnie zbadać naukowo, co się stanie, je­
żeli ona nie będzie sprzętać szkoły.

Zdaje się, że grozi nam publikacja na temat: 
„Nauczanie problematyczne".

.pohajhjs , 
icnóze frdtei

JAK BUDOWAŁEM SZKOŁĘ 
W CZYNIE SPOŁECZNYM

mnie hasła: „Polska kra- 
kształcęcych się” i „Przez 

do dobrobytu w każdym 
(również nauczycielskim), 

mnie, urzekło i opanowało 
stopnia, że we śnie i na

* Koledzy w N. urzędzili niedawno naukowe 
sympozjum na temat: „Różnica zdań i jej 
wpływ na postęp pedagogiczny". Wobec jed­
nak zbyt wielkiej różnicy poględów wśród uczest­
ników obrad, po wielogodzinnych naradach koŁ 
B. wysunę! wniosek, aby rozejść się do domu. Byt 
to jedyny konstruktywny wniosek przyjęty jedno­
myślnie i na ogół zrealizowany, jeżeli nie liczyć 
występku wnioskodawcy, który zamiast do domu, 
udał się do narzeczonej

Niełatwe problemy wychowania

Oayseftw — GBye&e

Porwały 
jem ludzi 
oświatę 
domu” 
Porwało 
do tego 
jawie, marzyłem wcięż o wielkim 
czynie. Postanowiłem zaczęć od bu­
dowy szkoły, ogromnej, nie tylko na 
miarę lokalnych potrzeb, ale przy­
szłości! Budowałbym i budował, wy- 
rzekłbym się wszystkiego dla dobra 
sprawy wzniosłej i pięknej. Czułem 
w sercu bezgraniczna ofiarność.

Wkrótce już całe środowisko 
przylęczylo się do mnie. Agronom 
gromadzki, dyrektor PGR, pracowni­
cy Prezydium GRN. Podchwycili mo­
je hasło, każdy na swój sposób. Je­
den wołał: „Z każdej cegły na szko­
lę jeden kwintal zboża z ha więcej", 
drugi zaś: „Przez oświatę do uno­
wocześnienia naszej wsi”. Pracowni­
cy Prezydium krzyczeli po swojemu: 
„Szkoła dźwignię uświadomienia po­
datkowego”.

Chłopi zaczęli wkrótce wozić ka­
mień, żwir, wapno na budowę, a ja 
codziennie po lekcjach jeździłem do 
powiatu, województwa, a nawet do 
Warszawy, aby uzgodnić, wyjaśnić, 
prosić, molestować, kłaniać się w 
pas i podlizywać.

Kiedy jednak załatwiłem lokaliza­
cję, musialem pilnować kosztorysu i 
planu. Kiedy kosztorys był gotów - 
nie było budżetu i limitów, kiedy li­
mity przewidziano - zabrakło pie­
niędzy. Kiedy po roku zdobyłem go­
tówkę, 
znowu 
latach 
czeto, 
już dach.

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie to, że nowy dach przeciekał, że 
zapomniano w planie uwzględnić 
przewody kominowe i kanalizacyjne.

Zaraz też podjęłem starania o 
generalny remont. Na razie chodzę, 
przekonuję, uświadamiam, molestu­
ję, proszę i kłaniam się w pas, a 
czasem też podlizuję. Być może, za 
dwa lata—

A tymczasem szukam żyranta na 
nowę drobnę pożyczkę, na kupno 
palta i butów. Muszę się zaopatrzyć 
w cierpliwość i przyodziewek. Bo 
wkrótce trzeba będzie pomyśleć o 
budowie nowej szkoły.

FRANCISZEK MIDURA
Sierpc

FRASZKI

OSTRZEŻENIE 
Nie chowaj głowy 
za cudzysłowy.

UPARTY

Tam cięgle zmierza 
gdzie otwarte na ścieżaj.

DŁONIE
Na cześć wlasnę 
zawsze - klasnę.

KLEJNOT
brakło siły roboczej. Potem 
nie było materiału. Po dwóch 
jednak budowę szkoły rozpo- 
Po dwóch następnych zyskała

Najbardziej cenię 
zdrowe sumienie.

WŁADYSŁAW GRZESZCZYK 
Sitno


